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—- Myślisz, że to miejsce iest odpowiednie?
— Uzgodniliśmy, ie  jest to najprawdopodobniej jedyne miejsce w 
mieście i każdy, kogo o nie zapytasz wskaże ci dro?ę...

— Znalazł się w końcu major?
— Tak. A ten twój doktor jest dobry?
— Mam go czterdzieści minut...
— Puść początek.

tym

„Zobaczyłem 1» miasto właśnie 
wtedy, pierwszego września. Ale 
dopiero wieczorem, przed północą. 
Luna, wielka łuna. Nic więcej. I 
gdzieś daleko, a może blisko, już te
go nie słyszę, odgłosy arm atnich 
bomb...

— Dopiero wieczorem, parnie dok
torze?

— Tak, rodzice nie budzili mnie, 
może nie w ypadało naw et tłumaczyć. 
Miałem cztery lata. Lunę zapamię
tałem sam, ale dopiero po zmroku. 
Po latach dowiedziałem się, jak  było 
naprawdę. Pod W ieluniem granica 
niemiecka wdzierała się ostrym  kli
nem, stąd było najbliżej do W arsza
wy. Tędy poszło najsilniejsze uderze
nie arm ii Blaskowitza. Bomby tu 
spadły jeszcze przed wojną, przed 
4,45. To były pierwsze bomby d ru
giej wojny. O 4,40 rozpoczęli realiza
cję planu „Fallweiss”. Ten nalot lo t
niczy zniszczył miasto w 75 procen
tach. Pierwsze bomby na szpital 
Wszystkich Świętych, pierwsi zabici 
tej wojny... Jeszcze przed wojną. Tu 
atakow ał Legion Condorr. Pan pa
m ięta, ten z Hiszpanii, z trzydzieste
go szóstego? Ten sam, który zwalił 
Guernikę, Obraz Picassa... Z mojej 
wsi, z Okolewa, 15 km od Wielunia, 
a 30 od Sieradza, tak widziałem woj
nę... W trzy la ta  później widziałem 
Wieluń po raz drugi. Wysiedlano nas 
do Niemiec. Kolejka wąskotorowa, 
miasto zniszczone... Nie,  ̂ nawet nie 
było miasta... I po raz trzeci, w 
czterdziestym siódmym, w czasie po
w rotu z wyginania, wracaliśmy do 
domu przez Wieluń. To są strzępy, 
gdzieś w środku pam iętania' głęboko. 
Zamazane, niewyraźne, może tylko ta 
kuna...”,

— P o c s .k .J ,  m ajo r Ś liw iński o doktor**:
O lejn ik  to  je s t człow iek, k tó ry  spe ł

n ia  w iele fu n k c ji. P ierw szy r a i  sp o tk a 
łem  się i  nim  w 1973 ro k u . Hyl radnym . 
Kazein m ieliśm y w tedy Jechać do m ie j
scow ości D ym ek. M iały tam  być p o rusza
ne spraw y bezpieczeństw a przeciw pożaro
wego. S podobaliśm y się sobie i dotąd 
sym pa tyzu jem y  ze sobą” .

Posłuchaj doktora:
„M undur musiałem włożyć. P a

trzyłem  na Śliwińskiego, na to co 
robi. Nie tak, aby od razu chwalić. 
Tylko patrzyłem , z boku. Coraz uw a
żniej, może coraz surowiej, ostrzej. 
I coraz mniej miałem wątpliwości. 
Doszedłem do wniosku, że ruch s tra 
żacki spełnia daleko większe funkcje 
niż tylko ogniowe. Tak było dawniej, 
tak jest teraz. Patrzyłem  na Śliwiń
skiego i jak  zaproponował, że może 
bym w ochotniczych strażach... Nie 
odmówiłem. Musiałem ten m undur 
włożyć. Było u Śliwińskiego widać 
tę młodość zapalczywą do pracy. To 
mi zaimponowało. On zresztą przy
szedł na miejsce kom endanta, S tefa
na Olejnika, mojego imiennika, choć 
ja  m am  na imię Tadeusz, ale bez po
krew ieństw a. Tak się złożyło”...

— Oglądałem zbiory doktora. Całe 
karto teki informacji, cytatów, nota
tek. To trzeba zobaczyć. Nie mówił
o tym, ale chyba ma w  głowie pisa
nie o strażakach, poważne. On zre
sztą, wyczułeś, jest poważny w  swej 
robocie, praw da?! Posłuchaj zresztą.

„M usi pau  w iedzieć, że nasza w ieluń
ska straż  pow stała 1# czerw ca 1877 rok u , 
jak o  jed n a  z p ierw szych  w Polsce. P od
legała  zw iązkow i ochotników  — s tra ż a 
ków  w P e te rsb u rg u . Byłem  tam  w 71, 
późną jesien ią , z Pociągiem  P rzy jaźn i. I 
zaraz, w chw ilach  w olnych, do a rch iw um . 
N ajp ierw  nie chcieli ze m ną rozm aw iać, 
bo to przecież A rchiw um  N arodow e, w ia
dom o, d roga służbow a. Ale ja  im m ówię
— ja  do was z Pociągiem  Przy jaźn i, a  
wy o d rodze służbow ej?) Coś tam  m iałem  
z sobą i po chw ili m ogłem  ju ż  grzebać 
w d o kum en tach . Trzy uni, po k ilk a  go
dzili. Co to Jest?! N astępnym  razem  
wiem , gdzie szukać. Teraz szukam  o k a 
zji, aby w yjechać . Ale i tak  znalazłem  
w iele o naszej w ie luńsk ie j. Czy m ogłem  
n ie w łożyć tego m u n d u ru ?’*

Nie wiem  czy wiesz, że tydzień  tem u  
odbyw ały  się w W ieluniu uroczystości, 
im prezy , puchody, apele , p rzem arsze, 
han k ie ty , cerem onie, przem ów ien ia. Z 
okazji Jubileuszu stu lec ia  O chotniczej 
S traży  P ożarnej. Poprosiłem  poruczn ika 
W ójta, żeby dok ładn ie  zre lac jonow ał m l 
ten  przebieg uroczystych  w ydarzeń  * 
ubieg łej soboty i niedzieli.

Doktor mówił, że:
„Lało, siąpiło, ale jubileusz wy

padł dobrze. Razem z dożynkami. 
Na rynku spotkanie. Dobrze wypadł. 
Uhonorowano te sto lat. Rano to do- 
spać nie mogłem. Wstałem skoro 
świt. Zona też”.

Oto relacja porucznika Wójta:
— „/.budow aliśm y  siedzibę straży  po 

ta n ie j  w W ieluniu pod wodzą Ś liw ińsk ie
go. Mieści się tu ta j  K om enda R ejonow a 
S traży  Pożarnych , k tó re j jestem  kom en
dan tem  i W ojew ódzki O środek Szkolenia 
Pożarniczego, k tó rego  kom endantem  je*t 
m ajo r pożarn ic tw a Bogusław Ś liw ińsk i. 
Taką m a w izytów kę na drzw iach  g ab in e
tu . H istorię budow y m am  tu ta j  (z szu
flady b iu rk a  w yciągnął plik dok u m en 
tów). To Jest decyzja  o do finansow an iu . 
7.XI. prze jęc ie  p lanu przez w ykonaw cę. 
14.XI. p rzyw ieźli ty lk o  dw ie p ły ty . U .X I. 
ty lk o  s ia tk ę  przyw ieźli przez cały dzień ... 
i tak  dale j. Rozum iem y się ja k  to było 
z tą  budow a. T rzeba było za jąć  mi się 
i tym  rów nież. 28 czerw ca 1976 r. był 
już  odb iór techn iczny , a 1 sie rpn ia  1976 
przeprow adziliśm y się tu ta j. S to łów ka 
była budow ana na um ow ę. Proszę sp o j
rzeć za okno. Tu je s t ślad. w idać w yraź
nie gdzie był dach sto łów ki, no bo m ie
ściła się w parterow ym  budynku . Ś liw iń
ski pow iedział, że zrobim y nadbudow ę. 
Więc poszliśm y w górę. Na stołów ce 
zbudow aliśm y in te rn a t dla szkolących się 
s trażaków . To był czyn społeczny rów 
nież. Ś liw ińsk i był in sp ira to rem , in ic ja to 
rem , gonił, rob ił, pokazyw ał Jak. P rzy 
k ład  so lidności naszych ludzi z te ren u . 
Ja k  szliśm y •/ nadbudow ą, tu  w W ielu
niu, p rzekonaliśm y  się, że nie zdążym y 
do ran a  z dachem , bo a k u ra t  deski udało 
nam  się zwieźć o 21.00. Z adzw oniliśm y do 
B iałej, żeby pom ogli nam  przybić deski 
na  tym  d achu . 40 łudzi — ochotników  
p rzy jechało , w zięli ze sobą ośw ietlenie i 
p rzy b ija li całą noc. To Jest — chyba a u 
to ry te t, że oni z w łasnej woli p rzy jeż
dża ją  i rob ią  do ra n a , za darm o. D okład
n ie. J a k  d la  sieb ie” .

Rebospekcja doktora:
— „Mówiłem panu o moich trzech 

pierwszych spotkaniach z Wielu
niem. Było jeszcze jedno, książkowe. 
Znalazłem gdzieś książeczkę, jeszcze 
w Okolewie, taki dziewiętnastowiecz
ny zbiorek legend. Było w nim 1 o 
Wieluniu, a ja pomyślałem sobie 
wtedy, że skoro i o nim. to widocz
nie jest godne uwagi. Pamiętam ty
tuł: „Z biegiem Wisły”..,

— Wieluń nad Wartą..
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INSTANCJA PARTYJNA I ŚRODOWISKO SZTUKI

OWOCE W SPÓ ŁPR A CY
Pow ojenna biografia Łodzi 

Jako ośrodka kulturalnego .skła
da się z rozdziałów dosyć róż
nych i zarazem charakterysty
cznych. W pierwszym okresie 
po wyzwoleniu kraju, Łódź 
przeżywała sezon heroiczny, sta
now iła pierwszoplanowe cen
trum  życia artystycznego.

Ale okoliczności tej koniunk
tu ry  okazały się nieco sztuczae
— znaczna część środowisk 
twórczych byia związana z 
m iastem  tylko przejściowo i w 
m iarę odbudowy stolicy w racała 
do niej coraz tłum niej. W Łodzi 
nastąpiły  więc la ta  „chude”, o- 
k res pewnej depresji i obniże
n ie poziomu kulturotw órczych 
am bicji

Druga połowa la t pięćdziesią
tych przyniosła w yraźną od
m ianę tej sytuacji — w sposób 
■widoczny zaczęły się wterfy 
krystalizow ać na nowo środo
w iska twórcze. Tym razem byl 
to  proces naturalny, oparty na 
dialogu przedstaw icieli starszej 
generacji, którzy czuli się z Ło
dzią autentycznie ' związani i 
tych reprezentantów  młody h 
roczników, którzy rozpoczęli tu  
sw oją artystyczną biografię.

Dziś mamy do czynienia we 
wszystkich łódzkich środowis
kach  twórczych z układem sił 
dość zróżnicowanym pokolenio
wo, ale w dużej mierze o k re 
ślonym przez młodsze genera
cje. One wzbogaciły życie a r
tystyczne m iasta o nowe do
świadczenia i wartości. Głównie 
dzięki tem u Łódź pozbywa się 
już na szczęście zadawnionego

kom pleksu stolicy, swego ro 
dzaju przekonania, że egzystuje 
w je j cieniu, że tutejszy ośro
dek ku ltu ra lny  jest skazany na 
drugorzędność. Oczywiście tego 
rodzaju kompleksy nie w pływ a
ły korzystnie na poziom doko
nań i aspiracji twórczych. O- 
statn ie lata stanow ią jednak w 
te j dziedzinie zdecydowany po
stęp:

Łódź sta ła  się ośrodkiem k i i -  
tu ralnym  o bogatym potencjale 
artystycznym , o n iepartykuiar- 
nych am bicjach, ośrodkiem, 
który realnie i świadomie dąży 
do sam ookreślenia. Rzecz zna
m ienna — łódzkie środowiska 
twórcze są szczególnie uw raż
liw ione na impulsy współezss • 
ności, na potrzebę bezpośred
niego, wszechstronnego dialogu 
z odbiorcą.

Program  „Sojuszu św iata p ra 
cy z k u ltu rą” jest w Łodzi rea
lizowany w sposób szeroki i a i- 
tentyczny. Dość wskazać na 
szereg takich inicjatyw , jak 
system atyczne spotkania łódz
kich pisarzy z załogą Zakładów 
im. Dzierżyńskiego, jak  bezpo
średnie kontakty między Tea
trem  W ielkim a Kom binatem  
w Bełchatowie, jak  w resicie 
trw ała  współpraca łódzkich pla
styków z Zakładam i „Obrońców 
Pokoju” i z „Eltą", współpraca, 
której jednym  z najciekawszych 
przejawów jest konkurs na 
rzeźbę dla osiedla, realizowaną 
przez robotników.

Tego rodzaju związki są do
świadczeniem, którego wagę 
trudno  przecenić. Z jeduei

strony stw arzają bowiem silny 
impuls dla rozwoju twórczości 
socjalistycznej, trafn ie  rozpo
znającej problem atykę społecz
ną, z drugiej — skutecznie 
sprzyjają upowszechnieniu ak 
tywnego stosunku do sztuki 
wśród ludzi pracy. Taka o tw ar
ta i aktyw na postaw a łódzkich 
pisarzy, plastyków, muzyków, 
ludzi tea tru  wobec odbiorcy, 
którego trak tu ją  jako pełno
wartościowego partnera , w yda
je się zjaw iskiem  szczegół ie 
cennym. Pozostaje ono nie bez 
wpływ u i na kształt twórczości, 
i na oblicze ideow o-artystycz
nych poszukiwań.

Nie jest przecież kw esr.Ią 
przypadku, że np. bardzo licz
ne (liczące ponad 700 osób), 
ekspansywne, m ające wielo
stronne osiągnięcia łódzkie śro
dowisko plastyczne niezwykle 
dużo uwagi poświęca problem a
tyce projektow ania przemysło
wego i w znacznej mieize 
kształtu je swoje zainteresow a • 
nia twórcze, odpowiadając na 
potrzeby prak tyk i społecznej. W 
tak i sposób jest zresztą sproŁ 
low ana działalność łódzkiej 
Wyższej Szkoły Sztuk Plastycz
nych, k tó ra  odgrywa istotnie 
aktyw ną rolę w życiu m iasta i 
zarazem stanow i żywy ośrodek 
m yśli artystycznej, skupiając 
wokół siebie twórców tej r a 1- 
gi, co B. Liberski, K. K arp iń
ski, W. Garboliński, 8. Fiałkow 
ski, Ł. Rózga.

M iarą inw encji l roamachu 
tutejszego środowiska plastycz
nego są organizowane * sukce

sem w łaśnie w Łodzi wielkie 
przedsięwzięcia ekspozycyj.ie: 
„M iędzynarodowe Triennale 
Tkaniny Artystycznej i Prze
m ysłowej”, „Triennale M alar
stwa i G rafiki — nasz czas — 
m etafora — tendencje” oraz 
otw arta  po raz pierwszy w roku
1978 wystawa, dotycząca zagad
nień środowiska człowieka. 
Każda z tych inicjatyw  — w ar
to to podkreślić — dotyczy bar 
dzo ważnego aspektu współczes
nej sztuki i jest wydarzeniem 
nie tylko w krajow ej skali.

Ale i w innych dziedzinach 
życia artystycznego nie brak 
dowodów, świadczących o aut 
bicjach i kierunkach świadome ■ 
go wyboru problem atyki nie- 
m arginesowej i nieobojętnej 
ideowo, W geografii zaintere
sowań łódzkich pisarzy zdecy
dowanie dom inuje tem at współ
czesny. Podejm ują go m.in. z 
powodzeniem W. Biliński (tego
roczny laureat nagrody CRZ7J, 
J, W awrzak, W. Jażdżyński. 
Również ubiegły łódzki sezon 
tea tra lny  — mimo że nie wolny 
od niepowodzeń — stanowił 
bardzo dobitne świadectwo ro
snącej obecności polskiej d .a -  
m aturgii współczesnej. Doświad
czenia scen o ustalonej już po
zycji, a więc T eatru  Nowego 
(K. Dejmek) czy T eatru  im. J a 
racza (J. Maciejowski), am bitne 
poczynania repertuarow e Tea
tru  Powszechnego (R. Kłosow
ski), sk ładają się na dość boga 
ty  i różnorodny pejzaż życia 
artystycznego. Nie brak  indywi
dualności i w łódzkim ośrodku 
muzycznym — T eatr Wieik'. 
pod dyrekcją B. Wodiczki i F il
harm onia pod kierownictwem
H. Czyża m ają wszelkie szanse 
coraz bardziej liczyć się w skaJi 
kraju .

W szystkie te fak ty  układają

się w obraz ogólniejszy środo
wiska twórczego, które nie ty ’, 
ko reprezentuje w różnych 
dziedzinach poważny dorooe*?, 
ale i konsekwentnie dąży do 
jeszcze pełniejszej integracji 
coraz wyraźniej kształtuje ooli- 
cze m iasta jako ośrodka k u ltu 
ry i sztuki.

Te fakty mówią jeszcze coś 
więcej: świadczą o zasięgu spo
łecznego oddziaływania sztuki,
o pomocy, jakiej udzielają ś e ' 
dowiskom twórczym wlad-.e 
m iasta i instancje party jn?. 
Mówią wreszcie o spraw e 
szczególnie istotnej, o klimacie 
niezbędnym dla powstawania i 
rozwoju tak  wielu wartość o- 
wych inicjatyw.

Sprawy ku ltu ry  stanow ią dla 
instancji party jnej przedmiot 
stałego zainteresow ania i u o t- 
gi. W czerwcu 1974 roku odbyto 
się plenum  Kom itetu Łódzkiego 
PZPR, poświęcone tej w taś.re  
problem atyce, które stało się 
podstawą do opracowania pro
gram u rozwoju kultury  miasta 
do roku 1980. W ciągu ostatnich 
la t związane z tym  programem 
zagadnienia były niejednokrot
nie omawiane na posiedzeniach 
egzekutywy i sekretariatu  KŁ. 
W ram ach komisji ideologicznej 
działa zespół do spraw  kultury, 
będący żywym ośrodkiem kon
sultacji i precyzowania p a rty j
nej opinii we wszystkich waż
niejszych kwestiach, dotyczą
cych łódzkiego ośrodka k u ltu 
ralnego, zwłaszcza jego środo
wisk twórczych.

Tego rodzaju dyskusje stano
wią ważną roboczą płaszczyznę 
konfrontacji opinii działaczy i 
twórców. U trw alają  w nich po
czucie wspólnej odpowiedzinl- 
ności za ideowo-programo 
kształt życia kulturalnego. Klu
czową rolę w procesie oddzialy-

telewizyjnych będzie to przede 
wszystkim 14-odcinkowy serial 
„Znak orła” w reżyserii H u
berta  Drapelli. Jest to film 
historyczny z czasów W łady
sław a Łokietka, przeznaczony 
dla młodych widzów. Z filmów 
kinowych „A ntyki” Wojcie
chowskiego, film  o tem atyce 
pozornie sensacyjnej, o k ra 
dzieży dzieł sztuki, ale m ający 
swój wydźwięk społeczny. 
Zrealizowany, jak  to znów u 
Wojciechowskiego by \fa tech
n iką paradokum entalną. Wal
dem ar Podgórski w jakim ś 
sensie kontynuuje problem a
tykę swego poprzedniego filmu 
„Pójdziesz ponad sadem .”. Tym 
razem  (także na motywach 
prozy Ryszarda Binkowskiego) 
autor pokazuje rozdarcie mło
dego człowieka między miasto 
a wieś, ale jest to spojrzenie 
nieco odmienne, pogłębione, 
dalekie od panujących dotąd 
stereotypów. Także reżyser Ry
dzewski nie odszedł od tem a
tyki młodzieżowej, realizując 
jednak film o „norm alnej” 
młodzieży, stojącej u progu 
dojrzałości.

Filmem zasługującym  na 
szczególną uwagę jest „Zapach 
ziemi” choćby ze względu na 
osobę znanego reżysera jugo
słowiańskiego Dragovana Jo- 
vanowica. Jest to  pierwsza ko
produkcja „Profilu” z w ytw ór
nią „Avala F ilm ”. Film powstał 
na podstawie scenariusza pol
skiego pisarza W iesława My
śliwskiego.

W końcowej fazie p roduk
cyjnej znajdują się m. in. film  
w reżyserii Ignacego Gogolew
skiego „Romans Teresy Hen- 
h e rt” wg znanej powieści Nał
kowskiej, oraz „Pejzaż hory
zontalny” Janusza Kidawy, 
także znanego dokumentalisty, 
który debiutuje w fabule.

K ilka następnych filmów 
znajduje się w różnych fazach 
realizacji. Są to: „Pogrzeb 
świerszcza” Wojciecha Fiwka, 
„Umarli rzucają cień” Ju liana 
Dziedziny, „Wysokie loty” Ry
szarda Filipskiego, „Sekret 
Enigmy” w reżyserii Romana 
Wionczka i inne.

O innych planach Zespołu 
mówić za wcześnie, zwłaszcza
o daleko zaawansowanych i

w ania instancji na środowiska 
artystyczne spełnia również 
wywodzący się z nich aktyw  
partyjny. Wśród znanych i ce
nionych działaczy niem ałą licz
bę twórców o poważnym do rjb - 
ku, o autentycznym  autorytecie 
we własnym środowisku. Ich 
postawy w znacznej mi e z e  
w pływ ają na form owanie się 
nastrojów, opinii l tendencji. To 
grono partyjnych twórców, sku
pionych wokół Kom itetu Łódz 
kiego, jest dla instancji potęż
nym atutem  w każdej tru d n ie j
szej sytuacji i zarazem szansi 
ofensywnego działania.

Na tym  tle zwraca jednak u- 
wagę stosunkowo mały stopteń 
uparty jn ien ia i aktywności spo
łecznej wśród młodzieży a rty 
stycznej. To zjawisko wymaga 
z pewnością głębszej troski. Nie ■ 
zwykle dużo zależy w te j dzie
dzinie od inicjatyw y i nieszab
lonowej pedagogiki ze strony 
twórców już dojrzałych, którzy 
nie zawsze w pełni doceniają 
młodych jako swoich partnerów  
i sukcesorów. A zwiększer.ie 
ideowo-politycznej obecnotci 
partii również w tym  środowi
sku jest spraw ą oczywistej w a
gi. Spraw ą o znaczeniu nie do
raźnym, a długofalowym.

Ogólny bilans doświadczeń 
łódzkiej instancji party jnej we 
współpracy ze środowiskami 
twórczymi okazał się dotychczas 
korzystny. K limat sprzyjający 
rozwojowi kultury ! sztuki, za
sada aktywnego dialogu i inspi
racji — oto wartości, które ju t  
zaowocowały.

JERZY BAJDO R
(„T ry b u n a  L udu”)

wybiegających w przyszłość 
pracach literackich. Na potrze
by przyszłej produkcji p racu je 
dla zespołu ponad stu  scena
rzystów, a wśród nich wielu 
w ybitnych pisarzy z całego 
kraju . U progu nowej kadencji 
zespół zasiliło również kilku 
nowych, doświadczonych reży
serów, a także młodych fil
mowców przygotowujących się 
do debiutu.

Przy okazji podsumowywa
nia działalności Zespołu nie od 
rzeczy będzie wspomnieć o 
działalności parafilm owej, m a
jącej na celu rozwój kultury  
filmowej. Mam tu na uwadze 
m. in. umowy patronackie z 
wielkimi zakładam i przemysło
wymi, np. w Łodzi z zakłada
m i im. Strzelczyka i „Fenix”, 
w  ram ach których odbywają 
się fabryczne prem iery z dy
skusjam i i omawiane są plany 
repertuarow e Zespołu. Podob
ną rolę spełniają organizo
w ane przeglądy filmów Zespo
łu, gdzie ma miejsce żywa 
w ym iana poglądów z publicz
nością naszego m iasta. Swoją 
rolę spełnił także zorganizowa
ny przez zespół wspólnie z re 
dakcją „Głosu Robotniczego” 
konkurs na nowelę filmową.

* * *
W dniu 12 grudnia odbyło 

się zebranie członków zespołu, 
na którym  dokonano oceny do
tychczasowej działalności i 
wytyczono zadania na nową 
kadencję. W spotkaniu tym  
wziął udział tow. Zbigniew 
Faliński, sekretarz KŁ PZPR, 
który wysoko ocenił dotych
czasową działalność „Profilu” 
życząc wszystkim twórcom 
dalszych sukcesów w  realizo
w aniu am bitnych zamierzeń. 
Na spotkanie przybył również 
Wacław Barszczewski, sekre
ta rz  Zarządu Głównego Towa
rzystw a Przyjaźni Polsko-Ra
dzieckiej, k tóry w dowód u- 
znania dla działalności zespołu 
na polu krzewienia przyjaźni 
między narodam i Polski i 
Związku Radzieckiego wręczył 
przyznaną przez ZG Złotą Ho
norową Odznakę TPPR dla 
Zespołu Filmowego „Profil”.

ALEKSANDER 
G O RCZYŃ SKI

„PROFIL” - po pierwszej kadencji
Z początkiem 1975 r., w wyniku wieloletnich starań, 

wspieranych również przet łódzkq prasę, powołany zo
stał w Łodzi ZESPÓ Ł FILM OW Y „P R O F IL " . Tym sa
mym zlikwidowano rażacc* anomalię jaką był brak w 
mieście, zwanym stolicą polskiego filmu, ośrodka pro- 
gramowo-twórczego. Dzięki tej decyzji zaczęło fun
kcjonować ważne ogniwo w układzie: szkoła filmowa, 
środowisko, wytwórnie, a także powstały warunki do 
integrowania wokół twóiczości filmowej innych środo
wisk twórczych, pisarzy, aktorów, muzyków, plastyków.

Obecnie dobiega końca trzyletnia kadencja Zespo
łu, co jest chyba dobrą okazją do wstępnego podsu
mowania jego działalności.

Łódzki zespół w ystartow ał w 
dobrym momencie, w p ierw 
szym roku realizacji uchwały 
B iura Politycznego KC w 
spraw ie dynamicznego rozwoju 
polskiej kinem atografii i 
zwiększenia je j ideowo-wycho- 
wawczej roli w  oddziaływaniu 
na społeczeństwo. A m bitny i 
trudny  program  jak i zespó! 
przyjął, znalazł w realiach 
party jne j uchwały istotną in 
spirację i znaczące wsparcie. 
Inne okoliczności, o których, 
za chwilę, dość poważnie kom
plikowały pierwszy okres dzia
łania.

Po pierwsze. Zespół s ta rto 
w ał od zera. Inne zespoły — 
warszaw skie — działały od 
kilkunastu  lat, katowicki 
(„Silesią”) od lat kilku. Nie 
istn iała żadna baza scenariu
szowa. Wielu scenarzystów  i 
realizatorów  z rezerw ą obser
wowało poczynania beniam in- 
ka.

Po drugie, po roku działal
ności miały miejsce istotne 
zm iany w kierownictwie, co 
również na jakiś czas w płynę
ło na ry tm  pracy. W dodatku 
część członków Zespołu kon
tynuow ała „stare” zadania, 
podjęte przed powstaniem  
„Profilu”, (np. R Ber i R. 
Wionczek).

I po trzecie, Zespół mimo 
akcesu kilku znanych i doś
wiadczonych reżyserów, s ta r
tował w łaściwie jako zespół 
debiutantów.

Kierownictwo artystyczne 
Zespołu objął Bohdan Poręba. 
Pierw szym  kierownikiem lite
rackim  był W acław Biliński, 
przez ostatnie dwa la ta  fu n k 
cje te pełnili kolektywnie S ta
nisław  Kuszewski i Jerzy 
W awrzak. Szefem produkcji 
Zespołu, po Ludgierze Romani- 
sie, został S tanisław  Slcub- 
niewski. Z Zespołem przez ca
łą kadencję współpracowała

grupa konsultantów  lite ra 
ckich na czele ze Zbigniewem 
Załuskim. W ymienieni wyżej 
w raz z całym kolektywem 
twórczym  i organizacyjnym  
podjęli określone zadania, jak  
się już rzekło, am bitne i tru d 
ne. K onfrontując deklaracje 
zespołu i liczne wypowiedzi 
prasowe kierownictwa sprzed 
trzech la t z dniem dzisiejszym, 
trzeba jednoznacznie powie
dzieć, że nie były to obietnice 
bez pokrycia. Bohdan Poręba, 
autor niezapomnianego „Huba
la ”, spraw dził się jako szef 
twórczego kolektyw u i dotrzy
m ał słowa.

Ja k  w żadnym innym  zespo
le podjęto spraw ę debiutów. 
Tem at sam w sobie, rzeka. 
Dość jednak  przypomnieć, że 
w  zespole debiutowali film am i 
kinowymi bądź telew izyjnym i 
reżyserzy: W acław Florkow- 
ski, Jan  Butkiewicz, Ryszard 
Rydzewski, Zygmunt Skoniecz
ny, H enryk T. Czarnecki, 
Wojciech Fiwek, S tanisław  
B rejdygant, Ignacy Gogolew
ski oraz dwaj absolwenci szko
ły filmowej Lech M ajewski i 
Krzysztof Sowiński.

Trudniej bez porównania 
jest rozliczyć anim atorów  ze
społu z sam ookreślenia swych 
rac ji ideowych i politycznych. 
Zespół przyjął nieprzypadkowo 
nazwę „Profil” realizując pro
gram  poszukiwania sylw etki 
ideowo-m oralnej współczesne
go Polaka, człowieka głęboko 
zakorzenionego w tym, co n a j
lepsze w naszej tradycji, k tó
ry  jednocześnie w  sposób k ry 
tycznie odpowiedzialny 1 
twórczy uczestniczy w  rozw ią
zywaniu problemów współczes
ności. Taka postawa, tylko po
zornie oczywista i ułatwiona, 
w takim  mieście jak  Łódź mo
gła się spotkać z pełną aproba
tą, rozwinąć się w klimacie 
m iasta robotniczego, m iasta z

rew olucyjną przeszłością, *
dniem dzisiejszym w którym  
nie ma miejsca na przelotne 
mody, kosmopolityczne snobiz- 
my, wpływy „salonów” i 
„kaw iarn i” artystycznych.

I tak, w pierwszym  roku 
działalności reżyser Krzysztof 
Wojciechowski zrealizował 
„Rodzinę”, kontynuując swą u- 
nikalną linię poszukiwań do- 
kum entalno-fabularnych. Na 
przykładzie rolniczej spółdziel
ni „Nowy Ś w iat” ukazał d ra 
m aty związane z odchodzeniem 
stare j i nadchodzeniem nowej 
wsi. (w  rozpowszechnieniu po
pełniono bład nie dając odpo
wiedniej ilości kopii na tereny 
wiejskie, trak tu jąc film głów
nie jako eksperym ent form al
ny). Potw ierdzeniem  wartości 
tego film u może być za in tere
sowanie z jakim  spotkał się 
podczas Tygodnia Filmu Pol
skiego w  Anglii.

Drugi film „Zagrożenie” był 
na pół dokum entalną relacją o 
słynnym procesie przed Urzę
dem Em igracyjnym  USA o 
ekstradycję byłych katów  M aj
danka, m ający swój dalszy 
ciąg w  obecnie toczącym się 
procesie w Dusseldorfie, gdzie 
również zasiada „bohaterka” 
filmu. Film  ten, w reżyserii 
znanego dokum entalisty i o- 
pera to ra  W acława Florkow - 
skiego, otrzym ał nagrodę pu
bliczności na III Festiwalu w 
Gdańsku i spotkał się z przy
chylnym przyjęciem u pu
bliczności radzieckiej podczas 
Dni L itera tury  Polskiej w 
ZSRR.

K ontrow ersje w sensie a r
tystycznym  wywołał debiutan
cki film Jana Butkiewicza wg 
scenariusza Ju rija  Nagibina 
(znanego pisarzą i lau reata  „O- 
sk a ra” za scenariusz do filmu 
„Dersu U zała”). Jednak  opo
wieść ta, utrzym ana w  balla
dowej konwencji, mówiąca o 
stosunku człowiek-przyroda, 
spraw nie zrealizowana, stano
wi niepodważalną propozycję.

Inny dokum entalista, Ry
szard Rydzewski, na podsta
wie scenariusza pisarki Ewy 
Przybylskiej zrealizował w ar
tościowy film  o młodzieży z 
tzw. m arginesu, ukazując jak  
w ątła  jest granica między e- 
gzystencją poza norm am i spo
łecznymi a zbrodnią.

W tym  samym roku zreali
zowano również trzy filmy te- 

. lewizyjne. Reżyser WFO, Zyg
m unt Skonieczny zrealizował 
„L atarn ika” wg scenariusza 
K onrada Frejdlicha, a W oj
ciech Fiw ek z tej samej w y

tw órni „Córkę delegatki” wg 
opowiadania Anny Seghers. 
(Film ten, jak  się wydaje, zbyt 
długo czeka na em isje na m a
łym ekranie). Film H enryka T. 
Czarneckiego, wieloletniego II 
reżysera, pt. „A jeśli będzie 
jesień...” oglądaliśmy niedaw
no w  telewizji.

Z dużym zainteresowaniem  
oczekiwano na film  kierow ni
ka artystycznego zespołu 
„Gdzie woda czysta 1 traw a 
zielona” wg scenarinusza Ry
szarda Gontarza, jeden z nie
licznych utworów podejm ują
cych w prost problem atykę 
party jnej działalności, mówiący
o etyce działaczy i odpowie
dzialności związanej ze sp ra
wowaniem władzy. Reżyser 
sprostał tematowi, film  zdobył 
G rand P rix  IV Lubelskiego 
Forum  Filmowego „Człowiek
— P raca — Twórczość” oraz 
nagrodę zakładów Wybrzeża na 
festiw alu gdańskim.

Ambicjom S tanisław a B rej- 
dyganta w  „Zakręcie” n ie s ta 
ło możliwości. A trakcyjny te 
m at przedstaw iający konflikt 
między działaniem a życiem o- 
sobistym menadżera przem y
słu, zagubił się w  pseudofilo- 
zofowaniu i naciąganym psy- 
chologizmie.

Film wybitny, aczkolwiek 
jak  to bywa w wypadku Grze
gorza Królikiewicza — kon
trow ersyjny, stworzył znar.y 
reżyser na motywach powieści 
Ju liana Kawalca. Jeszcze nie
znany publiczności, na ostat
nim  festiwalu w Gdańsku zdo
był Nagrodę Główną za reży
serię.

Nieznany jest również publi
czności film  W itolda Leszczyń
skiego „Siad magnetyczny”, 
autora pam iętnego „Żywota 
M ateusza”. Niestety, podjęty 
przez reżysera rozrachunek z 
w łasnym  życiem I twórczością, 
w formie zbyt m inoderyjnej i 
ekshibicjonis tycznej, nie b a r
dzo może liczyć na życzliwe 
zainteresowanie.

W tych ocenach nie mieści 
się film  dwóch absolwentów 
łódzkiej szkoły filmowej: Le
cha Majewskiego i Krzysztofa 
Sowińskiego „Początek ciszy” 
(także na motywach noweli 
K awalca) gdyż zrealizowany 
został na zasadach pracy dyp
lomowej.

Z samej techniki i technolo
gii produkcji filmów wynika, 
że, ze znaczną częścią dokonań 
„Profiu” w hieżącej kadencji 
spotkam y się dopiero w przy
szłości, w ciągu najbliższych 
tygodni i miesięcy. Z filmów
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EUGENIUSZ IWANICKI

UCZYĆ SIĘ 
KULTURY

W społeczeństwie socjalistycznym 
rozwój kultury jest uwarunkowany 
rozwojem społeczno-gospodarczym, 
jednocześnie dynamika i wielkość go
spodarki ściśle wiąże się z poziomem 
intelektualnym  i stanem kultury 
społeczeństwa. Ta zależność iest oczy
wista, a życie dowiodło, że wraz ze 
wzrostem dóbr m aterialnych w zra
sta zapotrzebowanie na książki, fil
my. gazety, tea tr  czy muzykę. Taka 
prawidłowość wymaga odpowiednich 
działań ze strony czynników zajm u
jących się upowszechnianiem myśli 
humanistycznej.

Zapotrzebowanie na ku lturę w zra
sta. bowiem wzrosła przeciętna zasob
ność ekonomiczna polskiej rodziny. 
Niezwykle szybko skróciła się droga 
pomiędzy odbiorca dóbr ku ltura l
nych a ich twórcą. Pom ijam  takie 
czynniki jak spotkania autorskie pi
sarzy czy plenery malarskie. Dzisiaj 
tea tr przybywa do najbardziej od
ległej wsi poprzez środki marsowego 
przekazu. Rolnik, który jeszcze dwa
dzieścia la t temu nie bardzo wiedział 
gdzie leży stolica kraju, dziś uczest
niczy w misteriach teatralnych Szaj
ny lub przysłuchuje się rozmowie 
z prof. Michałowskim.

K ultura stała się Chlebem pow
szednim naszej codzienności, co po
ciągnęło za soba potrzebę zajęcia się 
tym  zjawiskiem bliżej i szerzej.

Dodatkowym czynnikiem, który 
przyspieszył działania na rzecz hum a
nizacji. był dokonany dwa latn temu. 
adm inistracyjny podział kraju. Na
stąpiła niezwykła i nieznana w dzie
jach niektórych regionów aktywiza
cja życia kulturalnego. Okazało się 
przy tym, że od lat istniały nie wy

korzystane rezerwy w  tej dziedzinie, 
że wystarczy je zaktywizować, nadać 
im właściwy kierunek i rangę, we
sprzeć metodycznie i finansowo, a 
kultura, nie tylko że trafi do nas, 
lecz wydobyta z wielowiekowych 
pokładów niepamięci, stanie czyn
nikiem integrującym  dwa r.iegd.yś 
odległe od siebie środowiska: miasto 
i wieś.

Ostatnio w Piotrkowie Trybunal
skim odbyło się plenum K onitc tu  

^zkiego PZPR poświęco-> ■> 
rozwojowi kultury w województwie 
piotrkowskim do 1990 roku. Było to 
ważne wydarzenie dla polityki ku ltu 
ralnej i rozwoju kultury tego regionu.

Według danych statystycznych wo
jewództwo piotrkowskie liczy ponad 
580 tys. mieszkańców. Za lat piętna
ście bedzie ich ponad 620 tysięcy. 
Oczywiście wzrośnie przede wszyst
kim ludność miast: Piotrkowa. Beł
chatowa (powstanie Bełchatowski 
Okręg Przemysłowy), Tomaszowa 
Mazowieckiego, Radomska i Opoczna. 
Od razu należy zaznaczyć, że węgiel 
odegra poważną rolę w przyspieszo
nym rozwoju takich skupisk jak Ka
mieńsk, Szczerców, Sulmierzyce i 
Wola Krzysztoporska. Obok ludności 
osiadłej należy spodziewać sie imi
gracji robotników z innych woje
wództw. często nawet odległych. 
Opracowany przez władze adm inistra
cyjne województwa plan przestrzen
nego zagospodarowania terenów wo
jewództwa piotrkowskiego przewidu
je, że rozwój sieci osadniczej bedzie 
sie odbywał głównie wokół osi Beł
chatów — Piotrków — Tomaszów. Nie 
jest to bez znaczenia dla dalszych 
planów rozwoju kultury, bowiem

struk tu ra zagospodarowania obejmie 
obszar około 1/4 całego wojewódz
twa. a w roku 1990 znajdzie się tu 
połowa ludności zamieszkującej ob
szar województwa oraz 2'3 ludności 
miejskiej. Dlatego też te, nje tak zno
wu odległe, perspektywy narzucają 
formę i sposób rozwoju kultury.

O przeszłości samego m iasta P iotr
kowa i województwa napisano szereg 
monografii, prac doktorskich, publi
kacji. Dowiadujemy się z nich o 
sławnych uczonych, pisarzach, poli
tykach i działaczach społecznych. Z 
Wolborza pochodził autor dzieła „O 
naprawie Rzeczypospolitej” — An
drzej Frycz Modrzewski, z B iałej’ — 
Marcin i Joachim Bielscy — obaj hi
storycy, z Węgrzynowic — Jan Chry
zostom Pasek z Białaczowa — Stani
sław Małachowski — marszałek Sej
mu Wielkiego, z Kobiel Wielkich — 
Władysław Reymont, z Opoczna — 
W ładysław Perzyński. Z miejscowego 
kolegium pijarskiego i szkół wyszło 
wielu późniejszych mężów stanu, po
lityków, ludzi kultury, naukowców. 
Tu pobierali naukę m.in. Stanisław 
Konarski, Maksymilian Baruch — 
autor monografii o Pabianicach, 
Oskar F la tt — pierwszy monografi- 
sta Łodzi i Piotrkowa, Wołody Skiba
— autor bardzo popularnej książki 

. dla młodzieży „Nad poziomy”. Wło
dzimierz Goriaczkowski — założyciel 
ośrodka pomologicznego w Skiernie
wicach, Konrad Guderski — obrońca 
poczty w Gdańsku, wybitny uczony 
M arceli Nencki. Tu żyli i działali 
m.in. Franciszek Lessel — kompozy
tor. pianista i dyrygent. Józef Cho
dakowski — dyrygent Opery W ar
szawskiej, Oskar Lange — wybitny 
ekonomista. Lucjan Rudnicki — lite
ra t i działacz polityczny. Henryk Sie
m iradzki — artysta malarz, Antonina 
Sokolicz — pisarka i działaczka ru 
chu robotniczego.

Zawsze na ziemi piotrkowskiej kw i
tło na przestrzeni dziejów życie kul
turalne. działały dziesiątki chórów i 
orkiestr robotniczych i chłopskich, 
powstawały zespoły teatralne, rozwi
jało się czasopiśmiennictwo. N aj
słynniejszy byl „Tydzień” na łamach 
którego drukowali swoje utwory n a j
wybitniejsi autorzy: Adam Asnyk, 
Bolesław Prus. M aria Konopnicka, 
Eliza Orzeszkowa, Teofil Lenartowicz, 
W iktor Gomolicki. Oczywiście, lista 
wielkich synów tej ziemi nie jest 
pełna. Ale tych kilkanaście nazwisk 
przytoczyłem dla potwierdzenia, żs 
jest to województwo o wielkich i 
pięknych tradycjach, zasłużone wielce 
dla kultury  narodowej. Należy wiec 
połączyć ze soba dostojną przeszłość 
5! dynamiczną przyszłością. Powiedział
o tym jeden z dyskutantów  zabiera
jących głos w cizasie obrad plenar
nych poświeconych rozwojowi ku ltu 
ry w woiewództwie piotrkowskim, 
Tadeusz Nowakowski, przewodniczą
cy Komitetu Wojewódzkiego FJN: 
„Musimy pamiętać, że kultura, to 
w ielka księga, w której winna bvć 
wpisywana ciągłość losu narodu, jego 
oraca, jeeo wvsiłek. iego radości I 
smutki. Ale jednocześnie musimy pa
miętać. że zostanie ona przekazana 
następnym  pokoleniom, które w yda
dzą o naszej pracy i zapisie swoje 
surowe orzeczenie”.

Zresztą wszyscy dyskutanci z 
ogromną troska mówili o przyszłości 
kultury, o jej zasobach materialnych,
o pracownikach prowadzących dzia
łalność upowszechnieniową. Obecny 
stan posiadania przedstawia się na
stępująco: placówek bibliotecznych
— 174. punktów bibliotecznych — 671, 
około siedemset zabytków arch itek tu
ry i budownictwa, 22 towarzystwa i 
stowarzyszenia kulturalne, ponad 580 
zespołów zainteresowań (należą tu 
chóry, kapele, orkiestry dęte. kaba
rety, zespoły plastyczne, filmowe, 
teatry lalek i poezji). 309 placówek 
kulturalno-wychowawczych (woje
wódzkie i zakładowe domy kultury, 
świetlice, kluby, wiejskie domy kul
tury. spółdzielcze, kina itp.), ponadto 
muzea. Biura Wystaw Artystycznych, 
Szkoły Muzyczne. Jest to baza, na 
k tórej w niedalekiej przyszłości trze
ba bedzie stworzyć nowy model so
cjalistycznej kultury.

Oczywiście najważniejsza, sprawą, 
która wysuwano zarówno w refera
cie egzekutywy KW PZPR, jak i w 
czasie dyskusji, była aktywizacja śro
dowiska, a także kierunki ofensywy 
kulturalnej na naibliższe lata. Uzna
no w pierwszym rzędzie, że nadal 
podstawowa placówką na terenie 
gminy czy miasta bedzie biblioteka 
z czytelnia i oddziałem dla dzieci, na 
wsi — wypożyczalnia książek wraz z 
czytelnia czy miejscem do czytania, 
w budynku WDK należy zorganizo
wać stała scenę teatralna (także w 
Tomaszowie), rozszerzyć kontakty z 
Filharm onia Łódzka, Opolską i in
nych ośrodków kraju, organizować 
przeglądy chórów. orkiestr dętych, 
festyny kulturalne, konkursy i kon
certy, a także plenery plastyczne, 
większy niż dotąd nacisk trzeba po
łożyć na rozwój społecznego ruchu 
kulturalno-oświatowego, który jest 
czynnikiem aktywizującym poszcze
gólne środowiska: trzeba rozszerzyć 
oddziaływania sztuki ludowej, która 
na terenie województwa posiada wie
lowiekowe tradycje (w perspektywie 
budowa Domu Twórcy Ludowego); 
uznając, że Łódź jest I pozostanie 
ponadregionalnym centrum  kultury 
polskiej, województwo piotrkowskie

będzie podtrzymywać oraz rozwijać 
istniejące powiązania, które sprzyja
ją  korzystaniu z tworzonych w Łodzi 
wartości artystycznych (dla przypom
nienia: istnieje i rozwija się współ
praca ze Związkiem Polskich Arty
stów Plastyków, Związkiem L itera
tów Polskich. Filharm onią, Wyższą 
Szkoła Muzyczną, Wyższą Szkoła 
Sztuk Plastycznych, PWSTFiTv oraz 
muzeami i środowiskiem dziennikar
skim). W kontekście tego bardzo 
charakterystyczne były dwa wystą
pienia: Wiesława Garbolińskiego — 
rektora WSSP oraz Barbary U rbań
skiej—Miszczyk — artysty plastyka 
zatrudnionej w hucie szkła „Horten
sja”. Wiesław Garboliński powiedział: 
„Rozwój plastyki — to tworzenie 
własnego ośrodka twórczego, własne
go środowiska z ludzi, którzy tu wy
rośli i tu się wychowali. Im właśnie 
należy stworzyć odpowiednie warunki 
życia i pracy. W tym upatruje wielka 
szanse dla zdynamizowania życia a r
tystycznego województwa. Plastyków 
należy traktow ać jak innych, wysoko- 
wyspecjalizowan.ych fachowców le
karzy, architektów, inżynierów. Wó
wczas podejmą się najcięższych za
dań. A zadania te są olbrzymie' tu 
nie chodzi jedynie o malarstwo czy 
rzeźbę, ale o sprzęty codziennego 
użytku, o to wszystko, co w ytw arza
ją ludzkie ręce”.

Natomiast Barbara U rbańska—Mi- 
szczyk obok przypomnienia czym iest 
sztuka w nowym społeczeństwie so
cjalistycznym postulowała o pracow
nie dla artystów  plastyków (maja 
być dwie, a potrzeba dziewięciu), o 
zatrudnienie w salonach BWA ludzi
0 pełnych kwalifikacjach zawodo
wych. o zorganizowanie salonu sprze
daży dzieł sztuki w raz z galeria au 
torska. a także by przyznawana od 
przyszłego roku doroczna nagroda za 
upowszechnianie sztuki nosiła imię 
albo Henryka Siemiradzkiego albo 
Józefa Mehofera — artystów  związa
nych z ziemia piotrkowską.

— Sztuka pomaga w budowie no
wego życia, umacnia idee szlachetne
1 humanistyczne, wrażliwość na pię
kno. dobro człowieka i narodu — 
mówiła. — Jest zatem nasze miejsce 
wśród robotników, w zakładach p ra 
cy, wśród inteligencji, młodzieży, 
misszkańców miast i wsi.

Istotnym  ogniwem w  szeroko za
krojonym procesie upowszechniania 
kultury  będą nadal placówki ku ltu 
ralno-oświatowe. Toteż biorąc pod 
uwagę charakter województwa wy
tyczono trzy strefy działania. P ier
wsza, w której dominować będzie 
model upowszechnienia kultury  w 
środowiskach robotniczych. będzie 
dotyczyła Piotrkowa, Tomaszowa. R a
domska. Bełchatowa, Opoczna, a w 
następnej kolejności Woli Krzyszto
porskiej. Moszczenicy, Koluszek. Ze
lowa. Gorzkowic 1 Szczercowa. Druga 
strefa obejmie model upowszechnie
nia kultury  w środowiskach rolni
czych. Tu zostaną połączone dwa 
aspekty: u trw alanie kultury narodowej 
1 uzupełnianie wiedzy rolniczej. W 
strefie trzeciej dominować będzie mo
del upowszechnienia kultury w  po
wiązaniu z turystyka i rekreacja. 
Realizowany bedzie przede wszyst
kim w Sulejowie, Przedborzu, Tu
szynie. Inowłodzu.

Zakłada się. że do 1990 r. woje
wództwo otrzyma pełną sieć centrów 
kulturalnych (gminnych, miejskich i 
dzielnicowych) a także Wojewódzkie 
Centrum K ultury w Piotrkowie, 
gdzie znajda siedzibę: teatr dram aty
czny i lalkowy, orkiestra typu filhar- 
monicznego, estrada oraz Wojewódz
ki Ośrodek Kultury. Obok Centrum 
zostanie zlokalizowana WBP. Muzeum 
Okręgowe. BWA. KMPiK. Realizacja 
powyższego będzie przebiegać w 
dwóch etapach: pierwszy do roku 
1980 obejmie budowę Domu Kultury 
w Opocznie, rozpoczęcie budowv k i
na w Piotrkowie oraz WOK 
w  Piotrkowie, Domu K ultury w 
Sulmierzycach oraz Międzyzakłado
wego Domu K ultury w Bełchatowie. 
Nakłady na te Inwestycje wyniosą 
ponad 100 min zł., a czyny społeczne 
osiągną wartość około 20 min zł. 
Etap drugi — po roku 19S0. na któ
ry przeznaczy się nonad 200 min zł, 
obejmie budowę szkoły muzycznej z 
internatem  w Piotrkowie i Tomaszo
wie, kina w Sulejowie i Tomaszowie, 
ośrodków kultury w Sulejowie, Ino- 
wlodzu Przedborzu, a  także am fitea
tru  w Piotrkowie.

Ogromny wpływ na środowisko 
w yw ierają placówki muzealne gdzie 
przeszłość sąsiaduje z dniem ju trzej
szym. Województwo piotrkowskie na
leży do grona województw zasobnych 
w pam iątki przeszłości. Obok m u
zeów już działających jak  Muzeum 
Okręgowe w Piotrkowie, Muzeum w 
Tomaszowie, regionalne muzea w Ra
domsku i Opocznie czy Muzeum 
Czynu Partyzanckiego w Polichnie w 
niedalekiej przyszłości powstanie Mu
zeum Wsi Piotrkowskiej w okolicach 
Wolborza, tuż przy trasie szybkiego 
ruchu. Oczywiście, w działalność tych 
muzeów musza być wprowadzone 
nowoczesne, nowatorskie formy p ra
cy. a zbiory muzealne staną się nie
zbędnymi pomocami w wychowaniu 
ideowo-obywatelskim. Do roku 1990 
własne muzeum otrzyma Bełchatów, 
gdzie znajdzie swoje odbicie 240-le- 
tnia historia miasta i dzień dzisiej

szy całego Belchatowskiego Okręgu

___________________________ I

Przemysłowego. Do pilnych zadań 
należy także pełna inwentaryzacja 
zasobów zabytkowych (zabytki a r
chitektury, budownictwo ludowe).

W czasie obrad plenarnych sporo 
miejsca poświęcono masowej inform a
cji i wydawnictwom, które odgrywa
ją ważną rolę w kształtowaniu i roz
wijaniu poziomu kultury społeczeń
stwa. Chodzi o to. by województwo 
piotrkowskie było częściej prezento
wane na łamach prasy, w radio czy 
telewizji, aby książki pisarzy zamie
szkujących ziemie piotrkowska poja
wiały się na półkach księgarskich. 
Od przyszłego roku będzie wychodzić 
stały kulturalny inform ator woje
wódzki. a także wznowi się cykl 
przewodników poświęconych poszcze
gólnym miastom i gminom.

Rozmawiałem z redaktorem naczel
nym „Gazety Ziemi Piotrkowskiej”, 
która także niedługo ulegnie zmody
fikowaniu stając się periodykiem 
społeczno-kulturalnym dla całego 
województwa. — Wchodzimy w dwu
dziesty rok istnienia — powiedział 
Jerzy Kisson-Jaszczyński — 1 przez 
te dwadzieścia lat poświęcaliśmy 
sporo miejsca kulturze. Dopracowali
śmy się także stałych imprez. W 
przyszłym roku po raz czternasty zo
stanie rozstrzygnięty ogólnopolski 
konkurs literacki o „Rubinowa Hor
tensje”. Dobrze by było z tej okazji 
przywrócić dobry zwyczaj spotkań 
uczestników konkursu z pracowńika- 
mi huty „H ortensja”, co ostatnio zo
stało zaniechane. Podsumowanie 
przyszłorocznego konkursu dobrze 
byłoby także połączyć z 400-leciem 
Trybunału Koronnego i zorganizować 
z tej okazji sympozjum poświęcone 
tradycjom literackim  Piotfkowa. Z 
innych Imprez zainicjowanych przez 
nasz tygodnik. należy wspomnieć 
konkurs „Złota Wieża T rybunalska” 
istniejący już 7 lat, konkurs ..Cały 
Piotrków w kw iatach" — mający 8- 
-letnia tradycję czy konkurs plasty
czny dla młodzieży „Mój Piotrków ”
— także mający 6 lat Istnienia. Z 
nowych inicjatyw  zamierzamy od 
stycznia zorganizować Klub Robotni
ków Piszących, ufundować nagrody 
dla najlepszego ucznia hum anisty z 
całego województwa im. Stanisława 
Konarskiego i dla ucznia w dziedzi
nie nauk ścisłych im. Marcelego Nen
ckiego. Ponadto organizacja party jna 
dziennikarzy zamierza reaktywować 
w Klubie Dziennikarza prezentację 
twórców z Piotrkowa pod hasłem 
„Twórcy wśród nas”.

Przysłuchując się debacie w czasie 
plenum poświęconego rozwojowi kul
tury, słyszało się bardzo często po
stu lat domagający sie doskonalenia 
kadr. Będą to działania długofalowe, 
niełatwe, ale niezbędne. Nowy model 
kultury  wymaga wysokokwalifikowa
nych pracowników, o wysokim mo
rale, zaangażowanych propagatorów 
socjalistycznej kultury.

Na zakończenie chcę przytoczyć 
trzy wypowiedzi, które dotyczą wiel
kich aglomeracji miejskich: Bełcha
towa. Tomaszowa i Opoczna. Każde 
z tych skupisk posiada odrębne tra 
dycje i własne formy kultury.

— Godnym podkreślenia jest fakt
— mówił Bolesław Kraupe. I sekre
tarz KMiG w Bełchatowie — że dy
namicznie rozwijającem u się miastu 
przybyło kilka nowych placówek kul
turalnych zorganizowanych przez Ko
palnie Węgla Brunatnego i Przedsię
biorstwo Budowy Elektrowni „Ener- 
goblok”. Należą do nich klub górni
czy „B arbórka”. klub budowlnnvch 
„Pod Kielnią”, a także świetlice bi
blioteczne otw ierane w hotelach ro
botniczych. W przyszłym roku doko
namy adaptacji byłego kościoła 
ewangelickiego na potrzeby Bibliote
ki Publicznej, co rozwiąże nasze kło
poty z wzrastajacym  z dnia na dzień 
czytelnictwem. W dalszym ciągu roz
wijamy współpracę z Teatrem Wiel
kim w Łodzi, który organizuje kon
certy dla załóg bełchatowskich przed
siębiorstw. urzpdzamy plenery m alar
skie zarówno dla amatorów lak i dla 
artystów  zawodowców”.

— Obok wielu innych placówek 
kulturalnych, w Tomaszowie działa 5 
stowarzyszeń społecznych, które ani 
nie zasteouja, ani nie wvreczain za
wodowych placówek kultury  — mó
wił Stanisław  Saohackl z Tomaszowa.
— Stw arzają one zróżnicowane formy 
działania, przyczyniają się do urze
czywistnienia powszechności kultury
i tworzenie coraz to nowych wartości 
społecznych.

— Ofensywę kultury ludowej — 
mówił B lesław Wojewódzki z Opocz
na — prowadzić będziemy dalej. Nie 
ominiemy żadnego zakładu pracy, żad
nej szkoły, przedszkola, instytucji, or
ganizacji młodzieżowej. Nawiażemy 
silniejsze więzi z katedram i uniw er
syteckimi, akadem iam i sztuki i za
kładami fotografii artystycznej.

W niniejszym sprawozdaniu nie 
przedstawiłem wszystkich, ważkich 
problemów dotyczących rozwoju kul
tury w województwie piotrkowskim,
o których mówiono na plenarnym  po
siedzeniu wojewódzkiej instancji p a r
tyjnej. Zamierzenia są ogromne lecz 
możliwe do wykonania. W ich wyni
ku powstanie nowoczesny model czło
wieka socjalizmu, dla którego ulegnie 
zatarciu granica pomiędzy tym co 
społetzne a tym co indywidualne, a 
sfera tworzenia rozciągnie się daleko 
poza czas pracy produkcyjnej.
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KULTURA

Jltmuin Kaczmarek

Rozmowa z ROMANEM KACZMARKIEM 
dyrektorem Miejskiej Biblioteki Publicznej 
im. Ludwika Waryńskiego w Łodzi.
Panie dyrektorze, w bieżącym roku 

biblioteka, którą Pan kieruje obcho
dzi .jubileusz swego 60-lecia. Jubileusz 
ten to ntrazem  święto catej łódzkiej 
kultury , gdyż bez najm niejszej prze
sady w łaśnie Biblioteka im. W aryń
skiego przyczyniła się w niemałym 
stopniu do je j rozwoju. Może po 
wspom inajm y trochę, na początek na
szej rozmowy, bo jest Pan przecież 
łodzianinem z urodzenia...

...I to od w ielu pokoleń. Przyznam 
iż w pacholęctwie nie przypusz

czałem, że życie zwiąże mnie tak  b a r
dzo z tą  placówką, chociaż dość 
wcześnie zetknąłem  się z jej założy
cielem Janem  Augustyniakiem . W 
czasach, gdy biblioteka ta  m iała je 
szcze swoją siedzibę na ul. Andrzeja 
14, korzystałem  z jej księgozbioru na 
specjalnych w arunkach, jakby dyrek
to r A ugustyniak przewidywał, że kie
dyś go zastąpię. Chodziłem wówczas 
do szkoły na Żubardziu, przy ul. A- 
leksandrow skiej, dzisiejszej L im anow
skiego 1 korzystałem  jako uczeń z 
książnicy przy ul. Rybnej, gdzie b.,la 
bib lio tekarką pani Irena Ą ugustynia- 
kowa. To ona zarekom endowała mnie 
swemu mężowi i w mych latach 
gim nazjalnych miałem praw o korzy
stan ia  z magazynów centralnej bi
blioteki przy ul. Andrzeja. Ja  teraz 
takich  przyw ilejów  nikomu nie daję. 
ale w okresie międzywojennym robiło 
się takie wyjątki. W czasie studiów, 
gdy przyjeżdżałem z K rakow a m ia
łem zawsze u Jan a  A ugustyniaka 
swój w arsztat pracy. Już po wojnie 
nam aw iał mnie, abym  został jego za
stępcą, ale kierow ałem  w tym  czasie 
Ąrchiwum  m. Łodzi, gdzie było także 
wiele do zrobienia.

Ale ostatecznie trafił Pan do biblio 
teki.

Stało się to piętnaście lat tem u, już 
po przejściu Jana A ugustyniaka na 
em eryturę. A muszę panu powiedzieć, 
że w ciągu sześćdziesięciu la t swego 
istn ienia biblioteka nasza miała tytko 
dwóch dyrektorów . Nie ma chyv’d 
drugiej instytucji w Polsce, a tym 
bardziej w Lodzi, gdzie by istniała 
podobna sytuacja. Przecież ta książ
nica powstała w październiku 1917 
roku i była początkowo placówką o 
charakterze społecznym, gdyż dopiero 
w  1922 roku przejęło ją miasto od 
Towarzystwa Biblioteki Publicznej. 
W każdym razie jest to pierwsza i 
jedyna biblioteką naukowa tego m a- 
sta o tak bogatych tradycjach.

Jest to chyba zarazem jedna z 
pierwszych miejskich bibliotek publi
cznych w Polsce?

Jest kilka bibliotek starszych. Na 
przykład Biblioteka m. Stołecznego 
W arszawy obchodzi w tym roku swo
je  70-lecie, podobnie jak Biblioteka 
tai. H ieronim a Lopacińskiego w Lu
blinie. Ale w Łodzi jesteśmy jedną 
z  pierwszych placówek kulturalnych. 
W przemyśle można wyprowadzać 
dłuższe rodowody, ale my nie mamy 
fabrykanckieh antenatów . U podstaw 
naszego istnienia legły potrzeby łóciz- 
kiego czytelnictwa dostrzeżone przez 
postępowe koła m iasta. Był to trudny 
okres, trzeci rok I wojny światowej 
Ludność Łodzi byia rozproszona, pa
nował głód i bezrobocie. A mimo to 
zebrała się garstka ludzi, którzy po
wołali ao istnienia bibliotekę. Byli 
wśród nich nauczyciele, lekarze 
(wśród nich Seweryn Sterling). I zna 
lazł się entuzjasta największy w oso
bie Jana Augustyniaka. Ten samouk, 
pracownik widzewskich zakładów, 
drogą ogromnej pracy doszedł do naj
wyższych szczebli kariery, po wojn.n 
uzyskał przecież nawet tytuł profe
sora uniw ersytetu. Praca, której się 
oddawał, musi zachwycać, nawet 
znając go tak blisko, w pełni nigdy 
go nie zrozumiałem, może dlatego, że

moja droga życiowa potoczyła się 
mniej więcej normalnie,

A więc można powiedzieć, że duch 
Jana Augustyniaka unosi się w tych 
murach?

Jak  najbardziej. Byłbym ogromnie 
niesprawiedliwy, gdybym o tym  nie 
pam iętał choć przez chwilę. To prze
cież dzięki jego pasji możemy dziś 
święcić 60-lecie. To dzięki niemu bi
blioteka uzyskała w pierwszych 
dniach swego istnienia gmach p r .y 
ul. Andrzeja 14. Zbiory nie były zbyt 
bogate, ale w ówczesnych warunkach, 
gdy Łódź nie posiadała ani jednej 
biblioteki typu naukowo-oświatowego 
byia to napraw dę wielka rzecz. Za
czynając od zera A ugustyniak zebrał 
50 tys. woluminów, które służyiy 
600-tysięcznej Łodzi. Nie oznacza to, 
że wcześniej w Łodzi nie było abso
lutnie żadnych księgozbiorów, bo 
książki posiadali fahrykanci, p racow 
nicy naukowi, szkoły, ale te  kolekcje 
były niedostępne.

Jan Augustyniak zaczynał jako sa
mouk. Czy dziś bibliotekarstw o stało 
się zawodem?

To na pewno zawód, chociaż rzadko 
kto marzy o nim we wczesnym dzie
ciństwie. Zainteresow anie pracą w 
bibliotece przychodzi znacznie późn.ej, 
ale to na pewno profesja i to bardzo 
odpowiedzialna. W naszej bibliote.e 
głównej zatrudniam y ponad 100 p ra 
cowników, w tym  prawie 60 p o c . 
pracowników z wyższym wykształce
niem, często o specjalności bibliotecz
nej. Bibliotekarze stanowią dziś po
tężną grupę zawodową. Proszę pam ię
tać, że w naszym województwie 
miejskim posiadamy 152 biblioteki 
publiczne. A trzeba doliczyć biblioteki 
naukowe, specjalistyczne, związko.vc

Jakie miejsce wśród tych bibliotek 
zajm uje wasza placówka?

Jesteśm y bez wątpienia placówką 
najstarszą. Nie przerw aliśm y nasze] 
działalności nawet w czasie okupacji. 
W prawdzie organizacyjnie biblioteka 
nasza wtedy nie istniała, ale istniał 
księgozbiór i był użytkowany za ple
cami Niemców. A w roku 1945, kiedy 
w skutek zmiany w arunków społecz
nych nastąpiła w Łodzi eksplozja kul
tury, byliśmy jedyną biblioteką z któ
rej korzystało cale środowisko nauko
we. Jan  A ugustyniak już w pierw 
szych dniach po wyzwoleniu zaciął 
porządkować zaohowany księgozbiór. 
Badat także straty, które przyniosła 
wojna. Ta sytuacja trw ała do 1949 ro
ku, kiedy przenieśliśmy się z ul An
drzeja do nowego gmachu, który do 
dziś jest naszą siedzibą.

Czytałem gdzieś, że ten gmach pizy 
ul. G dańskiej zaprojektowany został 
jeszcze przed wojną.

To m iała być fundacja przemysłu 
łódzkiego, co było także zasłu
gą dyrektora Augustyniaka, k'.ó- 
ry mobilizował opinię publiczną u- 
czulając ją tia opłakane warunki lo
kalowe przy ul. Andrzeja. Koncepcję 
nowego gmachu opracowali dwaj piO- 
jektanci: dyrektor Augustyniak oraz 
inżynier W ierzbicki z Warszawy. Mia
sto dało teren przy zbiegu ulic Ko
pernika i Gdańskiej. Było tu wtedy 
cicho, w pobliżu przechodziła tylko 
jedna linia tram w ajow a na Dworzec 
Kaliski i trudno było przewidzieć, że 
w przyszłości stworzy się tu ruchliwy 
węzeł komunikacyjny. Powstało zre
sztą ooś więcej, swoiste mini-cenbrum 
kulturalne ze względu na bliskość 
teatrów  1 instytutów. Gmach, który 
ukończony został w roku 1949 byl 
czymś Imponującym, ale dziś nie wy-, 
starcza. Miasto się rozrosło, ma o- 
groroną problem atykę i wzrosło zapo
trzebowanie na książkę. Nasza książ
nica jest biblioteką społeczeństw^

łódzkiego. I dlatego mamy taką • -  
grom ną frekwencję.

Nie wiem dlaczego, ale jako student 
wolałem przychodzić tu ta j niż do Bi
blioteki Uniwersyteckiej.

Bo tam  trzeba czekać na książkę 
k ilka godzin, a czasem kilka dni. U 
nas od samego początku księgozbiór 
m a charakter prezentacyjny. Każda 
książka jest na miejscu, gdyż w za
sadzie nie wypożyczamy jej poza m a
ry biblioteki. Stworzyliśmy natom ast 
na miejscu taki system udostępnia
nia, że książka trafia  do rąk czytel
nika po pięciu minutach. Teraz esas 
ten wydłużył się do dziesięciu minut

Bo zapewne przybyło półek biblio
tecznych?

Przybyło nie tylko pólek, ale tak.se 
nowy pawilon, który nie posiada dcz- 
pośredniej łączności technicznej z na
szą czytelnią. Nie ułatw ia to pracy. 
Ale to wydłużenie czasu oczekiwania 
na książkę staram y się wynagrodzić 
czytelnikowi innym i atrakcjam i. Je 
steśmy jedyną biblioteką łódzką, k’,ó- 
ra posiada przywilej egzemplarza 
sygnalnego, udostępniam y książki, 
których nie ma jeszcze na ry n iu  
księgarskim  i trafią  tam  dopiero po 
kilku tygodniach. Egzemplarze sygnal
ne tra fia ją  bezpośrednio z d ruka .n i 
do rąk  czytelnika bez całej m anipu
lacji „bi urotoratyczno” '-bib lio tekar
skiej, bez opracowania katalogowego.

A jak długo trw a wprowadzenie ja 
kiejś pozycji do katalogu?

Różnie, choć staram y się, aby ksiąc- 
ka współczesna docierała do czytelni
ka już po tygodniu, co nie zawsze 
jest możliwe. Egzemplarze sygnał ie 
przekazujemy bez opracowania, co 
robi się później, kiedy książka znaj
duje się już na rynku. I ze wzglęau 
na tę szybkość mamy wielu czytel n- 
ków wśród pracowników nauki. Bi
blioteka U niwersytecka, k tóra posiada 
przywilej ogólnopolskiego egzem pla
rza obowiązkowego, z natu ry  rzeczy 
nie może mieć tej operatywności. My 
posiadamy egzemplarz obowiązkowy 
tylko w zakresie litera tu ry  regional
nej, choć od przyszłego roku będz.e- 
my mieli egzem plarz obowiązkowy 
krajow y. Cieszy nas to, ale i m trtw i.

7.e względu na brak miejsca w m a
gazynach?

Właśnie. Będziemy musieli p rze j
mować wszystko, co przyślą d ru k ar
nie. A pólek jest za malo. Prócz tsgc 
przez ty le lat pracy poznaliśmy już 
potrzeby naszych czytelników i sta
ramy się pod kątem  ich zaintere-o- 
wań kompletować księgozbiór. Na 
popularność naszej biblioteki zapra
cowało nie tylko 60 U l jej istnienia 
Zapracow ała głównie atm osfera, g lyż 
czytelnik czuje się u nas dobrze. N<e 
potrzebowaliśmy wywieszać szyldu. I 
tak  odwiedza nas w ciągu dnia b li
sko 800 czytelników.

A co właściwie wiadomo o tych 
czytelnikach? Przed wejściem wypeł
nia się u was swoistą ankietę. Czy 
m ateriały te są w jakiś sposób wy
korzystywane?

Chcemy znać potrzeby i zamiłowa
nia naszych czytelników i pod tym 
kątem  kształtować księgozbiór. Chce
my także wiedzieć jak często jest w 
obiegu konkretna książka. M ateriały 
te opracowywane są przez naszą bi
bliotekę. Od czasu do czasu zagląda 
tu  też prof. Antonina Kłoskowska ze 
swoimi studentam i, którzy prowadzą 
badania na tem at zainteresowań czy
telniczych łodzian. System m ini-ankiet 
istnieje u nas od samego początku, 
wprowadził go w okresie międzywo
jennym  dyrektor Augustyniak. Na 
ich podstawie można stwierdzić, że 
w 20-leciu międzywojennym przy
chodziło do nas wielu robotników, 
więcej niż obecnie. Ale dziś robotnicy 
korzystają głównie z bibliotek reio 
nowych.

Na zmiano tego obrazu wpłynął 
chyba także aw ans klasy robotniczej?

Oczywiście. Jan  Augustyniak napi
sał nawet rozprawę na ten tem at 
Badając ankiety chciał poznać nawet 
kaprysy naszych czytelników.

Rezultatem  tych badań iest specja
lizacja biblioteki. Jak  można określić 
wasz profil?

Ponieważ jesteśmy jedyną bibliote
ką m iasta o statusie naukowym na
danym nam przez prem iera, zbiory 
nasze m ają charak ter uniwersalny. 
Nie może u nas zabraknąć zasadni
czych książek z dziedziny technik ', 
m atem atyki czy fizyki. Ale specjali
zacją naszej biblioteki od samego po
czątku są bardzo szeroko pojęte nau
ki społeczne z preferencją dla hum a
nistyki. głównie w zakresie poloni
styki- i historii. Jak  każda szanująca 
się biblioteka posiadamy także zbiory 
snecjalne: starodruki, mapy, nuty. ry 
ciny. Malo znaną stroną naszej dzia
łalności jest muzeum książki dziec!ę- 
cej, chociaż inform acje o tym wesziy 
do zagranicznych leksykonow. Otrzy-

- mujem y wiele listów od zaintereso
wanych tymi zbiorami, które choć 
trak tu ją  o dziecku, nie są przezna
czone dla dzieci. Biblioteka nasza

jako publiczna jest zresztą bardzo 
nietypowa, bo wprowadziliśmy cenzus 
wieku. W zasadzie mogą z niej ko
rzystać tylko dorośli.

Ale chyba robicie wyjątki?

Oczywiście nie odmawiamy n ikonu  
swojej pomocy. Ale z młodzieżą p a- 
cują nasze publiczne biblioteki rejo
nowe dla młodego czytelnika.

Mówiąc o specjalizacji nie wspom
niał Pan o literaturze regionalnej, 
chociaż sam Pan jest autorem  zajm u
jącym się historią Lodzi.

Interesowałem  się zawsze LodVą 
przedprzemysłową, która byia naj • 
mniej znana. Już podczas studiów na
tknąłem  się w Bibliotece Jag ielloń
skiej na wpis profesora Uniwersytetu 
Jagiellońskiego z wieku XVI Pawła 
Roszkowica, który pochodził z Ło !zl 
i na rzecz rodzinnego miasta ora? 
swej siostry przekazał w testam encie 
różne dostatki. Ja ten testam ent c- 
publikowałem w III tomie „Rocznika 
Łódzkiego", który ukazał się w roku 
1939. W tym  czasie podjąłem  pracę 
w łódzkim archiwum  i chętnie ko
rzystałem  z lamów „Dziennika Urzę
dowego m. Łodzi”, gdzie opublikowa
łem kilka rozprawek, wśród nich pra
cę o moim antenacie Aleksym Drew- 
nowiczu, który był burm istrzem  w 
Łodzi w wieku XVIII. Po wojnie, 
kiedy związałem się z U niwersytetem  
Łódzkim, zająłem  się wiekiem XIX. 
Wydałem „M ateriały do dziejów 
m iast w I połowie XIX wieku”, gdzie 
zebrałem dokum enty nadań prawa 
miejskiego osadom przemysłowym po
czynając od roku 1816 aż po lata 
sześćdziesiąte ubiegłego stulecia. Wy
dobyłem także na światło dzienne 
pierwsze umowy czeladzi tkackiej w 
Zgierzu, Tomaszowie, w Pabianicach.

Czy nie uważa Pan, że Łódź jest 
specyficznym miastem, gdzie potrzeb
ne są nic tylko prace naukowe, ale 
nawet czysto popularyzatorskie?

Tak, to ciekawe, że historia Łouzi 
wciąż nie jest zinana, mimo że jest 
więle publikacji. B rakuje nam b ar
dzo takiej serii wydawniczej jak „Bi
blioteka Syrenki". Tylko który wy
dawca podejmie się tego zadania? Te
matów jest w bród. Weźmy choćby 
pod uwagę tylko sterników nawy 
miejskiej. Czy pan wie, że w swej 
historii Łódź m iała do tej pory 88 
burm istrzów  i prezydentów? O któ
rym  z nich wiemy cokolwiek? A są 
wśród nich takie piękne postaci jak 
Andrzej Rosicki, Aleksy Rżewski, 
Bronisław Zięmięcki, Norbert Barlic- 
ki. A Tangerm ann? A inni? Nie m a 
my także m onografii działaczy rob.)t- 
niczych.

A przecież jest w waszej bibliotece 
tyle książek związanych z regionem...

Zbiór litera tu ry  regionalnej byłby 
znacznie obszerniejszy, gdyby zacao- 
wala się kolekcja lodzianów, któ^ą 
posiadaliśmy przed wojną. Jan  A ugj- 
styniak w 1917 roku nawiązał kon
takty  z cenzurą, w owym czasie je
szcze niemiecką i dzięki tem u zacię
liśmy otrzymywać wszystkie książki, 
broszury, i czasopisma drukowane w 
Łodzi. Władze polskie, starostwo 
grodzkie, kontynuowały ten zwyczaj 
W czasie ostatniej wojny, kiedy znów 
gospodarowali tu  Niemcy interesowa • 
ły ich dwa działy: literatury  regio
nalnej i literatu ry  „bolszewickiej” a 
więc wszystkie książki o Związku Ra
dzieckim, ruchu robotniczym i kom u
nistycznym. Te działy zostały przez 
nich wywiezione z Łodzi. Prawdopo
dobnie kolekcja ta  znajduje się dziś 
w bibliotece O stinstitu t w S tu ttga r
cie. Dzisiejszy dział regionalny skła
da się z pozycji nabytych po wojnie. 
Oczywiście staram y się go odbudo- 
wać, ale wiele pozycji przepadło bez
powrotnie. S tatutowo jesteśmy zobo
wiązani do pracy nad regionem, toteż 
gromadzimy wszystko, co dotyczy 
Lodzi i województw ościennych: 
książki, czasopisma, mapy, ilustracje. 
Te zbiory stanow ią podstawę do na
szych prac bibliograficznych, gdyż w 
tym  zakresie prowadzimy wła^rą 
działalność wydawniczą. Innych tem a
tów w zasadzie nie •podejmujemy, 
gdyż wiele wysiłków poświęcamy 
kształtowaniu kultury  czytelniczej i 
propagandzie książki.

A jak poszerzacie księgozbiór?

Głównie dzięki zakupom. I wycho
dzimy na tym dobrze, gdyż miast, i 
jest szczodrym mecenasem. Tylko w 
tym roku wydamy na książki ponad
2 min tf\. Jeśli biblioteka jest zasobna, 
to taką sumę trudno wydać. RobirA} 
także systematyczne zakupy w an ty 
kw ariatach całego k raju  nie ograni
czając się do aukcji książki. W an ty 
kw ariatach znają już nas i pozwalaia 
nam buszować na półkach. Z zaku
pów bieżących i antykwarycznych z 
obowiązkowego egzemplarza regional
nego oraz z darów biblioteka na.zc 
wzbogaca się rocznie o 18-20 tys. 
pozycji. To duży przyrost. Na juhi 
leusz 50-lecia otrzym aliśm y nowy ma
gazyn o 8 kondygnacjach, gdzie miało 
się pomieścić 100 tys. tomów. Pom ie
ściliśmy tam  dwa razy tyle jednostek 
bibliotecznych. Ale niedługo przyjdzie 
nam  chyba wykładać książki na zie
leńcu przed gmachem.

A jaka jest struk tu ra  waszych zbio
rów?

Posiadamy inkunabuły, czyli drutci. 
z wieku XV, starodruki, dla których 
jako cezurę przyjęliśmy rok 1830 i 
książki nowe. Przeważa literatu ra w 
języku polskim stanowiąca ponad 60 
procent naszych zbiorów, a potem ko
lejno książki rosyjskie i, niemieckie. 
Mamy także nieco książek angielskich, 
francuskich, włoskich, węgierskich, 
rum uńskich, łacińskich. Spośród pozy
cji obcojęzycznych największe zain
teresow anie jest litera tu rą  angielską.

Domyślam się, że biblioteka posiada 
własną pulę dewizową?

Jak  dotąd nie, choć sytuacja ta po
winna się zmienić w przyszłym roku.
W litera tu rę  obcą zaopatrujem y się w 
„Domu Książki", Pula dewizowa po
zwoli nam na bardziej elastyczne za
kupy, bo teraz musimy brać to, co po 
prostu jest dostępne na naszym ryn
ku. Ale • mimo to, dzięki dobrej 
współpracy z księgarniam i w arszaw 
skimi, otrzym ujem y wartościowe po
zycje dewizowe.

Z dotychczasowych wypowiedzi P a
na dowiedziałem sic niemało o pracy 
bibliotekarzy. A jak Pan dyrektor o- 
kreśliłby Ich status społeczny?

To nie takie proste, Bibliotekarze 
pracują na pierwszej linii frontu  
ideologicznego i wym agania w stosun
ku do nich są coraz większe. W za
sadzie muszą posiadać wyższe wy
kształcenie, znać języki obce, ciągle 
się dokształcać politycznie i fachowo. 
Wreszcie bibliotekarze powinni posia
dać uśmiech i pogodę ducha, zwłaszcza 
bibliotekarze frontowi, którzy bezpo
średnio stykają się z czytelnikiem. 
Wymagania są więc bardzo duże. 
Dlatego zwłaszcza wśród pracow ni
ków młodych obserwujem y płynność 
kadr. Im się zdaje, kiedy przychodzą 
do nas, że praca tu ta j to tylko flirt 
z książką. Mniej odpornych p rze ra ;a 
nawał obowiązków, przy których 
trudno jest korzystać z uroków życia. 
Udostępniam y przecież ponad 400 tys. 
jednostek bibliotecznych. To niewiele 
w porównaniu z Biblioteką Narodo
wą, która ma dziesięciokrotnie więk
szy księgozbiór. Ale czytelnia tam tej 
biblioteki liczy tylko 72 miejsca. Na
sza czytelnia ma 250 miejsc. A w;ęc 
pracy jest więcej. Ale jest u nas wie
lu bibliotekarzy o stażu 20-letnim. 
Pewien wpływ na płynność kadr m a
ją  też na pewno niskie zarobki, cho
ciaż ja zawsze powtarzam, że praca 
w Bibliotece im. W aryńskiego jest 
dla bibliotekarza zaszczytom. I to jss t 
prawda.

A których bibliotekarzy wyróżniłby 
Pan dyrektor szczególnie?

Snując jubileuszowe wspomnienia 
trudno nie wspomnieć Izabeli Nagór
skiej, która przepracowała u nas 40 
lat i w tym  roku odeszła na em ery
turę. Jest zresztą nadal bardzo czyn
na, przewodniczy Stowarzyszeniu Bi
bliotekarzy, ogłasza wiele prac w fa
chowych czasopismach. Z biblioteką 
tą związana jest bez reszty Zof a 
Strzelczyk, która także w tym  roku 
przeszła na em eryturę, ale w dalszym 
ciągu pomaga nam w Wielu pracach, 
a zara? po wojnie wspólnie z Janem  
Augustyniakiem organizowała s e ć  
biblioteczną w Lodzi. Trzeba także 
pamiętać, że biblioteka nasza wycho
wała wartościowe kadry biblioteka
rzy zajmujących dziś bardzo odpowie
dzialne stanowiska. Z naszej książnicy 
wywodzi się doc. Lepalczyk, dr Jo lan
ta Kowalczyk, pani Macińska, pani 
Cecylia Duninowa.

Ale mówiąc o zasłużonych pracow
nikach nie mogę pominąć brygadiera 
grupy sprzątaczek, pani Zuzanny Pi- 
róg, która pracuje u nas ponad 20 
lat, posiada wiele odznaczeń i jest 
jednocześnie społecznym kierowni
kiem świetlicy i punktu biblioteczne
go na Lublinku. Zresztą nie narzeka
my na brak ofiarnych pracowników, 
którzy bez reszty poświęcili swe ży
cie pracy wśród książek.

G ratulu jąc jubileuszu życzę jedno
cześnie bibliotekarzom w imieniu na
szych czytelników pomyślności w ży
ciu osobistym i sukcesów w pracy za
wodowej. Dziękuję też za in teresującą 

rozmowę.

Rozmawiał: 

•KONRAD FREJDLICH



REPORTAŻ
Dalszy ciqg ze str. 1

— Nieważne, ale było o Wieluniu. 
Ta książeczka zafascynowała mnie
— jednak ktoś o tyra Wieluniu wie
dział i chciałem, taka dziecięca chęć, 
aby ludzie wiedzieli więcej. Aby coś 
dla miasta, właśnie tego zrobić. Tak 
chyba wchodziłem do swego Wielu
nia. Zbierałem wszystko, co było pod 
ręką, a mnie, jeszcze dziecku, wy
dawało się wartością większą niż 
czas... (wchodzi starsza pani)

— Panie dyrektorze, czy można? 
Pani Wiesia chce kopać kartofle, to 
ja ją dziś zastąpię, a ona jutro...

— D obrze, dobrze, załatw cie m iędzy 
•obą... Widzi pan , człowiek zm ierza do 
swego m iasta . Tak Jest dobrze. Przez ca 
le życie. Gdy pierw szy raz sam odzielnie 
jechałem  do W ielunia to m iałem  h a rc e r 
sk i m und u rek  i czerw oną chustę . Wio
złem  dzieci na wozie o jca. To nazyw ało 
się podw odą, ta k i sza rw ark . W iozłem do 
W ielunia na p ierw szom ajow ą m an ifesta 
cję. Mówili m i — ledw ie odrósł od zie
m i, a ju ż  kom unista , a  ja  uie w iedzia
łem  co to znaczy... Ten W ieluń ta k  rósł 
we m nie. L iceum  pedagogiczne, później 
s tud ia , ciągle W ieluń. I te raz  też, jakby  
to  zawsze było. Wie pan , gdy skończy
łem  liceum , to był czas uakazów  pracy. 
N a stu d ia  szkoła m iała  lim it, a m nie 
zdaw ało  się, że w dw ójce w ytypow a
n ych  nie zm ieszczę się. Na m atu rze  do 
sta łem  najlepszy dyplom  i m ogłem  być 
p rzy ję ty  na w ybraną  uczelnię bez egza
m inu, ale o tym  dow iedziałem  się dop ie
ro  po m aturze , a w łaściw ie to  o fic ja l
n ie  praw o przyznano mi w dw a m iesiące 
później, gdy już  byłem  stud en tem . To 
n iew ażne. W cześniej, w lu tym , może 
m a lcu , napisałem  prośbę do p rezyden ta  
B ie ru ta , nic nikom u nie m ów iąc. N apisa
łem , że chcę stud iow ać i  służyć sw ojej 
ziem i...

— Tak w łaśnie — służyć swojej 
■iemi?

— Tak, dokładnie talk. Gdy poda
nie wróciło z powrotem, to ja już 
byłem studentem, bo jeden z kole
gów, wytypowany na studia, odstą
pił mi swoje miejsce. On też skoń
czył studia, zaocznie, jest dziś w m i
licji. Dyplom „Przodownika nauki i 
pracy” też był spóźniony. Myślę o 
tym, bo gdzieś tam w sobie zaw
sze bardzo chciałem być z Wielu
niem...”.

Sekretarz propagandy KM:
— M iasto Jest scem entow ane. Czyny 

społeczne, to w idać. A m fitea tr za 13 m i
lionów , strażn ica , żłobek. Mamy cztery , 
żłobk i oczyw iście. Ludzie są tacy , że 
w arto  się z nim i spo tkać. Każdy wie, 
ile  dz iu r w chodniku . Zw łaszcza sta rsi, 
bo m łody to  przeskoczy tak ie  problem y... 
To dobrze, że są i tacy , i
n ie  do ty łu  to  w egetac ja . T ylko *rwać 
to  w egetow ać. T rzeba m yśleć co Ju tro ...
I ludzie do tego zm uszają! Tak, 
ją . D yrek torów  m am y 57. M łodych, gło
w nie m łodych.

— Co znaczy d la  was, sek re ta rzu , czło
w iek  m lo d y ł . . . .— M iody... W iadom o, m usi m ieć tę  «- 
nerg ię , rozm ach i działan ie  szerokie. 
W szystko... W iek to ta k  niew iele ponad 
trzydzieści, góra. T ak  trzeb a  to  w idzieć. 
N ajw y że j” .

Retrospekcja porucznika Wójta:
_  Komenda była bez . kom endan

ta  Bez siedziby z prawdziwego zda
rzenia. Śliwiński przyjechał tu o- 
siem la t temu. Jak  miał dwadzieścia

tf  Trzeba było zacząć tworzyć auto
ry te t komendy straży. Wcześniej by 
ło tu taj dużo (porucznik mówił to 
przykładając powolnym gestem pra
wą dłoń do szyi) jakieś malwersacje,
sąd i tak dalej, Silwińskiczłowiek z zawodowych. Śliwiński
wlazł w bagno i musiał jakoś uzdro
w i  sytuację. Ludzi, sprawy szkole
nia wyposażenie w sprzęt. Jak  mó 
wiłem miał dwadzieścia trzy lata. 
Nieciekawa syluacja. bagKinko trze
ba było silnej ręki. On 
rv f który wie czego chce. No bo tym 
filmowym szeryfom, którzy przyjeż
dżali do naszych miasteczek chodziło 
t X  o to, żeby był spokój i porzą
dek a  Śliwiński chciał, zeby byli 
Ucy a nie inni ludzie, którzy by ten 
s S ó j  i porządek zaprowadzili, a 
następnie pilnowali tego co osiągnęli.
M iał Z a  cele‘ P ierw szy. t0 właśclw?poziom ochrony przeciwpożarowej 
Drugi to stworzyć zawodową straż 
S a r n ą  Miasto się rozwijało. Oko
lice też.

D r O le jn ik : , ,
Bvłem woźnym, palaczem, kierow

nikiem, strażnikiem, co pan sobie ży
czy a dyrektorem to w aktach. Jed
noosobowo, bo dziś to W muzeum 
czterech po studiach, a w sumie 2 S S  ^ ó b . W trzydziestą roczni
cę tej łuny, tego mojego pierwszego 
W ielunia otw arto w muzeum w ysta
wę „Wieluń oskarża”. Pierwsza wy
stawa. To jest data do zapam iętania. 
Wcześniej było ich wiele, ale ta była 
szczególna, pan wie?! Ten budynek, 
początek XVII wieku, jest dziś je
dnym z najpiękniejszych w mieście. 
To była kiedyś stolarnia. Paliła się, 
jakby straży nigdy tu nie było, chy
ba trzy razy po wojnie. Tu mam 
zdjęcia, chwileczkę... Prawda, rude
ra?! A tu... Nic nie ma... Przez rok 
stała opuszczona po ostatnim  ogniu, 
to było w 64. W 1965 rozpoczęły się 
prace konserwatorskie i tak było 
przez cztery, prawie pięć lat. Teraz 
sam pan widzi. Wystawa, sala kon
certowa — przyjeżdża tu  Czerny-Ste- 
fańska, Wiłkomirska... Wieluń ma 
tradycje, obok Sieradza-, Łęczycy i 
Piotrkowa to najstarsze miasto w 
Łódzklem, w dawnym układzie. Mu- 
aeum było tu  już w okresie między

WIELUNIAKI

wojennym, a po wojnie najpierw  Sie
radz — 1947, w dwa lata później Łę
czyca, miały swoje muzea. My — 
nie. To była dziwna sprawa, bo sko
ro nie ma muzeum to nie może być 
zbiorów, a jeśli nie ma zbiorów — 
co zostało po bombardowaniu 
Niemcy zagrabili, a więc skoro nie 
ma zbiorów, to nie może być m u
zeum. Koło się zamykało i tak w 
kółko. Ale może ja  zacznę wcze
śniej... Na studiach pisywałem do 
gazet, takie historyczne artykuły. 
Tu przecież, w W ieluniu wychodziła 
„Gazeta W ieluńska”, tygodnik ku ltu 
ralny, m utacja „Gazety Częstochow
skiej", także „Nowy N urt”. Pisałem
0 przeszłości W ielunia, o historii 
m iasta i ziemi, bo to... Mówiłem zre
sztą. Kiedyś, na pierwszej stronie 
wielkimi literam i tytuł — „Ziemia 
w ieluńska ośrodkiem zainteresowa
nia historyków łódzkich”. A w pod
pisie, taki i taki student IV roku. 
Jeszcze wcześniej, na trzecim, prze
praszam, na pierwszym roku, to by
ło w 50, zamieściłem artykuł na te
m at potrzeby zorganizowania muze
um regionalnego. Argumentowałem, 
że Sieradz jest ośrodkiem równorzę
dnym 1 ma muzeum, a Wieluń, w ia
domo. To było pierwsze publiczne 
wystąpienie na tem at reaktywowania 
muzeum. Pan się dziwi; tak — w ła
śnie reaktywowania. Ze zbiorów nic 
nie zostało, a tu  reaktywowanie. Tak 
było łatwiej, taktyka była łatw iej
sza. Ja  tak opowiadam, nie wiem, 
ozy to pana nie nudzi, ale dla mnie, 
pan wie, muzeum... A więc po s tu 
diach zacząłem pracę w Sieradzu, w 
muzeum, jako młodszy asystent kus
tosza, aby poznać muzealnictwo, bo 
sam jestem przecież historykitem. By
ło zastrzeżenie, że będę mógł dojeż
dżać do Wielunia i organizować tu  
muzeum. Tak się złożyło, że powstało 
Towarzystwo Przyjaciół Muzeum 
Ziemi W ieluńskiej, choć tego muze
um jeszcze wcale nie było! Po dwóch 
latach przeniosłem się do Wielunia, 
na stałe, choć nie całkowicie. Miesz
kałem u teściów, w Ostrówku. I do
piero na początku 1964 roku w dwóch 
pokoikach, pokoiczkach, po bibliote
ce, zrobiłem to muzeum. Dalej już 
mówiłem... Nie powiem, pomagali 
choć nie wszyscy. Życzliwych było 
jednak więcej, ale trzeba było też 
przekonać. No bo tak — zacząłem, 
jeszcze jako kierow nik domu kultury 
organizować spotkania. Najpierw dr 
Rosin z Łodzi z odczytem na temat 
Wielunia w XV i XVI wieku, pełna 
sala. Później łódzcy architekci o 
wizji W ielunia za 10-^15 lat. Brako
wało miejsca na sali! Ktoś psioczył, 
że droga pójdzie przez jego ogródek, 
komuś m iała zabrać jabłonki w sa
dzie. To ludzi brało. Czuło się, że 
czują się bardziej w ieluniakami. Tak, 
właśnie tak, dobrze powiedziałem. 
Bardziej się czują. I była akcja zbio
rów, społeczna, ale spontaniczna. Ro
sło to. Sytuacja wówczas była nie
ciekawa, ale zawsze pod koniec roku, 
po połowie grudnia miałem trochę 
grosza do wydania. Trzeba było wy
dać, na kulturę, a muzeum to prze
cież też kultura. To kupowałem stroje 
wieluńskie, wełniaki, hafty... Zaprosi
łem archeologów z Łodzi. P tzyjecha- 
ła Anna Ząbkiewicz-Koszaiska. Zle
ciłem badania archeologiczne w Dą
browie, na przedmieściu Wielunia.
1 znów kilkadziesiąt cennych zabyt
ków z okresu kultury łużyckiej. Póź
niej był przebudowany rynek w Wie
luniu — znów to samo. Można wie
rzyć, albo nie, to pana sprawa, ale 
ja  miałem ciągle ten cały Wieluń, 
tradycje i historię, w głowie. Razem 
z muzeum, którego nie było”.

— Na tem a t wizji m am  Jeszcze Jeden 
fragm ent, ale trochę dale j. P rzesunę ta ś 
m ę... S łuchaj, to mówi ciągle dok to r.

„A rch itekci p rzedstaw ili w izje, a lu 
dzie słuchali i bardzo zżym ali się, że 
czegoś im będzie brak , to p ło tu , to 
sk raw k a  ziem i. M inęło tych  10—15 la t, a 
może trochę  w ięcej i ta  w izja zgadza 
się z tyc ien i. Z grubsza się zgadza. Z ro
biono k ilka błędów z zakresu  a rc h ite k tu 
ry, albo bardziej -  u rb an isty k i, ale * 
g rubsza się zgadza...” .

Fragm ent rozmowy z porucznikiem 
Wójtem. A propos „zgadza się”.

Ja: to znaczy, że sprawy, o któ
rych pan mówił, to jeżdżenie Śliwiń
skiego po wsiach, te jego nam awia
nia, agitowanie młocjych ludzi, by 
spróbowali społecznie popracować 
przy straży były swego rodzaju dzia
łalnością, no jeśli nie od podstaw, to 
zaledwie od parteru?

On: Zgadza się.
Ja : Czyli, że przyjeżdżał do wsi, 

zbierał dziewczyny i chłopaków w 
starej remizie i mówił im, że może 
być fajnie, że można zbudować lep
szą, spotykać się z ciekawymi ludź
mi, tańczyć, uczyć się sztuki gasze
nia pożaru...

On: Zgadza się.
Ja: Rozumiem, że wyniki tej dzia- 

działalności, na przykład ten prawie 
pałac strażacki za trzy miliony sześć
set tysięcy w miejscowości-W ierzch- 
las to nie tylko gotowy piękny o- 
biekt, ale wiele godzin, w których 
młodzieńcy nie pili, nie wdawali się 
w bójkę bo po prostu pracowali, a  te
raz tam m ają, dajmy na to, zabawy 
ze swoją orkiestrą...

On: Zgadza się.
Ja : Zajm ując się terenem, robił też 

jak  pan mówił te zbiorniki wodne 
na wypadek pożaru, zastawki na 
strum ieniach gdzie można czerpać 
wodę w razie pożaru — to też ro
bił z młodzieżą i starszymi ochotni
kam i straży, integrował środowisko 
ten młody kom endant Śliwiński.

On: Zgadza się.
D yrektor muzeum:
„Autobus z W ielunia do Sieradza 

kosztuje 22 złote, jeśli zahaczy o O- 
strówek. Jeśli wali prosto — tylko 
dwadzieścia. O statni odjeżdża z Sie
radza o 19,47. Tak, na pewno. Mam 
to w głowie... Na pamięć. Tyle lat!
O, proszę spojrzeć... Przepraszam... 
Nie zgadza się. Jednak o 19,28 teraz. 
Nowy rozkład. Ale to wszystko dla
tego, że człowiek dostał syrenkę. 
Dostał? Zdobył! K ilka miesięcy temu 
pomyślałem, że przecież dla muzeum 
jest to potrzebne. Wiedziałem, że w 
gospodarstwie szkółkarskim stoi sy
rena, ta rolnicza, r-20. Dostali ta r 
pana, to syrena w zapomnienie. Je 
chaliśmy na teren Załęczowskiego 
Parku  Krajobrazowego. Ja, woje
wódzki konserw ator ochrony przyro
dy, wojewódzki konserw ator zabyt
ków. Jedziemy sobie nyską. Jedzie
my i tak w rozmowie, że mógłbym, 
ja  mówię, zrobić więcej dla powsta
jącego parku, ale gdybym miał śro
dek lokomocji. Oni to zaakceptowali, 
ja podsunąłem tę syrenkę. I decy
zja zapadła, a ja, pan widzi, zapo
mniałem ostatniego autobusu z Sie
radza do Wielunia... A w tym parku 
na terenie Bobrownik nad W artą, 
chcemy kupić i przenieść jedną sta
rą chałupę, na początek. Zabytkowych 
chałup jest tu  jeszcze sporo...”.

Dialog z sekretarzem :
— Ten komin to ciepłownia. P ier

wsza w województwie. Oczyści mia
sto w przyszłym roku. Ale o prze
myśle trzeba myśleć.

— Dlaczego, sekretarzu, skoro wa
szym „eksportem ” pozostaje głównie 
to co z ziemi? Wczesne ziemniaki, 
warzywa, owoce. Tak przecież mó
wiliście. To absorbuje ludzi. Większa 
produkcja, fachowość, zaplecze, wszy
stkie służby agrotechniczne...

— To nie tak, redaktorze. Owszem, 
produkcja rolnicza, tak. Przemysł, w 
umiarze, ale dobry, silny, taki wie
cie, nowoczesny. On ciągnie w górę. 
Inwestycje, kulturę, kadry, a także, 
to trzeba podkreślić, rolnictwo. Tak 
to widzimy. Jesteśm y w takim tró j
kącie. Wieluń — Bełchatów — Ka
towice...

— Częstochowa...
— Nie, Śląsk, Katowice bardziej. 

Wieluń ciągnie do Śląska. Pracow a
ło tam 1 pracuje nadal kilka, może 
kilkanaście tysięcy ludzi. B rakuje 
nam dziś do pełnego lim itu gdzieś 
tysiąc pracowników. Głównie w bu
downictwie. Gdy rolnictwo wejdzie 
na wyższy poziom, a tak musi się 
stać, prawda, będzie chyba nadwyż
ka. Niech ona pracuje na miejscu, 
właśnie w przemyśle, dla Wielunia. 
...Czy to nie dziwne, że nawet w Ło
dzi, wiadomo, miasto ogromne, robi
li także duże oczy? No bo jak  to tak
— gdzieś tam  w jakim ś Wieluniu, 
jakiś ZUGiL, ledwie trzy tysiące lu 
dzi pracuje i ma pod sobą biuro 
projektów  i studiów w  samej Łodzi?! 
Czy to nie dziwne, mówili. Nie, to 
nie dziwi, nas wszystkich tu, nikogo 
nie dziwi. No bo co w tym dziwne
go, że ci wszyscy inżynierowie, a 
je s t ich ze trzy setki, może więcej, 
pracują dla naszego zakładu? ZUGIL 
jest znany na rynku. Przyjeżdżają 
ludzie od Fiata, z Bielska i Tychów, 
ale także z Anglii, Niemiec Zachod
nich, a naw et d Liban u. „ Całą lakier

nię dla małego Fiata, kompletnie. 
Później dla Płocka. Wszystko co z 
urządzeniami galwanicznymi, lakier
niczymi — to od nas. Półtora m i
liarda. To jest liczba. Większa od 
Wielunia! A wiecie, co było na po
czątku?! Właśnie, nie wiecie — była 
stajnia. Kozacka stajnia! A Budo- 
masz powstał w oborze. I też jest 
dobrze. Bo wcale nie jest ważne, 
gdzie się co rodzi... Bylibyśmy już 
miastem akademickim. Tak, tak wła
śnie. Nie trzeba się dziwić. Dziś by
łaby już filia wyższej szkoły inży
nierskiej, może politechniki. Taka 
Praszka, teraz pod Częstochową — 
m ają filię. W Sieradzu — też teraz 
rusza! No i co, nie mogła być u 
nas?! Mogła! Taki mój znajomy, w 
ministerstwie, mówi mi tak — Gie
nek, mówi, każdy by chciał. Kiedyś 
było 19 żądnych, dziś, 49, powiedzmy, 
am bitnych na miarę. To taki żart, 
ale zastanowić się i chyba mam ra 
cję — mogliśmy mieć filię.

Olejnik mówił tak:
„Nie byłem niezbędny dla miasta. 

Jak  wszyscy w kulturze. Pracowało 
się za nędzne grosze. Pensja tysiąc 
sto. Sieradz — Wieluń i z powrotem. 
Autobusy, za własne, a jak, pienią
dze. To prawda, nie byłem niezbęd
ny. Tak mówiono, ale gdyby wszy
stkiego słuchać... Mieszkałem w jed
nym pokoju, pięcioosobowa rodzina. 
Kierownik domu kultury, a później 
muzeum. Gdzie miałem siedzieć? W 
pracy, tylko w pracy. Pisałem dok
torat. „Realizacja hitlerowskiej po
lityki walki z polskością w powiecie 
wieluńskim 1939—1945’’ u prof. Józe
fa Dutkiewicza. Obrona w 1972, w 
rok później nagroda WRN w Łodzi, 
to jeszcze sta ry  układ, za najlepszą 
pracę naukową... A mieszkanie to 
dostałem, nie tak dawno temu, dzię
ki interwencji Kobieli. Jerzy Kobiela, 
wicewojewoda, pochodzi z Jaworzna 
pod Wieluniem. Jeszcze wtedy, jak 
był tu pierwszym sekretarzem...”.

— Zmieńmy tem at — powiedzia
łem do kom endanta Rejonowego 
Straży Pożarnych, porucznika pożar
nictwa, Józefa Wójta — o pożarach 
w Wieluniu niech pan coś powie. W 
Wieluniu i okolicach. Co się paliło, 
gdzie, jak to gasiliście, no bo, kiedyś 
słyszałem od strażaka, że każdy po
żar jest inny. „Zgadza się”., powtó
rzył już któryś raz z kolei porucznik 
i powiedział, że palą się wsie. "Wieś 
się przede wszystkim pali”, tak po
wiedział dwa razy. No i mówił, mi, 
że „to są normalne pożary, norm al
ne, jak  to na wsi. Nie specjalnie 
ciekawe do opisania. Już lepiej o 
pożarze cystern na stacji kolejowej 
w Siemkowicach powiem. To był 
kwiecień, wielka sobota, 17 kwietnia
1976 roku. Była godzina jedenasta w 
dzień. Ja  i Śliwiński byliśmy w ko
mendzie, to był normalny dzień p ra 
cy. O pożarze zawiadomiła nas sta
cja kolejowa. Decyzja krótka: wszy
stkie jednostki do Siemkowic. Naj
ważniejsza była sprawa zamknięcia 
płomienia w zaworach, prądem pia
ny. Odłączyliśmy drugą cysternę na 
dalszą odległość i tę palącą się gasi
liśmy. Rozgrzana ropa wylewała się 
i natychm iast zapalała. Potem przy
jechał samochód proszkowy, zawia
domiony poprzez wojewódzkie sta
nowisko kierowania. Nastąpił zmaso
wany atak proszku i piany. Akcja 
trw ała cztery godziny. Wtedy w a- 
kcji, szef, to znaczy Śliwiński, który 
nią dowodził był cały czas opano
wany, konkretny. Drugi z większych 
pożarów miał miejsce w wieluńskiej 
cukrowni. Też kwiecień, też siedem
dziesiąty szósty. Palił się dach na 
głównej hali produkcyjnej. Byłem 
tam rówmież ze Śliwińskim, on kie
rował akcją gaśniczą. Pożar został 
ugaszony dzięki jego decyzjom. T ru
dno teraz mó.vić jakie one były. To 
są urywane słowa, czasem zaledwie 
gesty, wszystko w biegu, nie ma cza
su na zastanawianie się. Krótko po
wiem, że straty  wyniosły 15 tysięcy 
złotych. A gdyby nie udało się uga
sić pożaru, dach spadłby na halę, 
gdzie tyle nowych maszyn i udzą- 
dzeń. S traty  wyniosłyby wtedy 60 
milionów. Akcja gaszenia dachu 
trw ała dwie godziny”.

M osbach, z lis tu  do p rzeb y w ające j n* 
Śląsku k ró low ej M arii L udw iki w 185* 
roku:

.....Skoro  sta ro s ta  bab lm ojsk i cofnął się
z m iasta  W ielunia, Szwedzi w padłw szy, 
w szystk ich , k tó rzy  się w Ich ręce dow ali,

w ycięli w pień tak , że ledw o psy zosta
wili przy ty c iu , ap a lili nie tylKo zam ek, 
ale i w szystkie dom y m iasta  W ielunia’’.

— W czasacn potopu szw edzkiego sp a
lenie  m iasta  było rzeczą n o rm alną . P ra 
wie trzy sta  la t później też okazaio się 
dziełem  godnym  ludzi, a  raczej nadludzi. 
Ten c y ta t je s t godny uwagi, Oo W ieluń 
jak o  m iasto  poojął Jedną z pierw szych 
prob oporu , a spalen ie  m iasta  było odw e
tem  ze s trony  szw edzkich najeźdźców — 
ta k  pow iedział h is to ry k , Tadeusz O lejn ik .

Monolog majora pożarnictwa:
— „Rok po przyjeżdzie do tego 

m iasta urodził się mój syn Artur...”.
Ciąg dalszy monologu majora po

żarnictwa:
— „...Nie pam iętam  ile ważył. 

Teraz chodzi do i  Kiasy. Więc jesii 
chodzi o modei, to 2+1. Pochodzę z 
byłego powiatu radomszczańskiego. 
Teraz jest to wojewodztwo piotrkow
skie. W Toruniu ukończyłem szkołę 
średnią, a potem poszedłem do szko
ły pficerskiej w Warszawie. 3 lata 
edukacji, następnie straż w Sieradzu. 
Jako porucznik w latach 65—67. Zo
na — jeszcze nie żona, studiowała w 
tym czasie na Uniwersytecie Łódz
kim biochemię. W Sieradzu moim 
komendantem był facet, który oka
zał się być później moim teściem. 
Ania kończyła studia, od września 
miała pracować w Sanatorium  koło 
W ałbrzycha. W czasie studiów przy
jeżdżała do ojca, do komendy. Tak 
ją poznąłem. Więc gdyby nie ta 
praktyka w Sieradzu nie ' miaibym 
Ani. Ani A rtura. Wesele było w 
Sieradzu. Przyjechała na ten ślub z 
Wałbrzycha, gdzie, jak mówiłem, po 
studiach rozpoczęła tam pracę. Była 
tam już pół roku. Pojechałem tam. 
Później, nie wiem czy mówił pan o 
tym z porucznikiem, zresztą nie ma 
co starych czasów wspominać, było 
tu  podobno żle. Więc zostałem prze
niesiony służbowo. Na Wieluń mnie 
rzucili. I tak żona przyjechała ze 
mną do tego miasta. Zostałem ko
mendantem straży pożarnej w Wie
luniu. Potem jak  zbudowaliśmy ten 
ośrodek, jak w województwie sie
radzkim straż nasza stała na pozio
mie, powstał u nas, w Wieluniu, Wo
jewódzki Ośrodek Szkolenia Pożarni
czego w Sieradzu z siedzibą w Wie
luniu. I bardzo dobrze. Faktycznie 
obiekt najlepszy w województwie. 
Mianowano mnie komendantem. Mój 
najpiękniejszy dzień tutaj... No dużo, 
dużo ich było, na pewno bardzo tru 
dno by było wybrać tylko jeden z 
nich... No fakt, mam propozycję na 
zastępcę Wojewódzkiego Komendan
ta Straży w Sieradzu... no mam. My
ślę, że awans to możliwość.- Po pro
stu będę mógł dla tego wojewódz
twa zrobić jeszcze więcej... To dobre 
Jest tutaj, że człowiek nie czuje się 
osamotniony”.

Olejnik:
„To co my tu wszyscy robimy, w 

Wieiuiuu, to my nie robimy dia 
Wieiuma. Kto rooi doorze dia swoje
go miasta, oia swojego legionu, to 
tez, najważniejsze, cha Kraju. Komu 
bęazie obce jego miasto to obce bę
dą interesy państwa... Miasto ucze
stniczyło w konkursach mistrza gos
podarności i zawsze zajmowało pier
wszą lokatę w województwie, jeszcze 
w starym  układzie. To samo nie 
przychodzi. Gdyby każdy zrobił tyie 
co Śliwiński dla Wielunia i odeno- 
dził z miasta można mu życzyć dal
szych sukcesów, bo to naturalna dro
ga awansu. Trzeba mieć szanse, zwła
szcza młodzi. Człowiek się kocha we 
wspomnieniach, a my, czterdziesto
latki, wiele zrobiliśmy. Myślę tak 
ogólnie. Młodzież to była wtedy o- 
gromna siła. Śliwiński jest młodszy, 
ale bardziej pasuje do naszego gro
na. Urósł przez te lata tutaj. Tak 
być powinno...”.

Śliwiński:
— „Teresa, żona Tadeusza Olejni

ka, mówi do niego... To chyba śmie
szne... No, mówi „Pszczółka”. Tak 
mówi, bo Tadeusz ' ma ule. Dziesięć. 
Po teściu. Dziesięć pni, ale parę mu 
spadło. Ma dwie matki kaukaskie, 
reszta „żółtki”. Miód wielokwiato
wy... Żona mówi: Tadzik, pszczółko 
ty moja...”.

Tyle Śliwiński, a z tego, co mówił 
porucznik o majorze, o pożarach, o 
bagnie, o naczelniku, o autorytecie,
o strażakach, o decyzjach, o Wielu
niu, o siedzibie nowej, o remizach — 
nie wynikać ma, że porucznik wszy
stko wie. Ten porucznik pożarnictwa, 
Wójt Józef, kom endant rejonowy, ta 
prawa ręka Śliwińskiego o sobie 
właściwie nie mówił wcale. No może 
te dwa zdania, które zapisałem „Ja 
mam obowiązki statutow e spełniać i 
uczestniczyć w akcjach ratowniczych. 
Wystarczy tylko raz nie dotrzymać 
słowa i już nie ma ęo z ludźmi roz
mawiać”. I to by było tyle o porucz
niku!

— Masz coś jeszcze?
— W notesie już nie.
— I na taśmie jest cisza...

ZBIGNIEW  FIGAT 
ANDRZEJ GOW ARZEW SKI

III nagroda w konkursie na reportaż o 
Ziemi S ieradzk ie j.



TEATR

Aleksander Zelwerowicz jako Szambelan  its Panu Jow ialskim  Fredry
Foto: Archiwum.

ZAPISKI
KRONIKARZA

W pełni sezonu wózek Tespisa to
czy się tak  chyżo, że naw et z re je 
strac ją  wydarzeń trudno niekiedy 
nadążyć, nie mówiąc już o rzetel
niejszych analizach i ocenach, zamy
śliłem tedy przyjąć na siebie trud  
kronikarza, iżby to, co się w teatrze, 
albo i wokół tea tru  dzieje, odnotowy
wać jak  najśpieszniej. Owe noty, co 
uczciwie zastrzec należy, z później
szymi omówieniami i recenzjam i mo
gą wprawdzie niekiedy okazać się 
sprzeczne, trudno wszakże oczekiwać 
iżbyśmy chórem krakali niby wrony, 
czy też jednogłośnie piali z zachwy
tu, zwłaszcza że wśród rozlicznych 
zaleceń zgłaszanych pod adresem  
teatra lnej krytyki, to jedno — obo
wiązkowej zgodności gustów — przy
najm niej ostatnio szczęśliwie w ysu
wane nie bywa.

Innych postulatów, a i niepokojów 
w prost z serca płynących, jest nato
m iast całe mnóstwo. Na łamach „Ży
cia Literackiego” dobiegła właśnie 
końca dyskusja pod hasłem „KRY
TYCY O KRYTYCE”, k tórej stresz
czać w paru  zdaniach nigdy bym się 
naturaln ie nie ośmielił, zbyt wiele 
padło tam  głosów znaczących i w aż
kich. W wielu wypowiedziach pow ta
rzał się wszakże ton pewnego fra 
sunku, iż to, co się o teatrze pisze, 
nie tak znów bardzo obchodzi czyta
jącą publiczność, k tóra jak  gdyby 
wycofała pełnomocnitwo udzielane 
ongiś recenzentom i w ybiera spekta
kle wedle własnych, nie zawsze na
w et organizatorom widowni znanych 
gustów.

Spraw a jest dość złożona i radbym  
jeszcze kiedyś do niej powrócić, w 
każdym razie wina — jeżeli w ogóle
o winie można tu  mówić — leży 
przede wszystkim w nas, recenzen
tach, zbyt mało zapalnych może, 
zbyt beznam iętnie wyważających po
chwały i przygany...

Andrzej W ajda, na łamach .Kultu
ry ” udzielając wywiadu Teresie 
Krzemień, form ułuje zresztą opinię 
podobną, może w arto  ją  przytoczyć.
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„Nie ma u nas w  publicystyce 
teatra lnej kogoś — mówi W ajda — 
kto napisze: to jest dobre, a to złe i 
dlaczego. W filmie rzecz jest pro
stsza: ja  wierzę Kałużyńskiemu, cho
ciaż on mnie nie zawsze. Większość 
recenzji teatralnych nie wartościuje, 
nie mówi jasno czy w ogóle w arto 
iść do teatru . Je st pusty fotel po 
Boyu, Irzykowskim... chociaż jest 
wiele bardzo poważnych i głębokich 
rozważań o teatrze, to niestety nie 
ma kogo czytać”.

Po Boyu, no, tu  znakomity reżyser 
zalicytował hazardownie, jako że 
Boy — uważa się tak  powszechnie — 
genialnie, bo genialnie, ale przede 
wszystkim (Sztuki streszczał, samej 
tea tra lnej m aterii poświęcając sto
sunkowo mało uwagi. Boya-recenzen- 
ta  (zdradzono mi to na ucho, więc 
nie powiem, kto zdradził, iżby nie 
zdradzić zdradzającego) oficjalna 
teatrologia ceni tedy raczej nisko, co 
nie przeszkadza, że kolejne tomy je 
go „F lirtu  z M elpomeną” do dziś s ta 
nowią znakom itą lekturę, choćby 
i przed zaśnięciem.

Rozgadałem się jednak o sprawach 
z własnego podwórka, a było prze
cież kilka nowych prem ier, naw ia
sem mówiąc niezbyt fortunnie nakła
dających się na festiw al lalkowy, co 
nieuchronnie prowadziło do przykre
go rozdarcia, bo tu  — niepraw daż — 
zapowiadało się ciekawie, a tam  też 
mogło być interesująco.

I tak  T eatr Nowy na swojej Małej 
Sali w ystąpił z wieczorem literacko- 
-tea tralnym  „Obecność” złożonym z 
utw orów  Antoniego Słonimskiego w 
wyborze tekstów  i opracowaniu sce
nicznym Kazimierza Dejmka, a 
wkrótce potem T eatr Powszechny 
dał prem ierę długo oczekiwanego 
„Ryszarda I II”.

Wszystkich nas — powiedzmy to 
otwarcie — nurtow ało pytanie, jak  
sobie Roman Kłosowski poradzi z 
Ryszardem, a zarazem jak  publicz
ność przyjm ie nowe wcielenie Kło
sowskiego, tak  od poprzednich od

mienne. Odpowiedź w ypadła podwój
nie pozytywnie, co mogę stwierdzić 
tym  śmielej, że oglądałem nie p re
m ierę pr?-ową, a jeden z szerego
wych spektakli. Publiczność reago
w ała doskonale, skupiona i zasłucha
na, zaś Ryszard III Kłosowskiego był 
wyzbyty ze skrupułów , inteligenty i 
groźny, nadto myślał szybko, przewi
dując ruchy przeciwników trochę 
tak, jak  czyni to  w ytraw ny szachista. 
Zaw ahał się, zlekceważył grę i p a r
tnerów  gdy był już u szczytu — i 
w tedy zaczął się jego upadek.

Ledwie przebrzm iały oklaski po 
„Ryszardzie”, a już T eatr Nowy w y
jechał do stolicy inaugurować molie
rowskim  „T artufem ” X III W arszaw
skie Spotkania Teatralne, zaś w  auli 
Biblioteki UL i na scenie Teatru  im. 
Jaracza odbyły się uroczystości w 
stulecie urodzin A leksandra Zelwero
wicza, znakomitego, niezapomnianego 
aktora, którego losy raz po raz łączy
ły się z łódzkim teatrem .

Już jako uczeń pod pseudonimem 
Werowicza debiutował w łódzkiej 
trup ie  M ichała Wołowskiego, co 
praw da podczas jej gościnnych wy
stępów  w  W arszawie, w dziewięć lat 
później — w roku 1899 — dla tegoż 
łódzkiego zespołu Wołowskiego po
rzucił obiecująco rozpoczęte studia 
teatrologiczne, aby do końca życia 
poświęcić się już scenicznej, a póź
niej i pedagogicznej praktyce.

W Łodzi, w latach 1908—11, spra
wował Zelwerowicz swoją pierwszą 
w życiu teatra lną  dyrekcję, podczas 
której w ystawił między innymi „We
sele”, „Dziady", „Irydiona’*, prapre
m ierę „K lątw y” Wyspiańskiego, 
„Szczęście F ran ia” Perzyńskiego i 
„Ryszarda I I I ” Szekspira z młodym 
Jaraczem  w rolach tytułowych, 
„Pannę Ju lię” Strindberga, „Trzy 
siostry” Czechowa, „Sen srebrny Sa
lomei” i „Sam uela Zborowskiego”. 
W spaniały, jakże am bitny, choć nie 
zawsze w ów czas doceniany rep e r
tuar!

N astępna łódzka dyrekcja Zelwe
rowicza przypada na la ta  1920—21 1 
choć szybko zostaje rozwiązana, owo
cuje „W eselem” i „Dziadami”, tym i 
ostatnim i w  reżyserii debiutującego 
dopiero A leksandra Węgierki.

A potem, już po wyzwoleniu, m ie
liśmy okazję podziwiać „Zelw era” ja 
ko Księdza w  „W eselu”, przejm ują
cego Ż ebraka w  „Elektrze” G irau- 
doux, Szam belana w  „Panu Jow ial
skim ” czy pam iętnego Damazego w 
„Panu Damazym” Blizińskiego, w 
której to roli obchodził jubileusz pięć
dziesięciolecia pracy scenicznej.

Godziło się więc przypomnieć te 
serdeczne związki wielkiego ak tora i 
pedagoga z Łodzią, czemu służyła za
równo sesja naukowa, jak  i cała u ro
czystość przygotowane przez In sty tu t 
Teorii L iteratury , T eatru  i Filmu 
UŁ, Teatr Im. Jaracza, Towarzystwo 
Przyjaciół Łodzi oraz Urząd Dzielni
cowy Łódź-Bałuty.

Bogaty dzień zamknął spektakl 
„Głupiego Jakuba” R ittnera, naw ią
zujący jakoś do przedstaw ienia z 1911 
roku, w  którym  to  A leksander Zel
werowicz objął rolę tytułow ą i — 
ja k  powiada jeden z ówczesnych re
cenzentów — „grał bardzo ładnie”.

Otóż to, sami pisząc takie rzeczy, 
najczęściej wiemy wcale dobrze, co 
właściwie mieliśmy na myśli, jednak  
po latach podobne grzecznościowe 
zwroty przestają n iestety w ogóle co
kolwiek znaczyć. S tarannie zredago
wany program  teatra lny  zawiera spo
re fragm enty recenzji z „Głupiego 
Jak u b a”, choć jednak przestudiow a
łem je  wcale pilnie, o odczytaniu ro
li przez Zelwerowicza — aktora, a 
sztuki przez Zelwerowicza — reżyse
ra, niczego właściwie nie zdołałem 
się dowiedzieć.

Tymczasem wspom niany wyżej 
Boy recenzując kilkakrotnie „Głupie
go Jakuba” — oczywiście najzupeł
niej inne i odmiennie obsadzone spek
takle — potrafił wywieść nad wyraz 
jasno, dlaczego to z biegiem la t rola 
Szam belana zaczyna w yrastać nad 
rolę Jakuba i jak  tego Szam belana 
trak tow ał Frenkiel, a jak  Kamiński, 
który widział w nim niechlujnego, 
trzesącego się nad każdym groszem, 
zżeranego lubieżną nam iętnością s ta r 
ca.

M ądry tą  lek turą (dowodzącą u- 
bocznie, że Boy um iał pisać i o te a t
rze, jeżeli tylko było o czym pisać) 
mogę rzec całkiem śmiało, że rów 
nież w ostatniej prem ierze na scenie 
T eatru  im. Jaracza Szam belan wysu
nął się na plan pierwszy, a Jerzy 
Przybylski potraktow ał go raczej cie
pło, początkowo tylko budząc nie 
wolny od politowania uśmiech, a po
tem  już raczej współczucie dla nie
poradnych amorów tego bardzo sa
motnego. starzejącego się mężczyzny.

M ałgorzata Skoczylas rolę Hani — 
że odbiję piłeczkę przeznaczoną przed 
laty  dla Zelwerowicza — grała b ar
dzo ładnie.

A o resztę niech się już m artwią 
koledzy recenzenci. Fotel po Boyu 
czeka!

JERZY PANASEW ICZ

MUZYKA J

PSTRĄG
PANA SCHUBERTA

W myśleniu kompozytora XX wie
ku nie znajdziemy już dzisiaj śladu o:> 
tam tym  sposobie kształtow ania m ate
riału  dźwiękowego, chociaż pozwą lał 
on osiągać całkiem solidne wyniki. 
Ostateczne przesunięcie fortepianu ? 
roli głównego podpowiadacza na po
śledniejsze stanowisko przyrządu po
mocniczego służącego najwyżej spraw 
dzaniu co bardziej skomplikowanych 
wyobrażeń dźwiękowych odbyło i <i 
siłą rozwoju sztuki i nic na to poia 
dzić nie było można. Owszem, wy
siaduje się jeszcze godzinami przy 
klawiaturze, ale z innymi niż nie
gdyś konsekwencjami twórczymi. 
Najdziwniejsze, że odsunięcie a na
w et całkow ita ' rezygnacja z tego po
średnika gw aran tu je od daw na już 
zresztą większą liczbę doznań tw ór
czych — tem u zaś kompozytorowi, 
który się na to pierwszy raz w żyeiu 
poważył w w yjątkowej obfitości. Daje 
dście królewskie poczucie władzy nad 
całością formy i m aterii muzycznej, 
przynosi swobodę ornam entow ania, 
m ieszania barw , łączenia lub dziele
nia divisi, pozwala łatwo rozporią- 
dzać najbardziej skomplikowany.™ 
składam i przy najswobodniejszym 
rozwiązywaniu tej trudnej głosowej 
krzyżówki, jaką „od kuchni” jest par
ty tu ra  i to w najbardziej w irtuozow 
ski sposób. N ajchętniej zwiewną 
szatę „uzupełnień” rozpina się na 
wszelkiego rodzaju ostinatach; naj
chętniej, bo i najwygodniej — choć
by ravelowskie wężowe Bolero, ety  
w ykonana ostatnio daleko bardziej 
zmysłowa harmonicznie Rapsodia hi
szpańska. Je j część I cała u tkana na 
ostinatow ym  temacie, rozdzielona 
dw iem a kadencjam i wywołała nastiój 
zadumy i wzruszającej refleksji. Pod 
koniec tańca z M alageny ostinato po
wraca. K lim at bardzo nostalgicznej 
habanery św ietnie utrzym any. Część 
IV — Feria, jest bardzo trudna i już 
samo jej precyzyjne wykonanie to 
sukces. Nadto niem al wszystko, co na 
estradzie zostało zgromadzone gra a 1 
po fff, proporcje zatem należało nad
zwyczaj starannie wyważyć. Bardzo 
trudny  utwór. W łaściwie trzeba by 
sam em u przygotować i poprowad 
to arcydzieło, aby w sensie szczegó
łowej oceny mieć cokolwiek do po
wiedzenia. Dla mnie samego wszyst
ko, co w  Rapsodii jest ważne, byle 
bardzo przyjem nie widoczne. N iejasna 
jest tylko spraw a harf. To prawda, 
że w dużej części jedna może sorue 
z grubsza radzić z przemienną reali

zacją to jednej, to drugiej partii, bo 
zostało tak  pomyślane, że gdy jedna 
kończy, zaczyna druga — mowa o 
większości miejsc, ale... Ale zottało 
tak  pomyślane, bo Ravel jest mi
strzem  dialogu 1 po to były mu p o 
trzebne obie partie, aby ten dialog 
zachodził między dwoma instrum er- 
tam i swobodnie. Nie mamy dwóch 
harf, czy dwóch harfistek?

Posłuchawszy sobie zatem p ierw 
szego utw oru orkiestrowego Ravcla 
skonr onowanego bez podpierania się 
fortepianem , nasyciwszy się rzepy sz- 
nymi barw am i i w irtuozerią orkie
stry, trochę zadziwieni stajem y obnk 
etiud symfonicznych Malawskiego. 
N iestosownie chyba kojarzące się z 
op. 13 Schum anna, dla którego for
tepian jest w tym  dziele wszystkim, 
a zróżnicowanie etiud głębiej idące, 
sześć etiud Malawskiego, gatunkowo 
i koncepcyjnie — bardziej to prze
cież etiudy na orkiestrę z fortepia
nem — należą do innego św iata i nic 

Schum annem  wspólnego nie mają. 
samego charakteru  dzieła, z jego 

prężności i motoryki, ogromna część 
partii fortepianu topi się w orkie
strze przechodząc w barwę. Tego 
trudnego i mało wdzięcznego Ha 
koncertującego pianisty zadania pod
jęła się Regina Smendzianka ze zna
komitym wynikiem. Dodam, że arty  • 
stka ta  ma za sobą płytowe nagranie 
tych etiud.

Muzycznym przewodnikiem po obu 
trudnych dziełach był Krzysztof Mis- 
sona.

A „Pstrąg Pana Schuberta” — sko
ro tym  lazem  więcej o kompozyto
rach i kompozycjach mowa — to... 
ty tu ł jednej z pieśni Bauera wyko
nanej na Festiwalu Współczesnej 
Twórczości Muzycznej dla Dzieci i 
Młodzieży. Tak naprawdę, to w w ięk
szości „przypadków” dopiero po tru 
dach, doświadczeniach orkiestrow ych 
i instrum entalnych typu... opisa.i^j 
Rapsodii hiszpańskiej, można naj
szczerzej i jednocześnie najlapidarniej 
złożyć kilka prostych nut dla dziecka 
fundując sobie przy tym  najcieplej
szy chyba rodzaj satysfakcji. Z kom
pozytorów łódzkich udział wzięli: A. 
Hundziak, T. K iesew etter, B.K. Przy
bylski. Podobno organizatorzy m nją 
wątpliwości. Tymczasem trzeba złapać 
imprezę i nie wypuścić z Łodzi. M mc 
zrobić się z tego całkiem europejska 
impreza.

PIOTR PIETRZAK
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Miałaś czekać na mnie w izbie 
przyjęć; tak  umówiliśmy sią przez 
telefon, który rozdzwonił się koło 
mojego łóżka o ósmej rano. Mam 
bardzo wrażliwy słuch. Półprzytomny 
wygrzebałem się z pościeli. W poko
ju , mimo słońca za oknem, było 
chłodno i nieprzytulnie. Zaczęła swę
dzić mnie głowa. Przytrzym ałem  ra 
mieniem słuchawkę i w płaszczu, 
który wczoraj niedbale rzuciłem na 
krzesło, udało mi się nam acać pod
łużny kształt rogowego grzebienia.

Mówiła powoli, z dziecinnym na
maszczeniem: zgadzała się, natych
m iast, bez podejrzeń. Muszę przycze
sać włosy — przeprosiłem — jedną 
chwilę, Sylwio.

Potem rozmawialiśmy jeszcze o 
.dom kach pana Hoppe 1 o moim przy
jacielu Filipie, którego — jak  tw ier
dzisz — zmuszam, by był moim przy
jacielem; a ja  tylko starałem  się ob
liczyć w pamięci, ile czasu potrzebu
ję  na dojazd i m artw iłem  się, czy 
aby ten czas, który ml jeszcze pozo
stał, wprowadzi mnie w monotonny, 
blisko stum etrow y korytarz i, nade 
m ną — w zbieżnej perspektyw ie — 
w  dwa równoległe szeregi jarzenio
wych lamp. Powietrze, gorące i mdłe, 
czuć było lizolem i bandażami. 
Pchnąłem  masywne drzwi w końcu 
korytarza; siedziała, licząc od w ej
ścia, w ostatnim  z sześciu pluszo
wych foteli, wstawionych tu  na wy
łączny użytek właścicieli zwierząt. 
Była już bez kitla i bez czepka pie
lęgniarki na głowie, praw ą ręką gła
dziła płaszcz, który zwyczajem pod
różnych położyła na swoich kolanach. 
Nie widziała mnie: uśmiechała się 
lekko, zapatrzona w mozaikę porce
lanowych płytek i pewny jestem, że 
gdyby ściana nie była wyłożona p ły t
kami, ale, na przykład, pomalowana 
gładko farbą, to w patryw ałabyś się 
w  ten sam punkt, Sylwio.

Gdy pojawiłem się w drzwiach, 
w stała i ubrała się pośpiesznie. Wy
szliśmy na ulicę. Teraz, przy świetle 
dziennym, obejrzeć mogłem jej twarz, 
po szesnastogodzinnym dyżurze nie
przyjem nie bladą, z plecionką różo
wych żyłek pod oczami, na skórze 
wiotkiej i drgającej jak  powieka s ta 
ruszki. Oczywiście przyjdę, Sylwio — 
mówię i z ulgą ciskam grzebień w 
k ą t pokoju. Nie ponaglała mnie, wol
na była dopiero od jedenastej w po
łudnie; mogłem więc na dobrą godzi
nę wskoczyć z powrotem do łóżka, 
trochę się zagrzać i otulić głowę po
duszką, żeby stłumić w uszach ten

- dźwięk głosu, aż nazbyt czysty i po
zbawiony właściwej mu barwy, jak 
gdyby mizerne siteczko telefonicznej 
słuchawki mogło z twojego głosu u- 
czynić idealny, praw ie nierzeczywisty 
model głosu kobiety. I wyobraziłem 
sobie taki wzorzec kobiecych narzą
dów mowy, może w Sevres pod P a
ryżem dobywający z siebie ten głos — 
wzorzec o podniebieniu, wargach i ję 
zyku z doskonale czerwonego ciała, 
biel jej zębów i pajęczą czułość nie
zmordowanych wiązadeł; a wszystko 
to, w tem peraturze krzepnięcia p la
tyny, ze sztucznych ust znających 
wszystkie języki świata.

— Praca postarza clę o jakieś pięć 
la t — powiedziałem współczująco.

— Tak, przynajm niej o pięć — od
powiedziała.

Mijaliśmy szary budynek szpitalny 
i nieskończenie długi m ur sąsiadują
cej z nim fabryki spirytusu, na któ
rym , prócz drucianych zasieków, le
żały kawałki tłuczonego szkła. Zza 
m uru dolatywał chóralny brzęk bu
telek. Nieco dalej, przed oszkloną jak  
w ysiewa kwiaciarni portiernią, spa
cerował strażnik przemysłowy w 
czarnym  mundurze, z kaburą pisto
le tu  przypiętą do pasa.

M usiałem postawić kołnierz, bo z 
północnej części m iasta powiał silny 
w iatr i poczułem dreszcze. Czarne 
dreszcze, spacerujące od pięt, gdzie 
rodziły się pod podeszwami moich 
butów, w kierunku karku i głowy, 
skąd — wykorzystując stromiznę czo
ła _  w postaci czarnowirujących 
płatków  spływały ml przed oczy i le
ciały coraz niżej, wprost na w yrw a
ny z książeczki pana Hoppe plan n a
szego domu, który trzym ałem w rę 
kach.

dom był murowany, z czterospa
dowym dachem krytym  dachówką. 
W ewnątrz mieściło się pięć izb: czte
ry  na parterze i jedna — gabinet — 
na niskim piętrze. Do głównego w ej
ścia prowadziły szerokie, sześciostop
niowe schody.

Chwyciła mnie za rękaw  i pociąg
nęła ku sobie. Powiedziała, że zaw
sze, koniecznie zawsze powinienem 
nosić ten płaszcz, w którym  wydaję 
się jej tak  silny, tak duży.

A było przecież także wejście k u 
chenne z tyłu domu i paradne w ej
ście przez odkryty taras, wspólny dla 
dwóch największych pokoi. Na ta ra 
sie tym siadaliśmy o zmierzchu w 
wiklinowych fotelach, przy każdym 
poruszeniu trzeszczących niemiłosier
nie, i czekaliśmy na Niego, aż poja
w iał się wreszcie, i iczym szurająca 
buciorami zjawa, to wspinając się do 
nas po schodkach * mrocznego ogro

du, to zam ierając bez ruchu w uchy
lonych drzwiach. Był zawsze u ty tła 
ny kam iennym pyłem, kasłał głucho 
i nigdy nie czesał skołtunionej brody.

W każdym pokoju byl piec z kosz
townych, berlińskich kafli: w sypial
nym pięciowęgłowy, w pozostałych 
na planie kw adratu; jedynie kuchnia 
miała piec wspólny z wąskim kory
tarzykiem  w kształcie litery „L”, 
prowadzącym na lewo w stronę hal
lu, na prawo zaś do kuchennego w ej
ścia, gdzie znajdowały się też drzwi 
do łazienki.

Szerokie, trójdzielne okna dawały 
w ystarczającą ilość światła, a dzie
lące je dodatkowo na szereg prosto
kątów  szczeblinki nie były pozbawio
ne swoistego uroku.

Mówiłem do niej, że go pozna, że 
Filip jest bardzo serdeczny i miły, 
żeby nie zwiodła jej ta  jego pozornie 
antypatyczna powierzchowność, bo 
myśl jakaś kryje się za tym pom ar
szczonym czołem i szczęką boksera, 
k tóra drży tak  zabawnie, kiedy on 
płacze.

— Jeśli życzysz sobie tego, spróbu
ję go pokochać — powiedziała.

Przysiadłem właśnie na rogu łóż
ka, gdy weszła do naszego pokoju, 
cicho szurając pantoflami, i zbliżyła 
się do mnie z wolna — trochę jakby 
zakłopotana — prawie że ciągnąc za 
sobą te znoszone pantofle, które do
stała od m atki w dniu dziewiętna
stych urodzin — ostatnich jakie m ia
ła obchodzić w domu rodziców. S ta
ło się już zwyczajem, że regularnie o ' 
siódmej, na trzy godziny przed poło
żeniem się spać zakładała miękkie 
pantofle, gdy poza tym przez okrągły 
dzień nosiła niewygodne, wysokie 1 
sznurowano buty.

Kątem oka, naw et nie odrywając 
wzroku od książki trzym anej na ko
lanach, zauważyłem, że na dwa kro
ki przede mną zatrzym uje się nagle 
i że ściska coś w kurczowo zam knię
tej dłoni.

Przed dom zajechał samochód. Z 
naszego okna, jeśli przytknąć czoło do 
szyby, zobaczyć można wycinek obsa
dzonej topolami alei, k tóra biegnie 
wzdłuż małego ogródka na parterze. 
Fragm ent ten oświeltony jest wyso
ką latarnią, która sterczy wśród 
drewnianych baraków  po przeciwnej

stronie 1 swoim kształtem  przypomi
na w bitą w ziemię bambusową laskę.

Nie wiem, czy przytuleni do siebie 
uszliśmy dwadzieścia metrów, kiedy 
z tyłu, za naszymi plecami, rozległ 
się donośny śmiech. Obejrzałem się 
za siebie: strażnik w czarnym m un
durze zanosił się od śmiechu, racho- 
tał, rżał prawie... — wskazał na nas 
palcem i w tej pozycji zamarł.

Sylwia skoczyła w bok, niczym 
przyłapana na gorącym uczynku, 
nerwowym ruchem  szarpnęła zamek 
swojej torebki, wyjęła z niej lusterko 
i przejrzała się w nim z uwagą.

N ikt więcej nie pojawił się na pu
stej ulicy.

Wziąłem połówkę ja jka z jej rąk. 
Było ciepłe, miało tem peraturę ludz
kiego ciała.

Sylwia skinęła głową i podsunęła 
mi połówkę rozkrojonego ja jka  w 
skorupce. W samym środku, otoczony 
delikatną obwódką, złocił się cudow
ny krążek żółtka, a białko, poza błę
k itną poświatą, było bielsze niż 
śnieg.

— Tak, bielsze niż śnieg — powtó
rzyłem — to było bardzo świeże ja j 
ko.

Nie bacząc, że zaśmieca dywan, 
w yłuskała ja jko  ze skorupki.

— Zjedz — powiedziała.
Podjechał następny samochód, jesz

cze następny samochód... P rzestaliś
my liczyć. Zastygła w rozmamłanym 
szlafroku, z bezradnie wyciągniętą w 
powietrze ręką. Drżała z zimna. Nie 
protestowała, kiedy przysunąłem  ją 
bliżej pieca: był gorący, pięciowę
głowy, biały.

Chyba m iała rację, mówiąc, że to 
także mężczyzna. Ale mężczyzn 
zniszczyło prawo, takie prawo, które 
jako argum ent ostateczny trzym a 
ciągle w zanadrzu magiczne słowo: 
atawizm — ten crux interpretum , nę
cący mnie i odpychający zarazem. 
Nie będziesz więc nosić ciepłego fu
terka, Sylwio, a on zmiesza się, jak 
ślim ak skurczy się na widok twoich 
obnażonych piersi. Mało tego: prze
stanie się śmiać i jeśli zgłupieje na 
tyle, że nie przyjdzie mu na myśl 
tak  zbawienny okrzyk: wariatka! to 
um knie nam już nie jak ślimak, ale 
jak  szczur do swojej portierni i bę

dzie tam  gapił się, czy aby kiesze
nie wchodzących i wychodzących ro
botników nie pęcznieją od skradzio
nych butelek, i będzie zły bardziej 
niż zwykle, że Technika jest jeszcze 
bezwładna i tak mało przewidująca, 
skoro nie stosuje za każdym razem 
płukania żołądka, baloników i bar
dziej wszechstronnej analizy.

— Przyniosłam pół ja jka  dla cie
bie, Michał — powiedziała szeptem.

Nie byłem głodny. Udałem, że w 
zupełności pochłonęła mnie lektura. 
Zacząłem rozumieć ten rodzaj niedo
puszczalnej komunii, który mi propo
nowała. Postanowiłem w duchu, że 
prędko, jak  najprędzej musimy wy
jechać na tę przeklętą prowincję, bez 
względu na to, czy zanudzimy się 
tam na śmierć, czy też nie. Było 
mi prawie wszystko jedno i ogarnęła 
mnie bolesna zazdrość o Filipa. Tak
— pomyślałem — jego trzym a tam 
bliskość kamieniołomów. A ja? Co ja 
będę tam  robił? Mimowolnie przeczyta 
łem parę zdań z książeczki pana 
Hoppe. Autor przeprowadzał na w stę
pie więcej niż ryzykowne porówna
nia, ganił i zachwalał:

Zawsze twierdziłem, że taki domek 
tonący w zieleni krzewów, otoczony 
kwieciem i kąpiący się w promie
niach słońca, stanie się dla inteli
genta, pragnącego pod każdym  wzglę
dem odpoczynku po trudach codzien
nych, tym  symbolicznym  „cichym  
dom kiem ” — czyli innym i słowy, je 
śli nie wszystkim , to przynajm niej 
częścią tego, co mu się słusznie od 
życia należy.

Trzasnęły drzwiczki samochodu. 
Nie potrzebowałem zbliżać się do ok
na, żeby wyraźnie widzieć odświętne 
pary sunące godnie w poprzek alei, 
żeby przez papier czuć zapach czer
wonych i białych goździków, walczą
cy o lepsze z obłokiem perfum  1 ko- 
lońskiej wody.

„Nasz przyjaciel Michał się żeni”
Zamknąłem książkę.
— A ty' pewnie w dalszym ciągu 

kochasz zwierzęta, Sylwio?
Nie odpowiedziała. Jej nienawistny 

wzrok utkwiony był w maleńką foto
grafię Marii, obok której postawiłem 
plastykowego misia.

— Twój uśmiech nęci mnie, jak 
nęciłby mnie kwiat, fotografio, jesteś 
zmurszałym grzybem bezlistnego bo
ru, jesteś...

„Nasz przyjaciel Michał się żeni”

II

Do pokoju, wpuszczając przed so
bą pięcioletnie dziecko, wchodzi wy
soki, chudy mężczyzna.

Żyrandol zawieszony pod sufitem 
nie pali się teraz; tylko mała lamp
ka, stojąca na szafce tuż koło okna, 
swoim ciepłym pomarańczowym 
św ia tłem , wyławia z cienia kraciasty 
sw eter wchodzącego, zarys jego bro
dy sięgającej aż do piersi, i, opodal, 
zmierzwione, jasne włosy dziecka, 
które szybko biegnie do przodu, w 
kierunku lampy. Gdy drzwi zamyka
ją  się, w pokoju robi się jakby wid
niej — w hallu, skąd weszli, pano
wać m usiał gęsty mrok. Pod ścianą, 
w  prawym  rogu, dostrzec już można 
lekko zamazany kształt kancelaryj
nego biurka, stary, ciemny obraz i 
półkę z książkami, której długość 
w ydaje się być równa długości blatu 
biurka.

Trzeba jednak sporego wysiłku, że
by ściśle trzym ać się proporcji, zależ
ności, wzajemnych stosunków. Jesz
cze gorzej jest, jeśli chodzi o kon
kretne wymiary podane w liczbach.
I tak, dwa okna pokoju, znajdujące 
się w ścianie zorientowanej na 
wschód, zaczynają się, licząc od po
ziomu podłogi, na wysokości 0,8 m e
tra  (to znaczy, że w tym miejscu jest 
pomalowany orzechową farbą para
pet), a dzieli je wąski pas m uru o 
w ym iarach 3,2 m etra na 1 m etr. Ok
na te są prostokątne i, z zewnątrz,
o ich szyby niemal opierają się ga
łęzie rachitycznego kasztanowca, któ
ry  rośnie w miniaturowym ogródku 
na dole; gałęzie tego drzewa są 
zawsze czarne, bez owoców i liści.

W pokoju nie ma dziecinnego łó
żeczka, jest tylko wąski tapczan, po
kryty zieloną tapicerką; mężczyzna 
otw iera go i z jego w nętrza wyjm uje 
pościel, która przy pomarańczowym 
świetle lampki zyskuje odcień k re 
mowego koloru; prawdopodobnie 
przy innym oświetleniu — zwłaszcza 
dziennym — byłaby biała. Śniade rę 
ce mężczyzny starannie rozkładają 
płachtę prześcieradła, ruchami przy
pominającymi m.eszanie ciasta spul
chniają pierze, nadają właściwą for
mę poduszkom. W tym czasie dziew
czynka pr vgląda się kolorowej lam 
pie. Nie jest wykluczone, że jej uw a
gę przykuła barw a św iatła, być mo
że zaskakująca i niecodzienna.

Blisko trzy m inuty panuje głębo
ka, praw ie idealna cisza. Choć z hal
lu  drzwi prowadzą do trzech jeszcze 
pokoi, również stam tąd nie dochodzą 
żadne dźwięki. Pozostali m ieszkań
cy, jeżeli są, śpią już zapewne.

Mężczyzna najpierw  rozbiera dziec
ko, później układa je do snu na tap
czanie i sam delikatnie kładzie się 
obok, nie zdejmując ubrania. Mówi:

— Teraz będziemy spać, Mario.

III

Po jednej stronie drogi rósł gęsty, 
liściasty las, po drugiej szereg bliź
niaczych zagród gospodarskich z nie
wielkimi działkami od frontu, gdzie 
widać było skurczone, zwarzone od 
nocnych przymrozków kwiaty i bez
listne już badyle zielonego groszku. 
Sylwia, om ijając kałuże i rozwleczo
ną przez bydło glinę, szybkim kro
kiem dotarła do skrzyżowania. Wszy
stko zgadzało się z zapam iętanym 
przez nią opisem: na samym rogu 
drewniany kościółek i żelazne ruszto
wanie z daszkiem, pod którym  wiszą 
dwa nieruchome dzwony z roślinny
mi ornam entam i na dolnych kraw ę
dziach czaszy, dalej plebania, za ple
banią drzewa niskopiennego sadu i 
cmentarz. Przed kościółkiem należa
ło skręcić w lewo przejść przez sad, 
później znów skręcić w lewo.

Siąpił deszcz, ale pogoda była bez
w ietrzna. Sylwia zastanaw iała się, 
Czy jej czerwona parasolka nie wy
gląda tu  pretensjonalnie i głupio. 
Lecz wieś była jakby wyludniona. 
Tylko gdzieś z daleka dobiegał tu r
kot niewidocznej furm anki i piskli
we skrzypienie studni — tak , jak 
właśnie być powinno.

Powoli zmierzchało. Filip podszedł 
do okna. Drobne krople rozbijały się 
bezgłośnie o szyby i po szczeblin- 
kach wąskimi strużkam i spływały na 
zewnętrzny parapet. W centrum  tr a 
wiastego dziedzińca nadgryzione blo
ki m arm uru połyskiwały jak  oblane 
szlachetną oliwą torsy.

— Ona tu  idzie, Mario... — szep
nął.

Dziewczynka wypuściła z rączek 
posypane białym proszkiem dłuto.

— Ale ty  nie będziesz klęczał, 
prawda, tatusiu?

Wydało mi się, że mężczyzna po
wstrzym ał oddech. Ale nie — po
myślałem — identyfikacja nastąpi 
później. Taki jest ich obowiązek. 
Zbyt mocno wyczerpał nas troje 
wczorajszy spacer.

(fragm ent większej całości)
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KAZIMIERZ PASZKOWSKI

d la czeg o  Że r o m s k i
NIE OTRZYMAŁ NAGRODY

Dwa straszliwe ciosy doświadczyły 
Stefana Żeromskiego w ostatnim 
okresie jego życia: nieotrzym anie li
terackiej Nagrody Nobla w roku 1924 
oraz tragiczne samobójstwo księga- 
rza-wydawcy, Jakuba Mortkowicza, 
który wydawał w prenum eracie kom
pletne wydanie dziel Żeromskiego w 
opraw ie 1 w nakładzie 50.000 egzem
plarzy, (za które Żeromski otrzymać 
m iał honorarium  w kwocie około 1,5' 
m iliona złotych). Honorarium tego 
nie otrzym ał Żeromski ani iego ro
dzina naw et w znikomej części po 
samobójczej śmierci Mortkowicza, 
P isarz musiał zadowolić sie bardzo 
skrom ną sadybą, jaką w Konstancinie 
kupił dla niego Jakub  Mortkowicz. a 
dokąd Żeromski w 1. 1922—1825 do
jeżdżał letnią porą warszawska 
ciuchcią-sam owarkiem  przez Wila
nów. Jeziorne aż do Konstancina. 
Ciuchcia ta, już dziś nie istniejąca, 
była wówczas jedynym środkiem lo
komocji dla warszawiaków wyjeż
dżających na letniska lub posiadają
cych w pobliżu W arszawy swoie do
my. Ofiarowana Żeromskiemu przez 
M ortkowicza nieruchomość przedsta
w iała sie na ogół skrom niej niż na
leżało przypuszczać, bo najbliżsi sa- 
siedzi wiedzieli dobrze, że wymaga 
napraw ienia licznych usterek i re
m ontu; widzieli jak autor „Popio
łów” sam napraw iał i uzupełniał co 
sie dało, występując to w roli m ala
rza, to stolarza. cieśli i ogrodnika. 
T ak  wiec sadyba w Konstancinie na
daw ała sie tylko na letni pobyt pisa
rza z rodzina w tej miejscowości, a 
m aterialna wartość nieruchomości 
była tak m ała.-że nie wchodziła w 
rachubę jako rekom pensata za dzieła 
zbiorowe Żeromskiego wydawane 
przez Mortkowicza, których wartość 
brutto  wynosiła na owe czasy zaw rot
na sumę: 10.000.000 złotych! Od tej 
sumy brutto  należało się Żeromskie
mu minimum 10—15 proc., a wiec 
1.000.000—1.500.000 złotych, a w prze
liczeniu na ówczesny kurs dolara
100.000 do 150.000 dolarów jako ogól
ne honorarium . W ątpić należy czy 
z tej sumy otrzymał Żeromski dzie
siątą cześć (aż do zgonu Jakuba Mor
tkowicza był wielki pisarz na u trzy
maniu tego księgarza), a zajmując

państwowe mieszkanie na Zamku, 
podobnie jak  Przybyszewski i Kazi
mierz P rzerw a-Tetm ajer, nigdy nie 
miał pieniedzy na nabycie odpowied
niego mieszkania w Warszawie. Tak 
więc olbrzym ia suma, którą Żeromski 
miał otrzymać tytułem  honorarium  
za swe dzieła w wydaniu zbiorowym 
pod hasłem wydawcy: „Żeromski dla 
całej Polski”, przepadła mu na za-

• wsze. a trzeba tu nadmienić, że była 
ona wyższa od Nagrody Nobla w ro
ku 1924.

A co czynił Żeromski, żeby otrzy
mać Nagrodę Nobla, dowiadujemy 
sie z ciekawych wynurzeń Jana Lo- 
rentowicza w jego pam iętniku zaty tu
łowanym „Spojrzenie wsteęz”. Do
wiadujem y się tam. że Żeromski za
raz po I wojnie światowej usilnie 
starał sie o to. aby jego dzieła były 
tłumaczone na języki obce i wyda
wane również w Szwecji. I w rzeczy 
sam ej już od roku 1921, dzięki w sta
wiennictwu i poparciu sekretarza am 
basady polskiej w Sztokholmie, Kon
rada Czarnockiego i jego małżonki, 
zaczęły się ukazywać poszczególne 
dzieła Żeromskiego w przekładzie na 
język szwedzki, dokonane przez pan
nę Wester. Wydawcy szwedzcy nie 
lubią płacić wiele za nabycie praw a 
autorskiego na ich język 1 za „Uro
dę życia” oraz „Popioły” otrzymał 
nasz pisarz po 300 koron szwedzkich. 
A więc suma znikoma, ale w każdvm 
razie kilkoma pozycjami wszedł Że
romski na rynek szwedzki, zdobywa
jąc i tam czytelników, a naw et entu
zjastów wśród uczonych szwedzkich, 
jakimi byli: .Tensen Boók i inni Dro
gą pośrednią, głównie dzięki Czar
nockiemu i Michałowskiemu, zdoby
wał Żeromski czytelników wśród 
Szwedów i do końca roku 1924. sdy 
razem z Reymontem kandydował do 
literackiej Nagrody Nobla, pozvcia 
iego była silna i tak zakorzeniła sie 
w rodzinie wielkiego pisarza. że ta 
bardzo na nią liczyła.

„W iatr od morza” osłabił bardzo 
pozycję Żeromskiego jako kandydata 
do nagrody. Book i inni zarzucali mu 
germanofobie. a trzeba wiedzieć, że 
Szwedzi zawsze mieli wielki senty
ment do narodu niemieckiego i choć 
w polemice między samymi Szweda

mi o treść „W iatru od morza" wy
szedł Żeromski zwycięsko, to iednak 
ta powieść zmniejszyła nieco wielką 
popularność Żeromskiego, jaka cieszył 
się przez pewien okres czasu. Akade
mia Sztokholmska i skład jej jury 
miały początkowo bardzo spraw iedli
we i honorowe dla obu polskich kan
dydatów wyjście z tej zawilej sy tua
cji: podzielić Nagrodę Literacka Nob
la za rok 1924 między Reymonta i 
Żeromskiego. 1 takie byłoby na j
sprawiedliwsze wyjście, bo w grę za
częły wchodzić różne czynniki polity
czne w polskich sferach rządzących, 
jedne, popierające ze wszech miar 
Reymonta, a drugie zwalczające Że
romskiego, tak, że kam pania przeciw 
Żeromskiemu, a na korzyść Reymon
ta, jaka odbywała się w Polsce, do
szła do wiadomości i tych czynników 
w Sztokholmie, które decydowały o 
wyborze kandydata do nagrody.

Pierwsze dni stycznia 1924 roku. 
Jestem  w bram ie domu firm y Gebet
hnera 1 Wolffa i śpieszę na piąte 
piętro do doktora Stanisław a Lama, 
ale na dole, na ostatnich już schod
kach nadziewam się na Reymonta, 
który trzym ając się poręczy schodów 
przystanął i ciężko sapie. Poznał 
mnie od razu, ■zatrzymał i wszczął ze 
mna rozmowę. Ogromnie uradowany, 
bo upłynęło pięć lat, odkąd widzieli
śmy się po raz ostatni na Krakow
skim Przedmieściu 15. Żalił się, że 
ciężko znosi zimę, że męczy go ro
zedma płuc, i że lekarze na gwałt 
w ysyłają go na południe Europy. 
Gdy mu oświadczyłem, że śpieszę do 
doktora Lama. odpowiedział mi. że 
właśnie od niego wraca. Ucieszył sie. 
że prowadzimy z Hulewiczem firmę 
wydawnicza i obiecał odwiedzić nas 
kiedyś, gdy wiosna wróci z Włoch. 
Od tego czasu nigdy iuż Reymonta 
nie widziałem I z początkiem wiosny 
1924 roku wyjechałem do Lipska na 
„Wiosenne Targi", tzw. „Osterme=se” 
Spacerując po mieście spojrzałem na 
w itrynę księgarni i stanąłem  iak 
w ryty: na wystawie książką Reymon
ta w dwóch tomach w niemieckim 
języku „Dle polnischen B ausrn” —
— „Chłopi". Wszedłem do księgarni, 
kupiłem dzieło, schowałem do teczki 
i wyszedłem, uradowany, że będę miał

ciekawą lekturę w hotelowym łóżku. 
Przeglądając „Chłopów” do niemiec
ku zastanawiałem się nad nazwiskiem 
tłumacza. Carla H auptm anna. Nazwi
sko to nic mi nie mówiło, ale ja 
chciałem koniecznie dowiedzieć się 
kto zacz ów tłumacz i nazajutrz r a 
no wstąpiłem do jakiejś księgarni 
niemieckiej i poprosiłem o encyklo
pedię. Z niej dowiedziałem się, że 
tłumacz jest rodzonym bratem  Ger- 
harta Hauptm anna. laureata literac
kiego Nagrody Nobla. Obaj bracia 
m ają już poważny dorobek literacki 
a Carl. zamieszkały w Szklarskiej 
Porębie, (gdzie po II wojnie zamie
niono jego sadybę na dom pracy 
twórczej Związku Literatów  Pol
skich), wydawał pismo „Monistische 
Zeitschrift”; parę numerów znalazłem 
po wojnie na strychu jego domu. 
Później dowiedziałem się, że Carl 
Hauptm ann miał Polkę przyjaciółkę, 
która była m alarka i oboje razem 
przełożyli „Chłopów” Reymonta na 
język niemiecki.

Gdy po miesięcu wróciłem z Nie
miec i wstąpiłem znów do Lama na 
ulicę Zgoda 12, Lam, mój stary zna
jomy z czasów lwowskich, rzekł do 
mnie w największym zaufaniu: Mam 
pewne wiadomości ze Sztokholmu, że 
Nagrodę Nobla na rok 1924 otrzyma 
Reymont, a Żeromski przepadnie z 
kretesem. Ale to tylko do pańskiej 
wiadomości. A tymczasem do Biblio
teki Laureatów  Nobla zamówiłem 
już u Reymonta nowy tom jego pod 
tytułem  „Pęknięty dzwon” i wypła
ciłem Reymontowi na poczet tego to
mu 5.000 franków szwajcarskich, gdy 
wyjeżdżał na południe. I to również 
niech pan zachowa w tajemnicy.

Żeromskiego popierała Polska Aka
demia L iteratury, Reymonta witosla- 
wCy i narodowa dem okracja, ale 
właściwym rzecznikiem Reymonta, 
który najwięcej chyba przyczynił się 
do tego, że Reymontowi przysądzono 
Nagrodę Nobla, był nasz ambasador. 
Alfred Wysocki. W roku 1921 gdy 
Michałowski i Czarnocki opuścili już 
placówkę w ambasadzie polskiej w 
Sztokholmie, a miejsce ich zajał po
seł i ambasador, Alfred Wysocki, 
szanse Żeromskiego na uzyskanie li
terackiej Nagrody Nobla znacznie 
zmalały. Żeromski nie miał już na 
terenie Sztokholmu żadnego wpływo
wego orędownika swej sprawy i bar
dzo szybko tracił swa wysoka poży
cie literacka, jaką zaczai zdobywać u 
Szwedów od roku 1921. Z niesłychana 
energią zaczai na rzecz Reymonta 
pracować wśród Szwedów poseł. 
Alfred Wysocki, wybitnie popierany 
przez czynniki rządzące podówczas 
w Polsce. Posłuchajmy, jak akcje na 
rzecz Reymonta prowadził Mfred 
Wysocki i kto właściwie spowodował 
kieskę Żeromskiego”.

„Na miesiąc przed wyborem laure-, 
ata nie było jeszcze wiadomo. kio 
nim będzie. Prof. Schuck zachorował 
na ciężka grypę i podobno w posie
dzeniach oceny dzieł udziału nie brał. 
Bvł to bardzo pomyślny zbieg okoli

czności, bo prof. Schuck odnosił się 
życzliwie do Tomasza Hardy, które
go całokształt twórczości był mu do
brze znany. Zdanie zwolenników 
Reymonta mogło więc opinie prze
ważyć, tym bardziej, że należał do 
nich arcybiskup Soderblom. Book te
legrafował wprawdzie do mnie do 
Paryża 3 listopada: Nie ma jeszcze 
decyzji, — ale dodawał: Ale iest. 
wiele nadziei. Przyślijcie fotografię 
Reymonta pod moim adresem. To 
znaczy, że przygotowywał już o no
wym laureacie Nobla artykuł i tym 
laureatem  mial być.. Reymont.

Wreszcie nadszedł dzień 13 listopa
da. który mnie zastał z powrotem w 
Sztokholmie, gdzie dowiedziałem się 
przez telefon sekretariatu  Komitetu 
Nobla o naszym zwycięstwie. Wysła
łem natychm iast telegram do Rey
monta, zapytując czy nie mógłby 
przyjechać na uroczystość wręczenia 
przez króla nagrody; w nocy zbudzi
ła mnie jego odpowiedź: Dziękuje z 
całego serca. lis t wysyłam. Przyjazd 
niemożliwy z powodu złego stanu 
zdrowia.

Nazajutrz byłem napraw dę wzru
szony postawą prasy i społeczeństwa 
szwedzkiego. Od rana odbierałem bez 
przerwy telefony gratulacyjne i w i
zyty, a prasa wychwalała pod niebio
sa Reymonta i Polskę. Górował na
turaln ie nad wszystkimi głos prof. 
Booka w „Svenska Dagbladet”. 
Twierdził on. że Reymont wzniósł 
sie wyżej w opisach życia chłopskiego 
niż Zola w „La te rre”. Powieść jego 
w zrasta bez żadnej sztuczności do 
rozmiarów epopei.

Akademia Umiejętności w Krako
wie zgłosiła Reymonta jeszcze w ro
ku 1919 do Nagrody Nobla. Ta sama 
instytucja postawiła po raz pierwszy 
w roku 1921 kandydaturę Żeromskie
go. K andydatura .ta (popierana gorli
wie przez Polskę w następnych la
tach) miała jednak w Akademii 
Szwedzkiej bardzo wielu zwolenni
ków. Bynaimniej nie z politycznych 
powodów. Żeromski jako wvbitnie 
nacjonalistyczny pisarz nie wydawał 
sie być jednak odpowiednim kandy
datem do Nagrody Nobla, nie odpo
wiadał też. krótko mówiąc, jej jako
ściowym wymaganiom. Natom iast 
Reymont był od razu przez naszego 
eksperta języków słowiańskich pole
cony. a w roku 1920 postawił jego 
kandydaturę Per Hallstrom. członek 
Komisii Nobla, zaś w reku 1P24 gdy 
przyznano Reymontowi Nagrodę Nob
la byłem jei wnioskodawcą. 'ako 
członek Komisii. Nie znam naturalnie 
przebiegu Pańskich rozmów z nrof. 
Bottk’em. przypominam sob!e ledoak, 
że popielał on gorliwie wvbór Rey
monta. Z poważaniem dr Andres 
Osterlin. Sekretarz Akademii S w e d z- 
kiei i prezydent Komisii N ob'a”.

Jak  widzimy z powyższego Rey
mont od samego początku był w opi
nii Szwedów bardziej zdeklarowanym 
kandydatem  do literackiej Nagrody 
Nobla aniżeli Żeromski. I nagrodę 
tę za „Chłopów” otrzymał.

WACŁAW PAWLAK

W KAWIARNI ROSZKOW SKIE
Jesienny wieczór mżył deszczem, 

przepędzając rzadkich przechodniów 
z mrocznych ulic. W kaw iarni Rosz
kowskiego było jednak tłoczno i 
gwarno. Krzyżowały się powitania, 
wymieniane w różnych językaca, 
rozw ijał się flirt. I ten nieco głoś
niejszy przy stolikach, które obsiadły 
panie i panowie, i ten cichy, ale nie 
mniej wymowny, oparty na rzuca
nych sobie nawzajem  powłóczystych 
spojrzeniach,

W narożniku sali pod zegarem ze
brało  się grono mężczyzn w różnym 
wieku. Rozmawiano o teatrze.

— Słyszeliście panowie o zatargu, 
jak i wynikł pomiędzy Książkiem a 
Towarzystwem Teatralnym ?... — rzu
cił pytanie sekretarz redakcji „Roz
w oju” W ładysław Ratyński.

— Obiło mi się coś u uszy, ale 
nie bardzo wiem o co im poszło — 
odezwał się adw okat Włodzimierz 
Wyganowski,.

— Książek zaw arł umowę z dy
rektorem  teatru , Aleksandrem Zel
werowiczem, na podstawie której 
środowe przedstaw ienia w „Victorn” 
miały być przeznaczone dla abonen
tów „K uriera Łódzkiego”. Umowa ta 
nie iostała  uzgodniona z Towarzy
stwem Teatralnym  i stąd powstał 
zatarg. Obie strony dowodziły swojej 
słuszności. Wreszcie spór przekazano 
do rozstrzygnięcia sądowi polubow 
nemu, złożonemu z członków zarządu 
Towarzystwa K ultury Polskiej.

— I cóż ów sąd orzekł?
— Przyznał rację Towarzystwu 

Teatralnem u. Zelwerowicz nie miał
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praw a dysponowania przedstaw ienia
mi bez zgody Towarzystwa.

— W yobrażam sobie z jakim  uczu
ciem przyjął Książek orzeczenie są
du — w trącił się do rozmowy młody 
reporter „Rozwoju”. — Z pewnością 
na łamach „K uriera” nie zamieści 
już żadnej wzmianki o działalności 
Towarzystwa K ultury Polskiej, a 
jeśli tak — to tylko z krytycznymi 
uwagami.

— Słusznie, bowiem Książek nie 
czyni nic darmo — dorzucił Ratyń
ski. — Hołduje on bowiem zasadzie: 
dasz mi ogłoszenie, dam ci wzmian
kę, nie dasz — bojkotować cię będę.

Milczący dotąd dyrektor Towarzy
stwa Kredytowego, Leon Gajewicz, 
zaciągnął się wonnym dymem z cy
gara, po czym rzekł:

— Ciekawe, jak Zelwerowicz w y
wiąże się z obowiązków kierownika 
sceny polskiej w naszym mieście. 
Wprawdzie dobrał sobie znakomitych 
współpracowników, gdyż oprócz m e
go reżyserię przedstawień objęli An
drzej Mielewski i Antoni Siemasz
ko, ale wątpię czy na stanowisku 
dyrektora powiedzie mu się lepiej, 
aniżeli jego poprzednikom. Wszak 
pam iętamy, że impreza Wołowskiego 
skończyła się bankructw em . G rubiń- 
ski coś tam  wyciągnął, ale Gawale- 
wicz wyszedł bez butów. Janowski 
rzeczywiście zarobił, ale czy to, co 
pokazał Janowski, można było naz
wać teatrem ?

— Na początek Zelwerowicz radzi 
sobie nie najgorzej — zaoponował re 
daktor Stanisław  Łąpiński. — Weź

my chociażby w ystawienie „W esela”. 
P rem iera stała się przecież w ydarze
niem w skali wszystkich trzech za
borów. Na kilka godzin przed przed
stawieniem zabrakło już biletów w 
kasie. Spektakl szedł przy szczelnie 
zapełnionej widowni.

— Z astanaw iające/ że cenzura wy
raziła zgódę na wystawienie tej 
sztuki — dociekał Ratyński.

Łąpiński powolnym ruchem  odsu
nął od siebie filiżankę z resztkam i 
wystygłej kawy.

— Opowiadał mi Zelwerowicz, że 
cenzurę głównie zaniepokoiły kosy, 
przypom inające praw ie Racławice —  
wyjaśnił z uśmiechem.

— Rozpoczęły się pertraktacje i 
ostatecznie policm ajster pozwolił na 
jedną kosę. Reszta aktorów  musiała 
zadowolić się kijami.

— Oj mocne, oj mocne kije nasze, 
w ystarczą na krótkie moskiewskie 
pałasze — podśpiewywał ubawiony 
Wyganowski, traw estując znaną 
pieśń powstańczą.

— Sza, mecenasie — uspokajał go 
Gajewicz. — Jeszcze jakiś szpicel 
usłyszy i dopiero będzie chryja... 
Był pąn na występie Isadory Dun- 
can? — zwrócił się do Łąpińskiego.

— Owszem, byłem. A rtystka spot
kała się z entuzjastycznym  przyję
ciem ze strony łódzkiej publiczności, 
chociaż w moim przekonaniu jest 
ona nieco przereklam owana.

— Otóż to! — w ykrzyknął G aje
wicz. — Przedstaw ienie uważam za 
chybione. W ymachiwanie rękam i i 
nogami przez dwie godziny było nu
żące i wyczerpujące widza, a z każ-

\
ciym tańcem przybierało bardziej 
monotonny charakter. Umiany stano
wiła tylko szata taccerki, to szara, 
to złota, to czerwona. Być! może, że 
się mylę, ale odniosłem wrażenie, że 
tancerki w balecie są bardziej wy
gim nastykowane i każda z nich bez 
trudu wykona ten sam taniec, co 
Duncan.

— Chyba pan przesadza, dyrekto
rze. Nie można tej artystce odmówić 
wielkiego talentu. Raczej uważam, żc 
do w ystępu w Łodzi nie była ona 
dostatecznie przygotowana.

— I to możliwe — zgodził się Ga
jewicz. — Publiczność łódzką często 
trak tu je  się po macoszemu. Miasto 
nasze ma szczęście do ludzi, którzy 
je lubią nabierać. Przyjeżdżają tu 
im presaria spod ciemnej gwiazdy. 
Ma taki zaledwie na bilet do Łodzi 
i podejm uje się urządzenia koncertu, 
Na kredyt drukuje afisze, na kredyt 
daje ogłoszenie w gazecie, zabiera co 
wpłynęło do kasy i dalej w nogi 
mój drogi.

— Oj, to prawda! — Łąpiński po
parł Gajewicza. — Służę dowodem. 
Na początku lutego prasa łódzka za
powiedziała koncert Enrico Tosselle- 
go. Koncert nie odbył się, gdyż mu
zyk zadowolił się sutym zadatkier i 
pobranym  od im presaria i zwyczaj
nie nawiał. Tosselli w ostatnim  cza
sie częściej w ystępuje w roli afe
rzysty, aniżeli artysty-m uzyka.

Ratyński kręcił głową z dezapro
batą.

— O tym, że zdarzają się nieuczci
wi im presaria, słyszałem już nie raz. 
Ale żeby artysta...

— W życiu różnie bywa — powie
dział Wyganowski. — Nawet w na j
lepszych rodzinach zdarzają się afe
rzyści i naciągacze. Zwłaszcza w 
Łodzi ich nie brak.

■— Im więcej afer i cieplnych in
teresów, tym szersze pole działania 
dla adwokatów  — zauważył kąśliwie 
Ratyński.

— Jak  również niewyczerpane 
źródło sensacji dla prasy — odciął 
się adwokat.

— Gotowi wziąć się jeszcze za ba
ry — zamruczał Gajewicz. — Siadaj,

Wiktorze! — zwrócił się do przyby
łego przed chwilą wydawcy „Roz
w oju” Czajewskiego, przysuwając 
mu krzesło.

— Dziękuję ci, Leonie, chociaż 
Bogiem a praw dą wysiedziałem się 
aż nadto — całe cztery miesiące — 
dowcipkował Czajewski.

— I to w jakim  towarzystwie! 
Praw ie sami bojowcy wyczekujący 
na wykonanie wyroku śmierci. Z 
naczelnikiem więzienia Modzelew
skim grywałem w karty.

— Praw da to, że waży on aż 11 
pudów? — zapytał Wyganowski.

Czajewski przygładził palcami su
m iaste wąsy.

— Nie pytałem go o to, ale jest o- 
pasły jak  wieprz. Naczelnik lubi 
dobrze zjeść i popić, zabawiać się z 
prostytutkam i i uprawiać gry hazar
dowe. Jego praw ą ręką jest Fremel.

— Ten kat?
— Tak! Za każdego powieszonego 

skazańca otrzym uje 25 rubli. Przed 
egzekucją Modzelewski urządza za
zwyczaj pijatykę, na którą zaprasza 
szpiclów i kobiety sprzedajne. Gdy 
już towarzystwo porządnie się schle- 
je, zw ykle'około północy, w tedy wy
ciąga się skazańców na egzekucję. 
Frem el popisuje się katowskim rze
miosłem.

— Kiedykolwiek przechodzę obok 
więzienia i dostrzegam wyłaniającą 
się zza m uru poprzeczną, ohydną 
belkę szubienicy, zawsze sta je mi 
przed oczami postać człowieka w 
czarnej pelerynie i w czarnym kape
luszu z szerokim rondem, złowieszcza 
postać kata Łodzi — dzielił się Łą
piński swoimi refleksjam i.

— W więziennym żargonie szubie
nicę tę nazywają „huśtaw ką”. Nie
którzy więźniowie twierdzą, że nie
gdyś to była rzeczywiście huśtaw ka, 
ustawiona w nie istniejącym  już o- 
grodzie naczelnika więzienia — do
rzucił Czajewski.

— Pohuśtał bym na niej Fremla...
— szepnął jakiś młodzieniec od są
siedniego stolika. Oczy pałały mu 
nienawiścią. Zapadło kłopotliwe mil
czenie.



TADEUSZ CHRÓŚCIELEWSKI

BALLADA O „DZIKIM ZACHODZIE”
Metoda stara, ale ja ra  — o- 

/jnawianie przez streszczenie.
Po skończonej wojnie pow ra

cają z przymusowych robót io 
k ra ju  — on i ona. K raj to w 
ich odczuciu wschodnio-pólnoc- 
ne kresy — strony rodzinne. 
Gna — Janka — jest w osta t
nich dniach i godzinach ciąży, 
on — Janek, ojciec m ającego 
»ię urodzić dziecięcia — to nie 
zalegalizowany mą£ Janki. Nie 
zalegalizowany, ale, choć roz
mowy między kochającym i się 
m ają  charak ter ustawicznych 
klasycznych pyskówek, w ierny 
*jest „swojej" niczym Romeo 
Ju lii — do grobu. Droga do 
„k ra ju ” wiedzie przez w ylud
nione, księżycowe — albo po
wiedzmy inaczej —  ballado ao  
dzikie leśne ziemie, o których 
nie wiedzą, ie  były niegdyś 
!fecaerą Polską i po najokru t
niejszej z w ojen stały się nią 
na powrót. Przynależność spo
łeczna obojga — wie*, w ykształ
cenie ogólne. W dodatku on 
&ma jest mimo wszystko posta- 
eią drugiego planu, więc mowa 
głównie o nim) to żywy przy
kład słuszności s n a n e j  teorii 
Jakuba Bojki o „dwóch du
szach” niedawnego chłopa — ta 
druga to pańszczyźniana, nie
wolnicza. Potulnie uległy wobe^ 
każdego, który dysponuje silą, 
groźnym krzykiem  1 nie patyez- 
ku je się. Ponadto Janek jest 
doskonałym egzemplarzem e- 
statniego bodaj już pokolenia 
Ślimaków z „Placówki”: powol
ny, bojący się „baby”, jedno- 
asseśnie uparty  1 k ieru jąsy  s#ę 
własnym  rozumem.

Jadą wozem ku ich „wMniue- 
k iej" Polsce. Jadą o amroku 
gęstym  lasem, aż — zgodnie z 
tytułem , który zaczyna się od 
Ł-łowa „ballada”... zbójcy obsko- 
*zą dookoła, a zbójcami są.., 
„wilkołacy” („W ehrwolf”). Za
mordowawszy przed chwilą ja 
kiegoś kandydata na pionie, a, 
jtym razem łaskawie poprzestają 
p a  spraniu Janka po gębie i 
^wzięciu od niego solennej obiet
nicy, że te „rdzennie niemiec
k ie ziemie” opuszczą. Tak by się 
haż i stało, bo wszak nasz fclo • 
hater i jego połowica niczego 
w łaśnie bardziej nie pragną niż 
znalezienia się w stronach 
g w  o i c h, gdyby nie casus: w  
'Chatce pustelnika, do której 
Zgodnie z fabulariam i ballad, a 
i czasu, trafili, kobiecie się 
nłegło. A że domaga się dokto- 
V>a. trudna rada — Janek  m m  
hopędzić szkanę z powrotc-n 
brzez ów uwilkolaczony las do 
miasteczka, w którym  być mo
że zdążył osiedlić si^ iuż jakiś 
Jfek-arz. Próżne nadzieje i nasz

„Ślim ak” niespokojny 0 io aę
sam otnie w raca po raz trzeci tą 
samą drogą... i anowu, jako że 
to jest ballada oraz, co istot
niejsze, wiosna roku 1946 — ob- 
skoczą dookoła ci sami zbójcy. 
W ilkołacy nie przyjm ują tym  
razem  do akceptującej w iado
mości, ae nie brak  posłuchu 
wobec rozkazodawcy, a tylko 
„zlegnięcie kobity” jest przy
czyną ich niewyniesienia się 
dotychczas, i już starszy zbójca 
mierzy do opieszałego Jan k a  z 
pistoletu, gdy w tem  sam pada
— po chwili 1 reszta bandy — 
rażony strzałam i cudownego 
wybawcy. Jest nim żywcem 
przyniesiony z konwencji baśm 
ludowej, ale znów zgodny z 
realiam i czasu dziarski wojak z 
orzełkiem powracający na pie
chotę do jednostki. Przyniesio
ny z konwencji baśni, gdy* t*k 
jak i tam ten  ae znanyoh w ąt
ków jest beainteresowrtf, nie 
troszczący się o swój jutrzejszy 
dzień i dokonujący raa po 
raz junackich dobrych czynów. 
Ocalony Jan ek  wraz z wybawcą 
docierają bez przeszkód do wio
ski i chaty, w której rodzi Ja n 
ka pod opieką znającej się na 
„babkow aniu" stare j Niemki — 
jedynej, k tóra nie uciekła ae 
Wsi i, jak  widać, Jest kobieciną 
zacną i wyzbytą s-aowiniamu. 
Jeszcze tylko kilka #tron nie
pewności i oto nasz bohater 
sta je się szczęśliwym o^cem sy
na. N astępuje w nim — jest to 
kulm inacja książki 1 Jej mo
ment najważniejszy — gw ał
towna, d iam etralna przem iana: 
nagle wyzbywa słę swej „dru
giej niewolniczej duszy” i po
czuwa się z cłTWilą wzięcia 
dziecka na ręce prawowitym  
obywatelem uznanych nagle 
przez siebie rzeczywiście aa 
własne, polskie obszarów, po 
nieważ jest to ziemia urodzin 
syna, a więc jakby ojcowizna 
małego, a przez to ziemia, któ
rej będzie bronił z całym upo
rem (jak Ślim ak z „Placówki”) 
nie zważając na nikłość sił i 
naw et swoje dotychczasowe nie- 
obeznanie z bronią, przed 
wszystkimi „w ilkołakam i'’ wczo
rajszych Niemiec i całym świa 
tem. Owo nagłe poczucie ojco
stwa dokonało tego czego nie
zdolni byli dokonać, operując 
abstraktam i, nieokreśleni wy- 
jaśniacae z przedakcji, pierw- 
szy przybysz do wsi, pierwsi 
adm inistratorzy miastecżka, ba 
i sam elokwenłny w ojak-w y- 
bawca.

Tu przeryw am  streszczenie. 
Mamy już za sobą przeszło dwie 
trzecie książki, więc czas na o- 
cenę. Zacznijmy od tego, że

owo ukazanie przed chwilą 
znaczenia narodzin „deilphina” 
dla metamorfozy charakterolo
gicznej 1 ideowo-światopoglądo- 
Wej (ujaw niającej się z potęgą
— choć sytuacja wręcz odm ien
na — Reymontowskiego „oćca 
zabili”), znaczenia nie zauwa
żonego przez dotychczasową li
te ra tu rę  i film  o „dzikim zacho
dzie” w  pierwszych dniach wol
ności — każe wysoko staw iać 
w artość problemową i odkryw 
czość te j książki na tak  zdawa
łoby się przez przenicowany 
przez czytankową i am bitną li
te ra tu rę  tem at.

Dalsze pochwały książki:
Czerniawski doskonale sonie 

radzi aa stopniowaniem nastro
ju, stosowaniem nagłych zwro
tów  sytuacji, przede wszystkim 
a«4 i  plastyczną wyrazistością 
nfcawnia pary  głównych post* • 
ei w całej specyfice teh m en
talności chłopskiej.

Tu miejsce, by pochwalić mi
strzostwo w posługiwaniu się 
zarzuconą od jakiegoś czasu be- 
hawiorystyczną metodą charak
terystyk i pośredniej, w tym  od
dania stanu psychicznego po
przez dialog, czego arcym i- 
strzem  był, jak wiadomo, Sien
kiewicz. W art bodaj oddzielne
go studium  dialog Czerniaw
skiego potrafi — np. w kop - 
w encjonalnych pyskówkach o- 
bojga kochanków — nie tyiko 
oddać stopień wrażliwości, m en
talność, inteligencję oraz nie
powtarzalność charak teru  mó 
wiącego, ale coś więcej, bo i 
rozdźwięk między słowem i in
tencją, między w yrażeniem  a 
wyrażanym . I tu  też miejsce, 
by pochwalić rzadką dziś umie
jętność realnego, obrazowego, 
pełnego a nie ograniczonego do 
stereotypów  posługiwania sie 
gw arą wilniucką. Po śmierci 
W ańkowicza potrafią z tak.rn 
mistrzostwem posługiwać się 
nią bodaj tylko S tanisław  Bi >- 
likowicz, autor „Winciuk gada” 
i Jan  Adamski, autor „Odwie
dzin". I wreszcie pochwalić 
trzeba um iejętność wyciągnię
cia konsekwencji artystycznych 
z faktu, że rzeczywistość w )- 
jenna i nazajutrz pó wojnie, 
tyle m iała w sobie au ten tycz
nego nadrealizm u, i poprowa
dzenia akcji1 jednocześnie w 
sposób odpowiadający duchowi 
1 realiom czasu a zarazem me
todą wiązania w łańcuch fabu
larny ogólnie znanych m oty
wów balladowo-baśniowych.

Ale na scenie orz^miany 
Ślimaka w członka zbiorowości

— bohatera lirycznego „Roty” 
Konopnickiej powieść nie kon- 
czy się i za to co dalej już tak 
bardzo chwalić autora nie spo
sób. Jakby  nie dowierzając fak 
towi, że w utworze tego rod ia- 
ju  zamknięciem problem u prze
m iany jest zaistnienie gotowo
ści psychicznej bohatera do 
walki o swoje, nie zaś sam 
przebieg walki, raczy nas, niby 
czytelników młodzieżówek szcze
gółowym opisem strzelaniny — 
z mnóstwem  efektów pirotech
nicznych, bajecznie pomysło
wych forteli — znakomicie u- 
łatw iających skuteczność zabi
jania. N iebanalny i niebłahy o- 
obyczajowo-ipsychologiczny u- 
tw ór o ważkim, oddalonym juz 
nie wiedzieć kiedy czasie za
mienia się w bonanzę. Filologom 
może też przypom inać jatk i, ja 
kie opisał Hom«r w ostatniej 
pieśni „Odysei” — * m yślą o 
swych starożytnych słuchaczach, 
podniecających się tak im i w łaś
nie opisami. Dziarski w ojak z 
bajk i i „Ślim ak” zam ieniają się 
w coś pośredniego między O dy
sem 1 Telemakiem a rewolwe
rowcami z Gór Skalistych, prsy 
czym zafascynowany opisem ja 
tek autor zapomniał o soczęsli- 
wej matce i poniechał p isar
skiego obowiązku przyjrzenia 
się, jakie przem iany charakte- 
rologiczno-ideowe zaszły w psy 
chice i m entalności Jank i pod 
wpływem cudu macierzyństwa. 
Uśmiercił także niezgodnie z 
praw am i rządzącymi powieścią 
tam tą Niemkę sam arytankę, za • 
niechawsay w pierw  raeeaowego 
ukazania im peratywów, które 
kazały jej przyjść t  pomocą 
przybyszom z wrogiej przecież 
w stereotypowym  odczuciu na- 
e-Ji — po latach propagandy 
hitlerow skiej. Grzeszą także 
nieporadnością i sztucznością 
opowieści w ojaka o swych m ar- 
tyrologicznych i batalistycznych 
przeżyciach, kierowane, w do
datku wygładzonym językiam 
literackim , do człowieka, k tóre
go doświadczenia życiowe i o- 
graniczone możliwości słowni
kowe nie pasowały na wdzięcz
nego słuchacza.

Jednym  słowem koniec naj- 
nieoczekiwaniej nie uwieńciył 
dzieła, które już... już ocierało 
się o świetność.

Czesław Czerniawski — „Bal
lada o człowieku spokojnym ”,
„Pojezierze” 1977, Olsztyn, 25 zi.

„REW IZO R”
Jerzy Gruza pracuje w telewi

zji „ j niepamiętnych czasów, bo
daj od samego jej początku. Je
go nazwisko łączy się ze „złotym 
wiekiem” rozwoju małego ekra
nu, a więc tym okresem, kiedy 
to  telewizja stanowiła zbiór zu
pełnie nieznanych możliwości 
twórczych i zwracała się do nie
wielkiego kręgu odbiorców. Był 
to przełom lat 50-tych 1 60-tych. 
Telewizija nie była jeszcze wów
czas zorganizowanym na przemy
słową skalę molochem, lecz rę
kodziełem — nie tylko ze wzglę
du na prymitywny warsztat, ale 
także na idącA z nim w parze 
inwencję i oryginalność. W tam
tych latach cudownego wzrostu 
telewizji Jerzy Gruza należał do 
je] najbardziej błyskotliwych 
pionierów. Pracował w różnych 
gatunkach stricte telewizyjnych, 
tworząc je zarazem. Kiedy oglą
da się dzisiejsze produkcje roz
rywkowe telewizji trudno zapom
nieć programy Gruzy: „Poznaj
my się”. „Małżeństwo doskonałe” 
czy ,,Karierę”. Jego temperament 
reżyserski najlepioi ujawniał się 
w tematyce komediowej. Wyróż
niającą cechą wszystkich realiza
cji Gruzy było delikatne poczu
cie humoru, ironia, dar improwi
zacji, słowem to wszystko, co 
wkłada się na pojęcie inteligencji, 
która decydowała o stylu tej re
żyserii. Jednocześnie Gruza jest 
mistrzem realizacji t e l e w i z y j 
n e j ,  posiada bowiem doskonały 
refleks, umiejętność błyskawicz
nego dotarcia do sedna inscenizo
wanego czy tylko prezentowane
go zdarzenia. Predysoozycje te 
w pełni potwierdził ostatni fe
stiwal sopocki reżyserowany dla

telewizji, gdzie Gruza zmagając się 
z niedorzeczną scenografią i prze
ciętnością wykonawców potrafił
& vista wybrać dla telewidzów 
obrazy najciekawsze i stworzyć 
mimo oporów materii widowisko 
zajmujące i efektowne.

Mimowolnie piszę o Gruzie w 
czasie przeszłym nie tylko dlate
go, że stał się on klasykiem pol
skiej telewizji. Wydaje mi się, że 
w ostatnich latach jego aktyw
ność jakby nieco przygasła. Pa
miętam, oczywista, o świetnym 
„Czterdziestolatku”, chodzi ml o 
to, że w naszej telewizji przestał 
panować duch Gruzy, który wraz 
z kilkoma innymi postaciami 
tworzył jej styl w latach bezpo
wrotnie minionych. Obecnie Gru
za pracuje trochę z boku, pracu
je intensywnie, ale brak jego 
szerszej obecności pojętej jako 
pewien charakterystyczny pro
gram, sposób rozumienia i upra
wiania telewizji jest dotkliwie 
odczuwalny. O tym, co tracimy 
przypomina nam sam Gruza 
swoimi nieczęstymi niestety, wy
stępami w poniedziałkowym Teat
rze Telewizji, Ostatnio w „Rewi
zorze” Gogola.

Muszę wyznać, że czekałem na 
to przedstawienie i byłem prze
konany, że wcześniej czy później 
właśnie Gruza musi sięgnąć po 
tę sztukę, która mimo swoich 
klasycznych walorów komedio
wych i satyrycznych bardzo rzad
ko trafialn na telewizyjny ekran. 
(Pamiętam tylko 1edną insceni
zacji; telewizyjną powstałą w 
łódzkim ośrodku tv z Andrzejom 
Mayem w roli tytułowej 1 ge
nialną kreacją Stanisława Łapiń- > 
skiego w roli Ziemlaniki).

„Rewizor” Gruzy jest spekta
klem, który zaskoczył — jak, się 
zdaje — telewidza odmienną od 
oczekiwanej tonacją. Sceniczny 
kanon interpretacyjny tej sztuki 
przyzwyczaił nas bowiem do ujęć 
jawnie komediowo-satyrycznych, 
karykaturalnych, niekiedy wręcz 
farsowych. Taka przynajmniej 
powstała tradycja traktowania i 
odbioru „Rewizora” nadużywają
ca autorskich intencji. Tymcza
sem Jerzy Gruza potraktował ten 
utwór bardzo serio, postarał się 
poprzez warstwę tekstu wejść w 
głąb świata gogolowskich bo-ha- 
terów, zrozumieć Ich psychologię 
w tej konkretnej sytuacji, w ja 
kiej się znaleźli, wzajemne ukła
dy odniesień i relacji między
ludzkich i ich ekspresyjne kon
sekwencje. Z tego spojrzenia „od 
wewnątrz” inscenizatora zrodziło 
się jego interpretacyjne nowa
torstwo polegające na wydobyciu 
z „Rewizora” dramatyzmu sce
nicznej sytuacji, z której element 
komediowo-satyryczny powstaje 
na zasadzie refleksyjnego echa 
w świadomości widza. Ten zabieg 
był niczym innym jak mi
strzowskim spełnieniem podsta
wowej powinności reżysera: zro
zumieć rzeczywistość artystyczną 
utworu, a dopiero potem ją przed
stawić.

Perspektywa wewnętrzna spra
wia, że akcja sztuki przebiega 
w atmosferze „wielkiej afery” 
wywołanej w miasteczku przyjaz
dem domniemanego rewizora „in
cognito”. Ogromne zaaferowanie, 
poczucie grożącego skandalu i 
kompromitacji Jest źródłem ener
gii gogolowskich bohaterów. „Re
wizor”. Gruzy miał znakomite, 
dawno nie oglądane na telewizyj
nej scenie tempo i rytm. Zasa
dzie dynamiki akcji podporząd
kował reżyser tekst sztuki, elimi
nując te jego elementy, które odpo 
wiadając dawnej konwencji tea
tralnej hamowałyby dramatyczny

przepływ sytuacji, a więc monologi 
w*..- tętraie, glosy „na stronic” 
itp. W tym samym celu wyostrzy! 
również spięcia dramaturgiczne 
sztuki, np. pominął scenę pisania 
listu przez Chlestakowa do przy
jaciela. Aktorzy także realizują 
intencje reżysera i zagrali swoje 
role w brawurowym tempie, stwa
rzając bohaterów niezwykle wy
razistych, konkretnych, namacal
nych, po prostu żywych. Z praw
dziwym żalem muszę zrezygnować 
z omówienia poszczególnych krea
cji, ponieważ niewiele już zosta
ło miejsca na sprawę bodaj naj
is to tn ie js z ą .

Gruza był nie tylko reżyserem 
tego przedstawienia, ale również 
jego realizatorem telewizyjnym. 
Warsztat telewizyjny tego spek
taklu był funkcjonalnie sprzężo- 
ny z jego intencją interpretacyj
ną. Realizator tek zorganizował 
przestrzeń telewizyjnego planu, 
ustawienie kamer i ich ruchy, 
aby przedstawić akcję niejako 
„od brzucha”. Powstało rzadkie 
w Teatrze Telewizji przedstawie
nie intensywnie telewizyjne. Oru- 
Za poszedł tu drogą wyznaczoną 
przez Grzegorza Królikiewicza, w 
którego realizacjach jednakże od
czuwa się pewien estetyczny nad
miar warsztatowych zabiegów, 
podczas gdy Gruza zastosował 
wszystkie telewizyjne środki wy
razu z pełną świadomością arty
stycznego rezultatu, jako logicz
ny wynik przyjętych zasad reży
serii.

TADEUSZ 
SZCZEPAŃSKI .

,, w trzydziestym  
piątym  ro k u  życia 
czas w ycofać sie * 
obiegu. Jeśli jest 
obieg. M tatem po
w yżej uszu mo l ego 
zajęcia . Późno iuż 
było. Z bliżałem  się 
do cz terdzies tk i U - 
m arlbym  z nudów  1 
sm u tk u , gdyby  n ie  
ten  n ieoczek iw any  
..spadek” . T ak za
czyna sie powieść 
Eugenp jo n e  Ione
sco ..S am otn ik” . 
W łaśnie dzięki spad- 
kow i po w u jku  w 
A m eryce, b o h a te r 
pow ieści m oże zm ie

l i ć  sw oje dotychczasow e życie. W jego p rzy p ad k u  polega 
to n a jp ie rw  na  n a ty ch m iasto w y m  p rzerw an iu  p racy  póź
n ie j n a  stopn iow ym , a le  coraz w iększym  zerw an iu  k o n ta k 
tó w  z ludźm i. N ow e życie oznacza dla niego osw ajan ie  sie 
ze śm iercią . N ie rozum ie ludzi, k tó rzy  ży ją  n o rm aln ie , 
k rz ą ta ją  sie w okół sw oich sp raw , rządzą n im i nam iętności,
o k tó rych  potem  p o tra fią  zapom inać. Dla S am o tn ik a  n a j
w ażn iejsze je s t rozw iązan ie  zagadki sensu is tn ien ia  św iata, 
sensu ludzkiego życia, tę sk n o ta  za w iedzą, k tó re j człow iek 
n igdy  osiągnąć n ie  m oże. „Czego brakow ało? Czego nie 
b rakow ało?  Chciałem  w szystko  w iedzieć To tego ml b ra
kow ało . że n ie  w iedziałem  że nie w iedziałem  w szystkiego. 
Byłem  ig n o ran tem , n ie  na ty le  Jednak żeby nie zdaw ać 
sobie sp raw y, że Jestem  Ignoran tem . A czy uczeni coś w ie
dzą? Czy to  im  w ysta rcza?  I co Jest poza ty m ?” .

„S am o tn ik "  to  p ierw sza  1 jed y n a  pow ieść Ionesco. P o 
w ieść, w k tó re j zn a jd u jem y  d ram aty czn a  sile Jego sz tuk  
te a tra ln y ch . Pow ieść , k tó ra  je s t zarazem  Jego duchow ym  
te s ta m e n te m  pozostaw ionym  ludziom , k tó rzy  zawsze będ« 
py tać  o sens Świata 1 sens sw ojego życia.

E u grne  Ionesco „S am o tn ik " , p rz .io ły l  ». Hngoziński, PIW , 
W -wa M77, s tr . 1*7, cena  zł 2«.—

PUKANIE DO  DRZWI

R eportaż  m a tę  zaletą , że pozw ala czy te ln ikow i poznaw ać 
fa k ty , z k tó ry m i p raw dopodobn ie  by sie n ie  ze tk n ą ł, po
zw ala n ie jak o  uczestn iczyć w w ydarzen iach  i sp raw ach , do 
k tó ry ch  d o ta rł re p o rte r  R óżna je s t oczyw iście tem aty k a  
rep o rtaż y , bo różne  są za in te reso w an ia  rep o rte ró w . Je d n i 
re la c jo n u ją  sw o je  podróże, in n i piszą o  p racy  ludzk ie j, o 
ludzk ich  pasjach , a Jeszcze Inni p ró b u ją  w In n y  sposób 
spo jrzeć  na  nasze  no rm aln e , codzienne życie.

W iesław a Ł ukę. re p o rte ra , k tó rego  dobrze poznali ozytel- 
n lcy  „W alki M łodych". „A rgum en tów ” oraz „ P raw a  1 Ży
cia ’ in te re su je  przede w szystk im  tem a ty k a  społeczna, śc i
ślej zaś to. co m ożna by toby nazw ać pato logia życia spo
łecznego. S p raw y  op isyw ane w rep o rtażach  Ł uk i często 
tr a f ia ją  na w okandy  sądow e. jego b ohateram i In te resu je  
alę m ilic ja . Ł uk a  pisze o m todych ludziach  k tó rzy  pop lą
ta li sobie życie, poszli na ła tw iznę  z tak ich  czy Innych po
bud ek  popełnili ró żn o rak ie  p rzestępstw a. R ep o rte r n ie  po
p rzes ta je  na suchym  re lac jo n o w an iu  fak tów . D ociera do 
najb liższego  o toczen ia , s ta ra  sie poznać przyczyny, k tó re  
m iały  d ecy d u jący  w pływ  na w ypaczenie c h a ra k te ru  m ło
dego człow ieka, s ta ra  sie poznać Jego osychtke I Jakby 
dla przeciw w agi, pisze rów nież o trag icznym  losie ludzi 
sta ry ch. N iepo trzebnych , w ręcz p rzesz kadzających  d o ro 
słym  już  dzieciom . Te spraw y rzadziej t ra f ia ła  do sadu. 
S ta rzy  ludzie w stydzą sie sw oiego c ierp ien ia  w stydzą sie 
głośno osk a rżać  ty ch , k tó ry c h  k iedyś urodzili w ychow ali 1 
pośw iecili im sw oje życie.

G orzkie w ogólnej w ym ow ie sa rep o rtaż e  W iesław a Ł uk i. 
Zm uszające do re fleksji, do przem yśleń do postaw ienia py 
tan ia : dlaczego? D obrze sie sta ło , że z efek tam i jego r e 
p o rte rsk ie j działalności m aja  okazje  zapoznać sie nie ty lko  
czy te ln icy  w ym ienionych pow yżej gazet, W w ydaw nictw ie 
..Isk ry ” ukazała  sie bowiem  książka W iesława Łuki ..P u k a 
nie do d rzw i", k tó ra  zaw iera dw adzieścia Jeden reportaży . 
W arto  sie z n ią  zapoznać.

W iesław  Ł uk a  „P u k an ie  do drzw i” . Isk ry . W -wa I'I77 str. 
347, cena zł 22,—

W IMIENIU O BRO N Y

W am ery k ań sk im  film ie w iele d ram aty czn y ch  scen roz
gryw a sie w sadzie. N iek tó re  film y  k ry m in a ln e , społeczne 
czy obyczajow e n ie  s tro n ią  od tego ab y  cześć ak c ji u m ie j
scowić w sądzie P am iętnych  „D w unastu  gn iew nych  ludzi”  
rozg ryw a się w sali sądow ej i p oko ju  dla p rzysięgłych. 
A m ery k ań sk ie  sądow nictw o 1est bow iem  tak  zorgan izow a
ne. że oskarżycie l 1 obrońca m uszą p rzekonać o winie lub 
n iew inności sędziów , p rzysięg łych  i tem u ctelowl służy cały 
p roces sądow y. Z n a tu ry  rzeczy Jest on d ram atyczny . a 
d ram a tu rg ie  p rzew odu sadow ego w ykorzy sty w ali i w yko
rz y s tu ją  n ie  ty lk o  film ow cy, ale rów nież p isarze 1 d ram a
tu rdzy .

Irv in a  S tone uczyni! bohaterem  sw ojej książki za ty tu ło 
w anej ,W im ieniu  o b ro n y ” słynnego  am ery k ań sk ieg o  a d 
w okata — C iarence’a D arrow a. ży jącego w latach 1857—1938. 
Ten am ery k ań sk i obrońca k a rie re  sw oją rozpoczął od ob ro 
ny działacza am ery k ań sk ich  zw iązków  zaw odow ych — Eu- 
gene 'a  Debsa. chociaż już  dużo w cześniej dał sie ooznać 
jak o  u ta len to w an y  p raw n ik . P roces E ugene’a Debsa odbył 
sie w 1894 roku 1 w łaśnie od tego czasu C larence D arrow  
sta je  sie o b rońca  ludzi biednych, pokrzyw dzonych p rze
ciw  k tó rym  o b raca  sie pow szechna opin ia . Czasem p o d e j
m ow ał sie o b rony  ludzi, k tórzy  w ydaw ali się w cale na ob ro 
nę n ie  zasługiw ać. W sw oje j adw okack ie j działalności Cla
ren ce  D arrow  u kazyw ał m echan izm y społeczne 1 trospodar- 
cze wielu p rzestępstw , w ydaw ał sie b ronić  ludzi, k tó rzy  w 
przestępczą działalność zostali w epchnięci przez społeczne 
m echanizm y, zm uszeni do tego Drzez w aru n k i. C larence 
D arrow  sta ł sie znana po lityczną osobistością A m eryki Mi
liony ludzi 7. n iesłabnącym  zain teresow aniem  śledziło  Jego 
praw niczą działalność, raz  s ta ją c  po lego stro n ie  i udzie
la jąc  m u poparcia , innym  znów  razem  w y stępu jąc  przeciw  
n iem u i jeg o  ob ron ie . D ziałał w lec C larence D arrow  t*rzy 
ludzkim  poparc iu  i w  całkow itym  o sam otn ien iu . U m iał oce
n iać  ludzk ie  działan ie  n ie  ty lko  pow ierzchow nie, um iał w al
czyć o to. co w człow ieku było p raw dziw e, w artośc iow e, 
bronił idei, k tó re  po tw ierdziła  przyszłość, b ronił postępu .

K siążka Irv ina  S ione „W Im ieniu o b ro n y ” Jest b iografią  
tego am erykańsk iego  adw okata . Ale 1est to b iografia  zbe
le tryzow ana. k tó rą  czy ta  sie z zap arty m  tchem , z w ielkim  
zain teresow aniem  śledząc dzieje  w alki jednego  z n a jw y b it
n iejszych  p raw n ik ó w  USA.

trv in g  S tone — „W  Im ieniu o b ro n y ” . K siążka i W iedza, 
W arszaw a 1977, a tr. 897. cena  *1 60.—.

W ARTO PRZECZYTAĆ

D. B ieńkow ska — „P ięk n a  n iezn a jo m a” , WŁ, cena zł 1*.— 
M. Sclim ovic — „D erw isz 1 śm ierć” PIW , cena zl 80.—
J. Dawydow — „C zas g łuchej Jesieni", KiW, ^:ena zł 70.— 
J . F. Cooper — „O sta tn i M ohikan in", Isk ry , cena zł 80.— 
K. G ep p ert — „Przesz łość d a lek a  1 b lisk a” , O ssolineum , 

cena zł 80 —
Ł. G om olickl — P roza  2, „U cieczka” , „O w oc z g ry n ra p i-  

nem " „D zikie m uzy", WŁ, cena zł 40.—
R. W ójcik — „ I Ja tam  b y łem ” , WŁ, cena zl 25.—
R. Ł u in y  — „R osy jska li te ra tu ra  ludow a. P odręczn ik  

dla stu d en tó w  filo log ii ro sy jsk ie j, PW N, cena zł 28.—
J. Z. Ja kubow sk i — „D okąd, ale 1 skąd Idziem y” . MON, 

cena zł 35—
„K rosno. D ukla i okolice” . K atalog  zaby tków  sz tuk i w 

Po lsce” , WAIF, cena zł 80 —
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W europejskiej strefie klimatycznej 
przew ażają drzewa iglaste. Europa 
odczuwa deficyt drewna. Zdarzają się 
jednak przypadki dość paradoksalne; 
w ynikają trudności z przerobem 
drzew liściastych. Łatwiejsze do oo- 
róbki jest drewno z drzew iglastych, 
ma ono również szersze zastosowa
nie. Dlatego też w leśnictwie duża 
wagę przywiązuje się do wzmożenia 
produkcji drzew iglastych, 

i Nasza sosna pospolita zajm uje oko- 
; ło 75 proc. drzewostanu. Dobrze się 
: czuje w polskich w arunkach klim a

tycznych, podobnie jak brzoza może 
rosnąć na piasku i na bagnie. Pod 
tym  względem stanowi niewątpliwie 
konkurencję dla gatunków obcyc;>. 
Ale sosna jest światlożądna. Im 
większa, tym więcej potrzebuje św iat
ła, i w wieku 80—100 lat należy ją 
przerzedzać. W związku z tym  masa 
drew na ze stuletniej sosny wy no i 
średnio 350 m sześć, z ha.

Tymczasem lasy iglaste w Ameryce 
Północnej dają do 2.000 m sześć, 
drew na z ha. Gdyby więc w naszych 
w arunkach klim atycznych osiągnąć 
tylko połowę tego uzysku- byłby to 
już sukces.

Oczywiście, nie może być mowy o 
zachwaszczaniu rodzimej flory, wai'-o 
jednak sprowadzać z podobnych stief 
klim atycznych za granicą takie ga
tunki, które przewyższają pod.w zglę
dem jakości i ilości masy drewna na
szego i sprawdzać możliwości ich u- 
praw y w Polsce.

Sprawam i tymi, ale nie tylko, jak 
się później okaże, zajm uje się Lcsny 
Zakład Doświadczalny SGGW w Ro- 
gowie.

Zakład powstał w roku 1919, kiedy 
to M inisterstwo Rolnictwa i Dóbr 
Państwowych przekazało Nadleśnic
two Skierniewice, teren o powierzchni 
9.000 ha dla potrzeb naukowych i dy
daktycznych Wydziału Leśnego Szko
ły Głównej Gospodarstwa Wiejskiego 
w  Warszawie.

Obecnie powierzchnia ogólna Nad
leśnictw a Rogów wynosi 3,6 tys. ha. 
ale poważnie zostały rozbudowa- e 
placówki doświadczalne. Przy stacji 
kolejowej Rogów pracują Doświad
czalne Zakłady Drzewne, składające 
się z 3 oddziałów produkcyjnych: 
ta rtaku , stolarni, skrzynkam i. Wy
tw arza się tu  głównie meble i wypo
sażenia dla laboratoriów, pracowni t 
pomieszczeń dydaktycznych oraz oro- 
wadzi zajęcia 1 prace nauljowo-oa- 
dawcze Wydziału Technologii Drewna 
z zakresu mechanicznej obróbki 
drewna, wykorzystania i klejeń.a 
drewna.

Powstało też sześć pracowni po
szczególnych instytutów: instytutu 
przyrodniczych podstaw  leśnictwa i 
hodowli lasu, organizacji gospodar
stw a leśnego, ochrony lasu i drewna, 
użytkowania lasu i inżynierii leśnej, 
technologu drzewnictwa oraz maszyn 
i urządzeń leśnych i drzewnych.

Jedną z najciekawszych placówek 
Jest niewątpliwie Muzeum Lasu i 
Drewna. Zbiory obejm ują następują
ce działy: zoologia leśna i łowiectwo 
(460 okazów ptaków, ssaków, płazów 
i gadów), entomologia leśna (150 ga

blot z kolekcjami owadów), fitopato- 
logia (okazy grzybów pasożytniczych 
i uszkodzeń drewna), ksyloteka (350 
próbek drewna gatunków krajowych 
i obcego pochodzenia oraz kolekcja 
eksponatów z wadami drewna), bo
tanika leśna (około 100 gatunków ss>- 
szek i zbiór zielników), użytkowanie 
lasu (narzędzia do żywicowania < 
sprzęt mechaniczny do pozyskania 
drewna) i hodowla lasu (rtaraędr.ia do 
p rac odnowieniowych i pielęgnacyj
nych, obejm ujący 35 eksponatów i 3 
gabloty z profilami różnych typów 
gleb leśnych).

Bardzo chciałem to wszystko obej
rzeć, ale okazało się, że mogę tylko 
uzyskać dane ogólne o muzeum. Moje 
nadzieje na zwiedzenie placówki pod 
okiem przewodnika -rozwiały się już 
w chwili, gdy zajechałem pod obro
śnięty dzikim winem budynek i 
wszedłem na portiernię. Inform atorka 
wskazała mi wejście do sekretariatu , 
ale z góry zaznaczyła, że dyrektora 
nie ma. Pani sekretarka rozłożyła 
bezradnie ręce i zaczęła wyliczać: dy
rektor w Warszawie, docent, który 
pełni niejako funkcję kustosza, tez 
nieobecny, dr Tumiłowicz na urlopie

— To no ja mam zrobić? Przecież 
nie wrócę z pustymi rękoma.

— Nie wiem, proszę pana.
— Niech mi pani pomoże.
— Spróbuję z arboretum .
Zadzwoniła gdzieś i kazała mi iść

do tego arboretum , może złapię ma 
gtstra Niewęgłowskiego.

Udałem się w las i trafiłem  do m a
łego, drewnianego domku z tarasem , 
krytego eternitem . Dwie kobiety z 
benedyktyńską cierpliwością selekcjo
nowały nasiona szvszek. Trzecia, naj
młodsza, zaprowadziła mnie na na“- 
te r  muzeum (wstęp wzbroniony), ale 
m agistra tam  nie było. Postanowiłem 
czekać i wróciłem do drewnianego 
domku.

— Przyjem nie tu ta j — zauważyłem 
— cicho, cieniutko...

— A tak, drew niany domek najlep 
szy. No i piece elektryczne grzeją...

— Ale nerwowy by tu ta j nie w y
trzym ał — powiedziała druga z k >- 
biet. — Żmudna n r a ca.

— O, jest dr Tumiłowicz! — wy
krzyknęła pierwsza.

W stałem z radością na widok dok
tora i mówię, że czekam jak na b o 
skie zmiłowanie. Podał m.i pulchną 
dłoń i z góry się zastrzegł:

— Jestem  na urlopie.
— Może więc ktoś z pracowników 

mi pomoże?
— Wykluczone! A muzeum to już 

na pewno pan nie obejrzy. Na to 
trzeba specjalnej zgody dyrektora.

Poczułem się jak szpieg. Ale mó
wię jeszcze, że przed laty premier 
wydał zarządzenie, na mocy którego 
inform acji może udzielać nie tylko 
dyrektor.

— Możliwe. Ale u nas inform a :ji 
może udzielać tylko pracownik kom
petentny. Bo jak coś powie niekom
petentny, to potem wychodzą bzdu
ry...

— M agister Niewęgłowski jest czło
wiekiem -kompetentnym?

—■ Owszem, ale w zakresie arbo 'e- 
tum. Tylko że bez zgody dyrektora ..

— Ja  jednak zaczekam na magi
stra — oświadczyłem.

Dr Tumiłowicz pożegnał mn.e 
chłodno i odjechał samochodem na 
urlop.

A po chwili do domku wszedł k-ę- 
py mężczyzna o szerokiej, życzliwej 
twarzy, ubrany w gumiaki, szarą ja- 
sionkę i zielony, nieco sfatygowany 
kapelusik. To był właśnię mgr T 
DEtfSZ NIEWĘGŁOWSKI; Zw iC r#- 

rjłem* mu się z kłopotów’. Uśmiechnął 
się, kiwając ze zrozumieniem głową.

— Co panu mówi nazwa „arbote- 
tum ”?

— Niewiele, ale to jest związane ? 
lasem, tak?

— Doświadczalna plantacja leś.^a, 
drzewa i krzewy. Możemy porozma - 
wiać, będzie pan miał tem at do nu
m eru świątecznego, o choinkach też 
będzie...

Ale najpierw  zaznajomił mnie z za
kresem pracy arboretum . Założone w 
1925 roku, prawdziwy rozwój prze
żyło dopiero po wojnie, począwszy od 
roku 1951. Obecnie, wraz z parkiem 
dendrologicznym i alpinarium  zajm u
je powierzchnię 60 ha, na których 
rośnie około 1.700 gatunków i odmian 
drzew, krzewów i roślin chronionych. 
Podstawowym zadaniem arb o re tu n  
jest zakładanie powierzchni doświad
czalnych r. obcymi gatunkam i drzew 
w celu badania wzrostu i rozwoju 
tych gatunków w naszym środowisku 
leśnym oraz oceny ich przydatności 
dla potrzeb gospodarczych. Od 1952 
roku wydawany jest katalog nasion. 
Arboretum  współpracuje z 290 po
dobnymi placówkami, w Europie 1 na 
świecie, szczególnie z USA, Kanadą, 
Japonią i Związkiem Radzieckim. 
W ymiana jest główną drogą zaopa
trzenia w nasiona.

— Nasza praca — mówi T. Nie
węgłowski — jest nieco skompliko
wana. W arboretum  przeprowadza się 
próby wstępne na ograniczonym ob 
szarze i do sprawdzenia jest bardzo 
dużo gatunków. Jeśli próba wypadni? 
dobrze, to dany gatunek można 
wprowadzać na skalę gospodarczą w 
nadleśnictwie Rogów. Jeśli coś n'.e 
wychodzi, to straty  w arboretum  są 
niewielkie. Najważniejsza jest akli
matyzacja, w rolnictwie ze względu 
na krótki okres wzrostu roślin, moż
na szybciej sprawdzić ich przystoso
wanie się tlo nowych warunków, u 
nas wymaga to wielu lat. Ale cier
pliwością osiąga się wiele. W drodze 
selekcji można z dużej grupy wybrać 
egzemplarze, które nasze w arunki 
znoszą dobrze.

— A które drzewa „zagraniczne" 
czują się u nas najlepiej?

— Najlepiej przystosowują się g i- 
tunki drzew z Ameryki Północnej. 
Chociaż ilość drewna nie zawsze zga
dza się z 'jeg o  jakością...

— No to czy opłaca się dokonywać 
tylu zabiegów?

— Proszę pana, ja to panu pokażę 
na przykładach. Ale najpierw  w pad
niemy po drodze do alpinarium.

Alpinarium to konik Niewęgłow
skiego. On w ogóle lubi tę pracę. 
Mógłby mieszkać w Warszawie, ale 
woli siedzieć wśród swoich drzew, 
krzewów ozdobnych I ptaków, bo na

drzewach co krok to budka ptasia. 
Jak  to wszystko wiosną rozkwitnie i 
rozśpiewa się, to naprawdę chce się 
żyć.

Stoimy nad stawem. Pośrodku o- 
krągła wysepka, z brzegu prowadź i 
do niej kładka. Woda czysta, szemrze 
cicho, sącząc się z małego wodospadu

— Ryby pan też hoduje?
— Owszem, chodzi narń głównie o 

utrzym anie roślinności wodnej, ale 
ryby też są. Pan wie, jaka była jy 
ta  woda, gdyby nie ryby? Wszystka 
by zarosło, ryby oczyszczają wodę z 
glonów. A woda leci z hydroforn....

Przechodzimy obok sztucznych 
wydm, na których rosną m.in. miko
łajki nadmorskie. Mijamy sztuczne 
wzgórza, skalniaki, widzę kosodrze
winę, pięknie rozłożysty jalow ec 
górski, limbę. Teren obniża się, tu 
jest bagienko, też sztucznie stworzo
ne. Trzeba było wybrać ziemię, po o- 
żyć folię i papę, nasypać nowej ziem:' 
i ciągle ją nawadniać. Sztuczne, ile  
roślinność bagienna nieźle się trzyma.

Wchodzimy na teren doświadczal
nych kw ater leśnych. Najpierw  krze
wy ozdobne. Japońska magnolia, na 
nagich gałęziach szarzeją puszy -ie 
kulki pąków. Gdy przyjdzie wiosna 
zanim puszczą liście, nagi krzew o- 
kryje się białym kwiatem. Zwraca u- 
wagę ostrokrzew. Jego zakończom1 
kolcami zielone, mocne i lśniące jak 
blacha liście na zimę nie opadają. 
Ostrokrzew czasem przemarza, potem 
znowu „odbija”. Berberysy również 
nie tracą liści.

Niewęgłowski zatrzym uje się przed 
samotnym drzewem.

— To jest am erykańska sekwoja 
olbrzymia. U nas powinna marznąć. 
I tak się stało, wszystkie osobniki 
zginęły, ta  jedna została. Kiedy do
rośnie, będziemy ją rozmnażać z na
sion. Na razie robimy to wegetatyw
nie poprzez ukorzenianie gałązek Fan 
pytał, czy takie zabiegi są oplacalae 
Otóż sekwoja rośnie masowo w la 
sach am erykańskich i osiąga w y « - 
kość 100 metrów! Daglezja zielona i 
iodla olbrzymia z Ameryki też rosną 
nieźle. Tak samo jodła kalifornijska, 
lecz ta daje malo drewna, jest nie
wysoka. Są takie gatunki, które r j-  
sną szybko do 30—40 lat, potem na
sze rodzime je „przeskakują". A'e 
skoro nasza sosna musi rosnąć sto 
lat, aby ją można było ściąć, to te 
wyżej wymienione gatunki można 
puszczać w trzech cyklach (po 30 lat) 
i przeznaczać na papier. To jest o- 
płacalne. Bo trzeba się też liczyć / 
faktem, że jeśli uzyskujemy du:e 
ilości drewńa, to musimy zapew ^ć 
drzewom lepsze w arunki glebowe. A 
wiadomo, że leśnictwo dysponuje gle
bami najsłabszymi.

— Słyszałem, że najszybciej rośn> 
topola.

— To prawda, ale topoja nie two
rzy kompleksów leśnych. Topolę, 
brzozę i olchę upraw ia się w sposób 
przyspieszony na plantacjach, z prze
znaczeniem na panier i celulozę. Gle
ba musi być dobra, taka plantacin 
wymaga nawożenia, przycinania i w 
ocóle troskliwej pielęgnacji. Tak s>ę 
chucha na krzewy ozdobne, nato

miast to, co ma rosnąć w lesie, m lsi 
być hodowane w w arunkach natu ra l
nych.

Stoimy przed grupą cisów (drzewa 
pod ochroną) Rosną wolno, są niskie.

— Jak  pan myśli? — pyta m agistar 
— ile mogą mieć lat?

— Nie wiem. Dwadzieścia?
— Pięćdziesiąt cztery! A wysokość 

pięć metrów. I teraz ma pan porów
nanie 7. daglezja zieloną.

Porównuję. To iglaste drzewo ma 
około czterdziestu metrów wysokości.

— Daglezja jest w wieku cisów. 
Wysokością przewyższa stuletnią -o- 
snę pospolitą, grubością pnia też 'e j 
nie ustępuje. T właśnie czegoś takisgo 
szukamy. Proszę popatrzeć na te leś
ne tuje. Olbrzymie, co? A jakie p<v- 
ste pnie! I one w Ameryce też tw o
rzą lasy. Albo dąb czerwony. Rośn j  
na słabszych glebach niż nasz dab 
szypułkowy lub bezszypułkowy, a 
drewna daje wcale nie mniej...

— No, ale modrzewie i jałowce 
chyba drewna nie dają?

— Myli się pan. Modrzew lut)’^ 
również leśnicy. Cieszy oko jego wio
senna intensywna zieleń. W prow alza 
się go dużo, ale jest rozproszony i 
stąd wynikają kłopoty z transportem . 
No i sprawa odpowiednich ta rtak  W . 
Bo modrzew daje znakomite, tw arde, 
głęboko przeżywicone i trw ałe drew 
no, które wymaga specjalnej prze
róbki. Modrzew nie nadaje się do 
drzewostanu stałego, służy jako do
mieszka, ale ze względu na jego drob
ne igliwie i przepuszczalność światła, 
może pod nim rosnąć gatunek o 
mniejszcyh wymaganiach świetlnych, 
np. jodła.

— A jałowce?
— Jałowce wirginijskie w yrastają 

w niewielkie drzewka. W ich drew-ii-5 
znajduje się spora ilość olejków ete
rycznych, stąd trw ały i przyjemny 
zapach. Piękne są też barwa i rysu
nek drewna. W yrabia się z niego fa j
ki, ozdobne pudeka do cygar i rek la
mowe ołówki. To są bardzo drogie 
przedmioty.

Przy niektórych drzewach Niewęg
łowski zatrzym uje się tylko na chw i
lę. Jodła syberyjska Ma bardzo gięt
kie gałęzie, zwały śniegu ich nie zła
mią. Jest bardzo odporna na m ro
zy, ale tylko w okresie spoczynku 
wegetacyjnego. U nas nie przyjmi je
się dobrze, ponieważ........ścinają” ją
niespodziewane przymrozki.

Jodła kaukaska o miękkim, bu j
nym igliwiu, srebrny od spodu świerk 
serbski, cyprys azjatycki, jodła grec
ka o klujących igłach, drobnoigla^t>’

;■ świerk kaukaski. Te gatunki nie '.ma*
> ją takiego znaczenia gospodarczego, 

są . niskie, ale mogą znakomicie ń- 
piększyć i urozmaicić rodzimy drze
wostan.

Przykucam obok dziwnego, in ten
sywnie zielonego, o bardzo mocnyęti 
i ostrych igłach świerku.

— To jest, proszę pana, świerk 
szydlasty z Japonii. Rośnie na te :e - 
nach wulkanicznych. Stykał się z« 
sksżeniami, może więc rosnąć na te 
renach przemysłowych. Ale praw dę 
mówiąc, to nie ma drzew odporny h 
na skażenia. Bo chemia w przyrodziii’ 
to rzecz nowa, wprowadzona gwał
townie. Każda ingerencja sztuczna w 
przyrodzie odbija się negatywnie, 
każda odkrywka lub sztuczny z b i o r 
nik wodny powoduje zachwiania 
równowagi biologicznej. Las cierpi...

— Czy wobec tego grozi nam choin
ka z plastyku?

— Choinka to wynikająca z trady
cji społeczna potrzeba, od której lot
nicy się nie uchylają. Lasy zawsse 
będą dawać choinkę. Bo sadzi się du
żo świerku, który potem trzeba prze
rzedzać. Leśnik wie dobrze, któ e 
drzewko należy wyciąć, żeby inne 
mogło lepiej rosnąć. Ponadto zaklaJa 
się specjalne plantacje choinkowe w 
miejscach, gdzie nie mogą rosnąć 
drzewa wysokie, np. pod liniami wy
sokiego napięcia.

— Nie lubimy sztucznej choinki, a 
przecież zdarza się, że w punktacti 
sprzedaży pozostają żywe choinki.

— Ale w jakim  stanie? Te najgor
sze, zmiętoszone i połamane. Ani 
świerk, ani jodła nie ro-sną na te re 
nie całej Polski. Jodła rośnie na po
łudniu, świerk na północy i półudmu 
Centralna część k raju  posiada bar
dzo malo tych drzew. Transport jest 
długi, potem w suchym bloku igiełki 
sypią się jak diabli. Bo choinkę wy
cina się nieraz na miesiąc przed 
transportem . A poza tym dostaje się 
wagon, który sporo kosztuje. C h o in a  
to m ateriał objętościowy, trzeba jej 
jak najwięcej upchnąć. Najczęściej pa 
prostu się ją udeptuje...

— Panie magistrze, ma pan swoje 
ulubione drzewo?

Uśmiecha się szeroko, z pobłażliwo
ścią.

— Gdybym przelał uczucia na jed 
no, inne bardzo by ucierpiały. No i 
rzutowałoby to ujem nie na wyniki 
mojej pracy. Kocham wszystki0 
drzewa...

A my kochamy choinki. Dzieci -aś 
kochają wyciągać spod choinek pre
zenty. Oczarowani ciepłem świątecz
nego nastroju nie mamy czasu po
myśleć o ludziach, którzy stara ją  się. 
aby sprawić nam przyjemność tym 
radosnym zielonym drzewkiem, co 
zawsze przychodzi do naszego domu 
z zapachem dzieciństwa.



W chwili zakończenia działań wo
jennych, na terenie Niemiec Zachod
nich znalazło się około 1 miliona 
Polaków, w tym  praw ie 4.000 mło
dzieży, k tórej wojna przerw ała ~,tu- 
dia lub uniemożliwiła ich rozpoczę
cie.

W m iarę przedłużania się pobytu 
wysiedleńców polskich w Niemczech 
ak tualna  sta ła  się również spraw a 
studiów wyższych. S tra ty  bowiem 
wśród inteligencji na skutek polity
ki okupanta zm ierzającej ao ek ster
m inacji ku ltu ra lnej i wyniszczenia 
biologicznego narodu polskiego były 
olbrzymie. S tąd  też młodzież polska, 
nie mogąc wracać bezpośrednio po 
zakończeniu wojny do kraju , zaczęło 
się starać o przyjęcie na uniw ersy
te ty  niemieckie i uczelnie innych 
krajów  zachodnioeuropejskich.

Pierwszym  krajem , którym  
zainteresow ali się studenci,
była Belgia. Rząd belgijski 
poczynił duże ułatw ienia dla 
młodzieży polskiej pragnącej studio
wać na wyższych uczelniach w  Bel
gii przeznaczając dla niej około 500 
miejsc na różnych uniwersytetach. 
Załatw ianiem  spraw  form alnych 
związanych z re jestrac ją  studentów, 
ułatw ianiem  w yjazdu do Belgii, u- 
dzielaniem pomocy m aterialnej zaj
mował się sztab specjalny I Dywizji 
Pancernej. Spraw ą studiów  wyższych 
w  owym czasie zajmowały się rów 
nież Polska M isja Wojskowa w Bad 
Oyenhausen (z ram ienia „rządu em i
gracyjnego” w Londynie), wydział 
oświaty obozu cywilnego w Lubece 
oraz Związek Polaków w Brunszwi- 
ku.

W tej trudnej sytuacji spraw ą 
studiów  wyższych zajęła się Cen
tra la  Szkolnictwa Polskiego w Niem
czech. Po zorientowaniu się w tru d 
nościach przystąpiono do analizowa
nia możliwości umieszczenia studen
tów  polskich na uniw ersytetach i 
politechnikach niemieckich.

Kierownictwo nad wyższymi uczel
niam i w Niemczech przejęły władze 
okupacyjne. One też uregulowały 
stronę praw ną studiów. Na podsta
wie wydanych zarządzeń Niemcy o- 
bowiązani byli przeznaczyć 10 pro
cent ogółu świadczeń na cele ku ltu 
ralno-ośw iatow e dla osób wysiedlo
nych. Zarządzenie to dotyczyło rów 
nież miejsc na wyższych uczelniach. 
Wychodzono bowiem ze słusznego 
założenia, że krzywdy wyrządzone 
różnym  narodom  przez hitleryzm  po
winny być przynajm niej w  części 
wyrównane. P rzypadający z tego ty 
tu łu  lim it miejsc na wyższych uczel
niach dzielono pomiędzy poszczególne 
narodowości przebywające w  Niem- 
czcch.

C entrala Szkolnictwa Polskiego 
trak tow ała spraw ę studiów  wyz- 
szych za granicą jako zagadnienia 
przejściowe, dając tem u wyraz w 
Biuletynie z dnia 10. I. 1946 r. 
Uwzględniała ona także stanowisko 
rządu polskiego w tej sprawie, 
stosunku do studentów  polskich w 
Niemczech postanowiono więc stoso
wać następującą politykę oświatową.
w  Niemczech mogły P°l0S‘a(! . ° s°£y 
zaawansowane w studiach bądźobic- 
rające studia politechniczne, medycy
nę, w eterynarię, fizykę, chemię itp., 
studenci z pozostałych kierunków  
oraz początkujący powinni wrócić 
do k ra ju  i tam  kontynuować studia. 
Koniecznym w arunkiem  studiów  na 
wyższych uczelniach w Niemczech 
było uzyskanie zezwolenia r ^ u 
polskiego na określony czas pobytu 
w  tym  kraju . Stanowisko to było 
słuszne, gdyż umożliwiało dokończę- 
nie studiów pewne] liczbie młodzie
ży bez zmiany uczelni, a ponadto da
w ało pierwszeństwo studiom techni
cznym; medycznym i innym, w ym a
gającym pracowni i laboratoriów  
oraz pozwalało na zwiększenie licz
by studentów  studiujących kierunki 
najbardziej potrzebne dla kraju .

W  p o c z ą tk a c h  września 1946 roku 
kierownicy okręgów szkolnych otrzy- 
m ali od szefów polskich misji repa
triacyjnych uzgodniony z UNRRA o- 
kólnik z poleceniem rozesłania go do 
skupisk studenckich. Podano w nim 
do wiadomości, że osoby pragnące 
studiować w Niemczech m ają uzy
skać od władz polskich zezwolenie 
na dalszy pobyt w  tym  kraju . W 
tym  celu należało wnieść podanie o 
uzyskanie zezwolenia na nowy rok 
studiów. Do podania trzeba było do
łączyć wypełniony kwestionariusz 
(15 pytań) oraz 3 zdjęcia w celu o- 
trzym ania paszportu i legitymacji 
konsularnej. Słuszna myśl uregulo
w ania k ierunku studiów i pobytu 
studentów  polskich w Niemczech 
chybiła jednak celu na skutek nie
dociągnięć organizacyjnych oraz pro
pagandy kół proemigracyjnych. Sy
tuacja ta  nie uległa poprawie i w 
latach następnych.

Dzięki usilnym staraniom  C entra
li u władz alianckich i UNRRA i- 
dało się uzyskać dla młodzieży pol
skiej z terenu  Niemiec i Austrii 2000 
miejsc na wyższych uczelniach nie
mieckich. Ponadto w Monachium o- 
tw arty  został dla wysiedleńców spe
cjalny U niw ersytet i Politechnika 
U N R R A . Łącznie z miejscami na u- 
niw ersytetach w Belgii stanowiło to o- 
koło 2.600 miejsc. Była to liczba zna
czna, k tórą jeszcze w wielu w ypad
kach udało się zwiększyć dzięki o-

soblstym kontaktom  pracowników 
Centrali 1 kierowników okręgów 
szkolnych s  władzam i uczelni.

O dużym zainteresow aniu stud ia
mi wyższymi świadczy powołanie do 
życia Polskiej Wyższej Szkoły Tech
nicznej w Esslingen nad Neckarem 
(koło S tu ttgartu). Je j słuchaczami 
była młodzież w wieku 18—35 lat 
życia, w  tym  niewielka liczba dziew
cząt. Początkowo w arunkiem  przyję
cia było ukończenie przynajm niej 
szkoły powszechnej i odbycie p rak 
tyki w przemyśle oraz złożenie e- 
gzaminu wstępnego (przyjmowano na 
okres próbny). Po reorganizacji w y
magano ukończenia szkoły średniej.

W 1947 roku większość studentów  
złożyła eksternistycznie egzamin doj-

• tra jk u  głodowego studentów , un i
w ersytet zamknięto, tłum acząc to 
koniecznością zwrócenia gmachu, 

i F ak t ten wywołał wielkie rozgory
czenie wśród studentów , z których 
jedni, wobec pogorszenia w arunków  
m aterialnych, zrezygnowali ze stu 
diów w ogóle, inni natom iast prze
nieśli się na uczelnie niemieckie. 
F ak t powyższy jest wielce charak
terystyczny. Ukazuje bowiem zmianę 
stosunku władz okupacyjnych do 
studiów wyższych dla wysiedleńców. 
Przychylna początkowo postawa za
częła się zmieniać. Właściwą przy
czyną zamknięcia uniw ersytetu była 
przygotowywana akcja em igracyjna.

Sytuacja m aterialna studentów  
polskich w  Niemczech m iała duży
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rzałości w  Polskim  Liceum M atem a- 
tyczo-Fizycznym w Heilbronn.

Tempo pracy było bardzo szybkie, 
a program y przeładowane. Zajęcia 
trw ały  od godziny 8 do 18, z dwugo
dzinną przerw ą obiadową, przy czym 
wykłady odbywały się przed połud
niem, a ćwiczenia po południu. Wa
runki zakw aterow ania były dobre. 
Wyżywienie dostarczała UNRRA, 
wykazując duże zainteresowanie u- 
czeinią i udzielając jej wszelkiej 
pomocy. Po zlikwidowaniu UNRRY 
w arunki pracy szkoły znacznie się 
pogorszyły. Początkowo Polska Wyż
sza Szkoła Techniczna zamierzała 
szybko zakończyć swoją działalność, 
jednak okres istnienia uczelni prze
dłużył się do lipca 1949 roku. W tynji 
czasie odbyły się egzaminy dyplomo
we dla tych, którzy posiadali św ia
dectwa dojrzałości lub go złożyli w 
międzyczasie 1 odbyli przepisane 
studia. Pozostali zaś otrzym ali św ia
dectwa techników, bądź też dokoń
czyli studia po powrocie do kraju .

Specjalnego omówienia wymaga 
U niw ersytet UNRRA w Monachium. 
U niw ersytet łącznie z politechniką 
przeznaczony był wyłącznie dla stu 
dentów wysiedleńców różnych na
rodowości. O tw arto go 16 lutego 194G 
roku w gmachu muzeum niemieckie
go. Urządzeniem i wyposażeniem za
jęła się UNRRA i arm ia am erykań
ska. Przez cały okres swego istnienia 
(do stycznia 1947 roku) znajdował się 
on w bardzo trudnych w arunkach 
ze względu na brak  laboratoriów, u- 
meblowania, a naw et i sal w ykła
dowych. Studiowało w nim około 
2000 studentów  z 24 narodowości. 
Profesoram i byli również wysiedleń
cy. Założeniem wychowawczym uni
w ersytetu było osiągnięcie zbliżenia 
między narodami. Cel ten, zdaniem 
studentów  uniw ersytetu, udało się 
osiągnąć. Na uniw ersytecie panowały 
tolerancja narodowa i religijna.

W końcu 1946 roku dało się zau
ważyć w yraźne dążenie UNRRA do 
zamknięcia międzynarodowego uni
w ersytetu. Ostatecznie w styczniu 
1947 roku, mimo pięciodniowego

wpływ nie tylko na w yniki tch stu 
diów, lecz również na orientację po
lityczną oraz na ustosunkowanie się 
do kraju . Początkowo sytuacja m a
terialna studiujących była zadowa
lająca. S tudent korzystał z tych sa
mych uprawnień, które przysługiwa
ły mu w  czasie pobytu w  obozie po 
wyzwoleniu. Część więc m iała u- 
praw nienia DP (Displaced Persons)
— wysiedleńców, pozostali zaś (zna
czna większość) byłych' jeńców wo
jennych. Ci ostatni otrzym ywali żołd: 
oficerowie — 400, żołnierze — 160 
m arek okupacyjnych, lepsze racje 
żywnościowe i papierosy. Wszyscy 
ponadto otrzym ywali dodatkowe 
przydziały żywności i co pewien czas 
odzież, bieliznę 1 obuwie. Chęć u- 
dzielenia pomocy szła tak daleko, iż 
czyniono C entrali Szkolnictwa Pol
skiego obietnice zorganizowania spe
cjalnych osiedli dla studentów  przy 
niektórych uniw ersytetach, gdzie 
mieli otrzymać ząkwaterowanle, w y
żywienie i pozostać do czasu repa
triacji pod opieką polskich profeso
rów. Jednak sytuacja m aterialna u- 
legała stopniowemu pogorszeniu, a 
przydziały żywnościowe stałem u 
zmniejszaniu, tak  że stały  się p ra 
wie „głodowe”. Te trudne w arunki 
łagodziła pomoc różnych organizacji 
społecznych działających na terenie 
Niemiec Zachodnich, zwłaszcza Rady 
Polonii Amerykańskiej. Z  czasem 
jednak, tj. w  1948 i ta  pomoc ustała 
p raw ie całkowicie. Przeprowadzona 
w  dniu 26 czerwca 1948 roku refor
ma w alutowa w płynęła szczególnie 
niekorzystnie na życie studentów  
wysiedleńców, gdyż ceny wzrosły od
10 do 30 procent, a ponadto zawiodły 
dotychczasowe źródła pomocy. S ku t
ki reform y stały się natychm iast 
widoczne, gdyż zmniejszyła się licz
ba studentów  polskich.

Ciężką i tak  sytuację m aterialną 
pogarszała konieczność uiszczania o- 
p ła t w postaci czesnego i taksy egza
m inacyjnej, które obowiązany był 
wnosić student w  okresie później
szym na równi ze studentam i nie
mieckimi. Godny podkreślenia jest 
fak t uzyskiwania w  takich w arun

kach dobrych wyników w nauce 
przez studentów  polskich. Część 
składających prace dyplomowe o- 
trzym ała wyróżnienie, około 50 p ro
cent złożyło egzaminy półdyplomo- 
we; na egzaminach otrzymywali o- 
ceny bardzo dobre 1 tylko 10 pro
cent nie zdało na wyższy semestr.

Jak  w tym  świetle przedstawiały 
się w arunki m aterialne studentów 
„zarejestrowanych”? Otóż polskie 
władze konsularne przyznały studen
tom zarejestrow anym  i m ającym  ze
zwolenie na kontynuowanie jtudiów  
w Niemczech paszporty i legitym a
cje, stypendia, urlopy, w  celu wy
jazdu do k ra ju  oraz inne świadcze
nia m aterialne, jak  np. papierosy, 
k tóre stanowiły poszukiwany artykuł 
i przedstaw iały niem ałą wartość na
bywczą na ówczesnym rynku nie
mieckim. I tak  po pierwszej re je 
stracji studenci polscy otrzym ali na 
przestrzeni od grudnia 1946 roku do 
m arca 1947 roku po 200 m arek i po 
100 papierosów miesięcznie z fundu
szu nauczycielskiego. Jednak  od 
kw ietnia 1947 roku nastąpiła przer
wa w przydziale stypendiów 1 pa
pierosów, spowodowana reorganiza
cją system u opieki nad studentam i 
Po dłuższej przerw ie wznowiono w y
p ła tę  stypendiów  w wysokości 500 
m arek miesięcznie. Poza tym  s tu 
denci zarejestrow ani otrzymywali 
niewielki przydział papierosów z 
Polskiego Czerwonego Krzyża. 
Wszystko to  w sumie, w raz z rac ja
mi otrzym ywanym i z IRO (Między
narodowa Organizacja Uchodźców z 
siedzibą w  Genewie), nie było oczy
wiście wystarczające, ale umożiiwia- 
ło studentom  zaspokojenie przynaj
mniej najniezbędniejszych potrzeb 
życiowych.

Duży wpływ na kształtow anie się 
życia społeczno-politycznego studen
tów polskich w Niemczech oraz na 
stosunek do k ra ju  miały organizacje 
studenckie. W początkowym okresie 
studenci tworzyli przypadkowe zbio
rowiska, na ogół bez podziału pod 
względem politycznym. Z czasem w 
organizacjach tych pojaw iają się 
różnice przede wszystkim ze wzglę
du na zagadnienie powrotu do kraju. 
Studenci poszczególnych grup naro
dowościowych na wyższych uczel
niach należeli do „B ratniej Pomocy”, 
której przewodniczącymi byli zwyk
le studenci o większym wyrobieniu 
oragnizacyjnym i zdecydowanych po
glądach politycznych.

G rupy em igracyjne stara ły  się po
zyskać studentów  za pośrednictwem 
m. in. „Związku Polaków ” — orga
nizacji zdecydowanie prolondyńskiej, 
oraz „B ratniej Pomocy”. W poszcze
gólnych strefach okupacyjnych odby
wały się zjazdy delegatów, na k tó
rych dokonywano formalnego podpo
rządkowania „B ratniej Pomocy” 
„rządowi londyńskiem u”. Na zjeździć 
w  Hannowerze w  dniach 13—14 
kw ietnia 1946 roku utworzono 
„Związek Studentów  Polskich w 
Strefie B rytyjskiej”. Podobny zwią
zek utworzono w  am erykańskiej 
strefie okupacyjnej w m aju 1946 To
ku. Obie organizacje studenckie w 
Niemczech Zachodnich nawiązały 
ścisły kontakt z centralną organiza
cją w Londynie poprzez naczelną or
ganizację studencką w Brukseli.

Po zorganizowaniu „Związku S tu 
dentów Polskich” pogłębił się rozłam 
między studentam i polskimi. Zwo
lennicy em igracji, a przede wszyst
kim  prezesi i wiceprezesi „Bratniej 
Pomocy” 1 „Związku Studentów  Pol
skich” wywierali nacisk na zwolen
ników powrotu I niezdecydowanych. 
W arunkiem  przyjęcia do „Bratniej 
Pomocy” i „Związku Studentów  Pol
skich” było podpisanie deklaracji 
ideowej, k tóra była wyrazem podpo
rządkowania się grupom em igracyj
nym uznającym „rząd londyński”. W 
walce o pozyskiwanie sympatyków 
em igracji dużą rolę odgrywała p re 
sja m aterialna, co ze względu na 
trudne w arunki życia studentów  nie 
pozostawało bez wpływu na u rab ia
nie postawy politycznej. Studentom  
kierowanym  na wyższe uczelnie 
przez władze polskie u trudniano o- 
trzym anie miejsc w  domach studen
ta, odmawiano przyznania sortów 
mundurowych, bojkotowano ich i 
szykanowano. W latach następnych 
większość studentów  została opano
wana przez czynniki emigracyjne.

Rząd Polski Ludowej, mimo tru d 
ności wewnętrznych, stara ł się wy
rwać studentów  spod wpływu przy
wódców em igracyjnych. Przy kon
sulatach polskich w Niemczech Za
chodnich utworzono w czerwcu 1948 
roku D elegatury Studentów  Polskich, 
które objęły strefę bryty jską i a- 
m erykańską. W lutym  1948 roku od
był się w W arszawie II zjazd dele
gatów studentów  polskich z Niemiec 
Zachodnich, w którym  wzięło udział 
kilkudziesięciu studentów  ze wszyst
kich stre f okupacyjnych. Po powro
cie do Niemiec organizowali oni ze
brania, na których inform owali swo
ich kolegów o sytuacji i życiu w 
Ojczyźnie. Dzięki wysiłkom władz 
polskich, adm inistracji szkolnej oraz 
ideowym jednostkom  pewna część 
studentów  i absolwentów powróciła 
do kraju , aby tu  kończyć studia, 
bądź też włączyć się do pracy nad 
odbudową ojczyzny.

STARE SPRAWY
Ci, którzy sądzą, że życie piłkarza 

usiane jest różami, mogli — ogląda
jąc mecze ligowe 4 grudnia 1977 ro
ku — łatw o przekonać się, że jest 
inaczej. Zycie to czasem może być u- 
siane śniegiem i kaw ałkam i lodu. 
Aby było już zupełnie śmieszne m e
cze z 4 grudnia i wcześniejsze zali
cza się już do rundy wiosennej. Ale 
myliłby się ten, kto sądzi, że w przy
szłym roku będzie lepiej. Szanse na 
to  są minimalne, gdyż dalszy ciąg 
wiosennej kolejki rozpoczyna się 26 
lutego 1978 roku i w tedy boiska pił
karskie nadal mogą być zaśnieżone 1 
zamarznięte.

Taki a  nie inny kalendarz ligo
wych rozgrywek wiosny 1978 wynika 
z tego, że piłkarska reprezentacja 
Polski musi solidnie przygotować się 
do występów w Argentynie. Ligowa 
wiosna została więc podporządkowa
na celowi nadrzędnem u — przygoto
waniom do obrony naszej pozycji w 
rozgrywkach „Mundial 78”. Nie u 
wszystkich to wzbudziło entuzjazm, 
nie wszystkim się podoba. I nie ty l
ko dlatego, że trzeba grać na zimo
wych stadionach, że widownia tych 
stadionów jest pustaw a. Również dla
tego, że przygotowania do rozgrywek 
„M undial 78” kom plikują ligowe ra 
chuby. W alka o punkty musi się to
czyć w innym rytm ie, w innych w a
runkach.

Niektórzy słabą grę w rundzie je 
siennej próbowali już tłumaczyć le t
nimi przygotowaniami polskiej repre
zentacji piłkarskiej do decydującej 
walki o zwycięstwo w eliminacjach 
do m istrzostw  św iata. Elim inacje w 
grupie Polska wprawdzie wygrała, 
ale kluby nie m ają z tego wielkiego 
pożytku, raczej wielkie kłopoty. 
Spotkałam  się na przykład z takim  
poglądem, że ŁKS grał słabiej jesie- 
nią, bo S tanisław  Terlecki i Bogdan 
M asztaler wojażowali po Ameryce 
Południowej, a Jan  Sobol był z Za
głębiem Wałbrzych w W ietnamie. 
Przez te  wyjazdy nie mogli przygo
tować się należycie do jesiennej ru n 
dy i pod jej koniec grali coraz sła
biej.

G ra w  piłkę jest ryzykowna i każ
demu z grających może przytrafić się 
kontuzja. Prowadzący drużynę zatem 
powinien liczyć się z tak ą  ew entual
nością. Powinien mieć r e z e r w ę .  
Zespół RTS Widzew wcale nieźle so
bie poczynał, kiedy Zbigniew Bo- 
niek chorował na żółtaczkę. Mielecka 
S tal jakoś gra nadal, choć Grzegorz 
Lato ma nogę w  gipsie. Andrzej 
Szarm ach przez pewien czas nie g rał 
ani w zabrzańskim  Górniku, ani w 
mieleckiej Stali. Jerzy Gorgoń m iał 
bardzo długi okres absencji i to za
równo w zespole klubowym, jak  i w 
reprezentacji narodowej. Wreszci* 
Włodzimierz Lubański też długo cho
rował. I jakoś piłkarski św iat się 
nie zawalił, a raczej przeciwnie — to
czył się dalej. Na miejsce tych, k tó
rzy pauzowali przychodzili inni 1 
wcale sobie źle nie radzili. Czasem 
naw et — tak  ju ' jest w tyciu — ab
sencja asów daw ała szansę ich na
stępcom.

Kiedy szuka się usprawiedliwień, 
każdy powód jest dobry. Tym bar
dziej, że interes klubów nie jest 
zbieżny z interesem  reprezentacji. 
Kluby nie są wcale dumne z faktu , 
że i c h  zawodnicy g rają  w rep re
zentacji. Dla klubów byłoby najle
piej, gdyby w ogóle nie było rep re
zentacji. Byłby spokój. Można było
by powalczyć o punkty. Łatałoby się 
jakoś dziury powstałe na skutek kon
tuzji i wcale nie trzeba byłoby u jaw 
niać, że piłkarskie zespoły m ają mi
nimalne r e z e r w y .

Jeśli spraw ę wziąć na zdrowy ro
zum, jeśli chwilę pomyśleć logicznie, 
to w końcu wcale nie trzeba byłoby 
skracać sezonu ligowego, ani tworzyć 
kalendarza rozgrywek, który sprzecz
ny jest z właściwym kalendarzem. 
Ubytek 20 piłkarzy — naw et najlep
szych — nie powinien dla 16 dobrze 
wyposażonych v/ rezerwy drużyn s ta 
nowić jakiegokolwiek problemu. Ale 
stanowi. Właśnie dlatego, że ławki 
rezerwowe są puste, że wzmacnia się 
drużyny nie poprzez awans własnych 
wychowanków do pierwszej druży
ny, a dzięki osławionym już transfe
rom.

Do reprezentacji aw ansuje się w 
wyniku konkurencji. Decyduje o tym  
dobra forma. W klubowej drużynie 
gra się naw et bez formy, bo często 
nie ma kto zastąpić. Brak konkuren
cji, rywalizacji działa antywycho- 
wawczo. Przyczynia się do osłabienia 
poziomu gry w lidze. A gdyby PZPN 
kazał na dodatek grać w tym  samym 
czasie, kiedy szkoli się reprezentacja, 
to słabość ligi ujaw niłaby się jeszcze 
wyraźniej. Dlatego kluby robią wszy
stko, aby PZPN raczej był w niezgo
dzie z kalendarzem  niż miałby być w 
niezgodzie z klubowymi interesami. 
A gdyby tak  PZPN popróbował? Gdy
by nie zmieniał kalendarza, wycho
dząc z założenia, że drużyny klubo
we m ają rezerwy ‘i mogą grać zgod
nie z kalendarzem, kiedy wiosna jest 
wiosną, a jesień jesienią? Co by się 
stało? Może byłby to  sposób zm usza
jący do zwiększenia rezerw?

BO G D A  MADEJ
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REPORTAŻ ZAGRANICZNY

Droga do Rio

ANDRZEJ MAKOWIECKI

SPRAWDŹ OKNA. ZARYGLUJ DRZWI
(DZIENNIK PODRÓŻY)

Poniedziałek, 22 sierpnia. Wieczór. 
Można z ręką na sercu powiedzieć, 
że K urytyba jest m iastem  ładnym, 
bogatym i czystym. Pojechaliśmy na 
peryferie zobaczyć dzielnicę nędzy 
(favelę), ale już jej nie było. Ktoś 
zmiótł i  powierzchni ziemi kilkaset 
biedaczych domków — drew nianych 
glinianych i blaszanych. Estetyka zo
sta ła przywrócona, pytanie tylko, 
gdzie podziali się ludzie...

Odwiedzamy trzy kluby polonijne 
w  których nikt nie rozmawia po pol
sku. Są znacznie większe i elegant*?? 
niż te na południu; wyłożone m ar
m urem  i szlachetną boazerią, obok — 
baseny, fontanny, parki, stadiony, 
kręgielnie, ogródki jordanowskie. 
W ładze K ury ty by patrzą jednak nie
chętnie na separatystyczne tendencje 
Polaków — wszelkie nazwy, obwie
szczenia i tablice pam iątkowe pisare 
są w języku portugalskim . Roi m? 
w praw dzie od różnych Kowalskich, 
Niedźwieckich i Szewczyków, ale ofi
cjalny szyld stw ierdza, że mamy do 
czynienia ze stowarzyszeniem brazy
lijskim, a w każdym razie — nie pol
skim.

Gospodyni restau racji klubowej, 
70-letnia niewiasta, powiada:

— Człowiek jest przekorny. Parę 
la t tem u byłam  w Polsce, rodzi 
znajomi w ypytyw ali mnie o Brazyiię
— chwaliłam. Tęskniłam  i chciałam 
w racać. Teraz też chciałabym  w ró
cić, ale do Polski. Tu żle, tam  nie
dobrze, bijesz się z myślami, a wszy
stko polega na tym, że każdy powi
nien mieć tylko jedną Ojczyznę. W 
Polsce patrzą na ciebie jak na raro- 
ga, tu  znowu, w  Brazylii nie można 
dogadać się z ludźmi, m am  kontakt z 
dostawcami i różnymi pomocnikami, 
panie! niech ich jasny gwint! Oszu
ka, niedoważy, sfuszeruje, myślisz, ie  
myje podłogę, a on zarył się w ja 
kim ś kącie i śpi.

Ilu rozmówców, ty le  ostrzeżeń: u- 
ważaj na farm azonów i bandytów! 
K ury tyba jest niby bogata i czysta, 
ale każdego dnia zdarza się tu  kilka 
bezczelnych włam ań, zuchwałych 
kradzieży i wstrząsających mordów. 
Tydzień tem u zginął wybitny działacz 
polonijny, semhor Wachowiak, spo
krew niony zresztą ze swoimi zna io - 
m itym i im iennikam i w  Warszawie. 
Scena westernowa. Przem awiał w 
szkole, podszedł do niego fazende>ro 
z dwoma synami, wszyscy trzej wy
ciągnęli colty. Zaczęli walić na oczach 
tłum u, kiedy przestał się ruszać, spo
kojnie odeszli.

Brazylia nie lubi ponoć Stanów 
Zjednoczonych, ale charak ter prze
stępstw  jest tu  bliźniaczy. Prow in
cjonalny kom endant policji współ
pracował owocnie z gangiem do:co- 
rjującym napadów na banki — dużo 
czasu minęło nim wpadł. W samo po
łudnie bandyci potrafią wedrzeć się 
do domu i splądrować go kom plet
nie. Wizjer, łańcuchy, zasuwy w 
drzwiach, k ra ty  w oknach nie roz- 
w iązują problem u jak  m ają przyjść 
*> i tak  przyjdą, 1 n ikt się nie w tią -
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ci: ani sąsiad, ani policjant. Pytasz: 
kto? słyszysz: otwieraj! Nie otwo
rzysz to w ystrzelaja zamek. Idziesz 
po ulicy z torebką, podbiega łobue i 
wyszarpuje ci ją  z ręki; opierasz się, 
to dostajesz w ucho; krzyczysz — la- 
paj zlodziejal a przechodnie odw ra
cają się plecami. B rak świadków. 
Chroniczny brak świadków. Jeśli na
wet znajdziesz jakiegoś świadka, ni
gdy nie będzie on Brazylijczykiem.

W dzielnicach nierządu i rozryw.d 
lepiej w ogóle nie bywać. Oni tam 
chodzą na bosaka jak koty, nawdt 
nie usłyszysz, kiedy stanie taki za 
twoimi plecami. W przeciwieństwie 
do europejskich rzezimieszków, któ
rzy brzytw ą posługują się raczej jako 
straszakiem  i trzym ają ostrze w pal
cach, Brazylijczycy uczynili z tego in 
strum entu  broń przerażającą. Klinga 
tkw i w zaciśniętym ręku, ledwo ją 
widać, zaś odgięte ostrze puszczane 
jest wzdłuż kiści. Zamach , wygląda 
tak  jak u boksera, który bije sierpo
wym, a skutki tego uderzenia nie na
dają się do opisu.

W Brazylii nie ma kary śmierci — 
owego najokrutniejszego i najbardziej 
radykalnego środka społecznej samo
obrony. Najcięższych przestępstw  do
konują nie tylko zawodowi bandyci, 
którzy m ają już to i owo do strace
nia, ale również ludzie biedni, zdes
perowani, którzy do stracenia n e 
m ają nic. Perspektyw a: zrobić sltc>k 
i poprawić swoją sytuację życiową, 
jest nęcąca. Nie uda się, to najwyżej 
trafię  za kraty  na darmowy wikt i 
opierunek — niewiele to gorsze od 
głodnej wolności. Nawiasem mówiąc: 
najem ny morderca kosztuje 50 tysię
cy cruzeirów i często widać go w 
akcji. W ten sposób ginie tu  każdego 
roku kilkudziesięciu obywateli, nie 
tylko ze św iata przestępczego. Po
wszechnie tw ierdzi się, że „cyngiel", 
który zlikwidował am basadora Haiti 
w Brazylii, został opłacony przez se
kretarza am basady, który miał z sze
fem na pieńku.

W polskich gazetach wspomina się 
od przypadku do przypadku o brazy
lijskich szwadrona.ch śmierci, ale na 
dobrą spraw ę nikt nie wie, co 'o  
właściwie jest. Kom petentny obywa; 
tel przekonywał mnie o zasługach tej 
ta jnej organizacji. Szwadrony śm ier
ci rek ru tu ją  się spośród od
działów policji. Forsuje się te
zę* że szwadrony śmierci dzia
łają w interesie społecznym. 
Fakt, że m ają swoich zwolenników 
wśród radykalnie nastawionego m.<;- 
szczaństwa, ale fak t również, że mają 
zajadłych wrogów, upatrujących w 
samym ich istnieniu wielkiego zagro
żenia. Szwadrony śmierci są o rgan i
zacją katowską. Przykład: człowiek 
skazany na karę dożywotniego wie
zienia (morderca) wychodzi po dw u
dziestu latach na wolność. Ano, jeJna 
am nestia, druga, dobre sprawowanie... 
Szwadron śmierci śledzi go od mo
mentu opuszczenia celi i w stosow
nym miejscu i czasie, nie godząc się

z wyrokiem sądu, dokonuje na nim 
m orderstwa. Inaczej tego nazwać nie
podobna. Przecież człowiek ten  w 
świetle praw a odpokutował już w cią
gu dwudziestu lat za swoje wi ly. 
Jednakże szwadrony śmierci, powo
łując -się na statystykę, rozpowszecn- 
n ia ją  argum ent, że wypuszczony i  
więzienia ex-zabójca jest perm anen; • 
nym zagrożeniem dla społeczeństwa, 
że lada chwila może znów popełnić 
morderstwo, a dobry sąd poklepie go 
po główce i ponownie odeśle do Wię
zienia (nie daj Bóg: znowu z tego w.ę- 
zienia wyjdzie dzięki am nestii i do
brem u sprawowaniu). Ofiarami szwa
dronów śmierci padają jednak me 
tylko gangsterzy, zbrodniarze i te rro 
ryści, lecz także osoby niewygodna 
politycznie. Stąd już tylko krok do 
bezprawia — o pomyłkę, fałszywy 
donos nietrudno. Każdy może czuć 
się zagrożony, przed każdym któregoś 
dnia może pokazać się kilku tych 
ponurych mężczyzn, żeby dokonać 
m ordu w stylu bezwzględnym i 
mściwym. Szwadrony śmierci prze
znaczają na jednego skazańca ty  e 
pocisków, ile wystarczyłoby na ma
sową egzekucję i to jest w łaśnie ich 
znak rozpoznawczy.

Wtorek, 23 sierpnia. Rano. Autoous

towarzystwa komunikacyjnego Cen- 
tauro, który odjechał z K urytyby po
przedniego dnia o godzinie 21.30, za
czyna mijać po ośmiu godzinach po
dróży Sao Paulo. Długo trw a to mi
janie, mimo że ocieramy się tylko o 

skraj miasta. Godzina, dwie 1 ciągle 
jeszcze widać zabudowania tej o- 
gromnej, brzydkiej metropolii. N.e 
wysiądziemy. Nie! Pojedziemy pro.-.to 
do Rio dc Janeiro. Owszem, rozwa
żaliśmy możliwość ponownejf wizyty w 
tym  mieście, tym  bardziej że pytał 
się o mnie tutejszy konsulat, i że o- 
trzym ałem  przecież telex od pana 
Scheiblera. Przy pomocy konsula ;u 
udałoby się zapewne odnaleźć rua 
B arbarosa Lopes, gdzie mieszka le
gendarny pan Scheibler. Ale... w te- 
lexie nie było bynajm niej zaprosze
nia, nie było tej najm niejszej zachę
ty. No i zraziliśmy się już do Sao 
Paulo. Zapewne cale życie będę s» 
bie wyrzucał, że nie doprowadziłem 
tej historii do końca. Uraz jest jed 
nak urazem. Z każdą godziną drogi 
robi się coraz goręcej, duszmej, 
wchodzimy, a właściwie wracamy w 
tropik. Podróżni w ypijają na przy
stankach wielkie ilości napojów chło
dzących; m arynarki i kurtk i przesta
ją  być potrzebne nawet w nocy. R a
dio podaje, że tem peratura w R'o 
oscyluje w granicach 35 stopni Cel
sjusza.

Tak wygląda tutejsza zima. Sza
nujący się obywatele wym achują 
wprawdzie sweterkami, że to nib^ 
zaraz może być chłodno, ale jest to 
tylko gest pod adresem  mody.

Twarze błyszczą od potu. Panie 
w achlują się gazetami. Ruchy panów 
są wolne i oszczędne, a dialog len i
wy.

Parędziesiąt kilom etrów  przed Rio 
droga wije się pomiędzy wysokimi 
górami. To, co widać z okna auto • 
busu, robi wrażenie nawet ńa Bra- 
zylijczykach. Spędzamy już w po
dróży drugą kolejną noc — zapomnie
liśmy jak wygląda łóżko, jesteśmy 
niewyspani, drętw i, bolą nas karki i 
dręczy trochę perspektywa najbliż
szych godzin. Jednakże wspaniała, 
dzika panoram a oraz świadomość, że 
zbliżamy się do mitycznego miasta, 
działa orzeźwiająco.

W torek, 23 sierpnia. Południe. Sie
dzimy na dworcu autobusowym w 
Rio de Janeiro. Co jakiś czas pró
bujem y się dodzwonić do tutejszego 
agenta PLO, pana Golubiewskiego 
oraz do pana Jana Kochańca z pol
skiego Radcostwa Handlowego. 
Pierwszy telefon milczy, drugi odpo
wiada po portugalsku, że teraz jest 
przerwa, sjesta, proszę zadzwoń.ć 
później...

Pijem y kawę w naparstkach. Jss t 
niebywale mocna i smaczna, pomaga 
jednak minimalnie. Zmęczenie i gwał
towna zmiana klim atów  dom agają się 
wypoczynku. I ciszy. Przede wszyst
kim  ciszy, tu  zaś gotuje się dosłow
nie... W pomieszczeniach dworcowych 
krąży tysiące ludzi, troi mi się w 
oczach. Policjant legitymuje jaKą;ł 
Mulatkę, płacze dziecko, wyją tra n 
zystory, sklep z pam iątkam i nadaje 
muzykę z płyt, ulicy nie widać, ale 
ryk przetaczających się samochodów 
napawa człowieka lękiem. Nigdy je
szcze nie słyszałem takiego ryku. a 
przecież jest to dopiero niewinna u- 
wertura...

Zona łapie połączenie z Radco- 
stwem.

Jak zawsze w  takich okoliczno
ściach przeżywamy moment silnego 
napięcia. Pomogą czy spławią? Mili 
będą czy opryskliwi? ‘Zbyt długo już 
sprzyja nam szczęście. Przeczuwam 
klęskę, ale głos po drugiej strome 
przewodu brzmi zachęcająco:

s — Przyjeżdżania!
— Teraz?
— Tak.
— Ale gdzie?
— No, do Radcostwa. P raia  de Bo* 

tafogo 242, dziewiąte piętro.
— Autobusem?
— Oczywiście. Musicie przejść na 

drugą stronę dworca i złapać 127 lub 
128. Gdzieś po trzydziestu-czterdzie- 
stu m inutach zaczniecie mijać Głowę 
Cukru, wiecie co to jest?

— Wiemy.
— Więc wtedy trzeba wysiąść. Aha, 

macie gdzie spać?
— Nie mamy. Gdyby pomógł nam 

pan znaleźć jakiś tani hotel...
— Taaa. No, zobaczymy, coś i-i* 

zrobi...
Odzyskujemy siły i dobre samopo

czucie. Zajm ujem y miejsca w auto
busie linii 128 i krętą, pełną naw ro
tów  trasą rozpoczynamy podróż do 
celu. Jezdnie są potwornie zatłoczone, 
co kilkadziesiąt kroków wpadamy w 
zator, z którego — wydawałoby się — 
nie sposób wyjechać. Ale brazylijscy, 
kierowcy, nie zawsze zgodnie z prze
pisami, dają sobie radę, ścinając 
chodniki, wskakując w otw ierające 
się na chwilę luki, wyprzedzając in 
ne pojazdy to z prawej, to z lewej 
bez żadnego zrozumienia dla pieszych, 
których głowy pojaw iają się bez 
przerwy przed maską, i masz w ra
żenie, że zaraz nastąpi czyjaś śmierć.

0  ruchu ulicznym w Rio de Ja-! 
neiro napiszę jednak innym  razem. 
Teraz chciałbym napom knąć, że w 
Rio de Janeiro ucięły się nasze kon
tak ty  z Polonią. Owszem, spotkamy, 
jeszcze paru  przypadkowych polonu
sów, ale rozmowa z nimi nie przy
niesie nam satysfakcji. Od tej po^yi 
opiekę nad nami sprawować b ę ją  
oficjalne polskie placówki. I dobrze. 
Przecież im wyżej na północ, tym  
inna Polonia — mniej liczna, bardł*ej 
arystokratyczna. Poprzedniego dnia w 
K urytybie inżynier próbował załatwić 
nam nocleg w '  io. W ykonał w 1 tym 
celu szereg telefonów oraz rozmawiał 
z pewnym ustosunkowanym  księdzerrv

Dostaliśmy kosza.
Odmówił nam również emigracyjny, 

artysta.
Często padało pytanie:
— Czego oni w zasadzie chcą? Nitf 

m ają pieniędzy?
1 odpowiedź:
— Mają. Ale ten  człowiek pisze, 

chciałby zebrać trochę inform acji, 
poznać Polonię, zwiedzić miasto, jed
nym słowem — pozyskać sobie ja 
kiegoś przewodnika.

— Przykro nam, ale jest to zupeł
nie niemożliwe. Przecież my nic o 
nim nie wiemy...

incydenty te są bez wpływu na 
moją opinię o brazylijskiej Polonii, 
k tóra w Kurytybie, Rio G randę i 
Porto Alegre okazywała nam i Polsce 
ty le niekłam anej sympatii. Z apom ina
my o tych incydentach, tym bardziej, 
że Jan  Kochaniec, wyższy urzędnik i 
Biura Radcy Handlowego w Rio, zajął 
się nami w sposób przekraczający 
najśmielsze oczekiwania.

Wchodzimy do gabinetu na dzie
wiątym piętrze domu przy Praia de 
Botafogo, a on wstaje, wita się z na
mi i mówi:

— Pierwsza rzecz, to musimy iść 
na obiad, a potem poszukamy jak ie
goś hotelu, nie! co będziecie tłuc się po 
hotelach, skoro możecie zatrzymać się 
u mnie.

(cdn.)

Zdjęcia: Elżbieta Makowiecka
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U PRZYJACidt
Tem atem  ostatniego plenum Z w i t 

ku Pisarzy ZSRR były kontakty mię
dzynarodowe radzieckich twórców. 
Ieh liczba z roku na rok rośnie. Roz
w ija się współpraca między krajam i 
socjalistycznymi a także postępowy
mi organizacjam i i twórcami ZachoJu.

— Niewątpliw ie najważniejszym te 
gorocznym wydarzeniem w zakresu1 
kontaktów  zagranicznych radzieckiej 
organizacji pisarskiej były' Dni L ite
ra tu ry  Radzieckiej w Polsce, związa
ne z obchodami Wielkiego Paździer
nika — stw ierdził na plenum I sekre
tarz ZP ZSRR Gieorgij Marków’. — 
Była to pierwsza na tak wielką skalę 
impreza w bratnim  kraju  socjalisty
cznym. Chcielibyśmy jeszcze raz ser
decznie podziękować naszym polskim 
przyjaciołom za gościnne przyjęcie i 
wspaniałą organizację, za ogromną 
łyczllwość, z jaką odniosły się do 
„Dni” organizacje party jne, państw o
we 1 społeczne, a również prasa, radio 
ł TVP. W skład naszej delegacji 
wchodziło 42 pisarzy. I każde ich 
(potkanie — w zakładzie pracy, na 
w ielkiej budowie, w klubie czy św iet
licy — nasycone było głębokimi tre 
ściami, służąc um acnianiu przyjaźni 
między naszymi narodam i 1 tw órca
mi. Każde spotkanie dawało polskie
m u czytelnikowi możność przekona
nia się raz jeszcze, jak ściśle związa
na jest nasza wielonarodowa lite ra tu 
ra  z życiem K raju  Rad. Można z całą 
pewnością stwierdzić, źe Dni stały się 
m anifestacją niewzruszonej przyjaźni 
radzlecko-polskiej. Obecnie naszym 
■adanlem jest wykorzystanie doświad
czeń z te j w ielkiej imprezy i wciele
nie Ich w praktykę współpracy ze 
Ewiązkiem L iteratów  Polskich. P le
num podjęło w te j sprawie odpowied
nią rezolucję. \

W relacji * pobytu grupy pisarzy 
w NRD podkreślono obustronne zna
czenie współpracy z największymi 
wydawnictwam i „Volk und W clt” i 
„Aufbau VerlagM. Pisarze radzieccy, 
którzy odwiedzili Kubę, ze wzrusze
niem wspominali przemówienie Nico
lasa G ulllcna na zjeździe związku 
pracowników kultury  i sztuki Kuby, 
w którym  znakomity poeta mówił o 
Światowym znaczeniu bogatych tra 
dycji literatu ry  radzieckiej.

G rupa twórców radzieckich, k tórej 
przewodniczył K onstanty Siemioncw, 
przebywała we Francji, gdzie z dużym 
zainteresowaniem  spotkał sie wieczór 
poezji radzieckiej. Postanowiono, że 
również w Moskwie odbędzie się spot 
kanie z poetami francuskimi, a także 
opublikowane zostaną dwie antologie, 
daw nej i współczesnej poezji francu
skiej.

• • •

Słowackie W ydawnictwo L iteratury  
P ięknej i Sztuki „T atran” obchodziło 
w bieżącym roku 30-lecie działalno
ści. W ciągu tych lat bratysław ska 
oficyna wydawnicza opublikowała o- 
gólem ok. 3,5 tys. tytułów, w łącznym 
nakładzie ok. 25 min egzemplarzy.

' Znaczna część te j produkcji — ok. 
1 900 tytułów  — stanowiły przekłady 
« różnych języków. M.in. przełożono 
% rosyjskiego — 615 tytułów, z fran 
cuskiego — 251, z angielskiego 211, 
(  polskiego — 155, z niemieckiego — 
144, z czeskiego — IM-

Każdego roku nakładem  „Tatranu 
ukazuje się ponad 100 tytułów  w łącz
nym nakładzie ok. miliona egzempla
rzy. Oferty wydawnicze wzbogac-iją 
książki wydane dzięki współpracy z 
licznymi wydawnictwam i zagranicz
nymi, m.in. wydawnictwem „Iskus- 
stw o” w Moskwie, ,,Corvina‘’ w Bu
dapeszcie, „Seem an-Vcrlag’‘ w B erli
nie Efektem współpracy i kocdyi ji 
z wydawnictwem „A rkady” w W ar
szawie są liczne publikacje książkowe 
i albumowe, przeważnie pięknie ilu
strowane, np. książki prolesora Kazi
mierza Michałowskiego — „Luksor’’, 

K arnak”, „Piram idy i mastaby", 
książka prof. Jerzego Szabłowskiego 
„Zbiory Zamku Królewskiego na W a
w elu” i wiele innych. „T atran-’ 
współpracuje również z Państwowym 
Insty tu tem  Wydawniczym i „Ossoli
neum".

• • •

W podberlińskim  Erkner, przy jed
nej z bocznych uliczek w pobliżu 
głównej alei im. K arola M arksa znaj
duje się okazały dom w którym  mie
szkał w latach swej młodości G crhaul 
Hauptm ann, którego 125 rocznica u- 
rodzin minęła niedawno.

G. H auptm ann studiował wr B erli
nie i w' tym  mieście odbyły się pie- 
m iery 27 spośród 47 jego sztuk. W 
E rkner napisał swój pierwszy dram at 
„Przed wschodem słońca”, wystawio
ny w 1889 r. w teatrze im. Lessinga. 
Obecnie we wspomnianym domu znaj
duje się muzeum poświęcone pamięci 
pisarza. Zgromadzono tu  liczne foto
grafie, rękopisy, reprodukcje ilu stra
cji jego książek itp. Odbywają się tu 
często wieczory literackie. Podczas 
spotkania z okazji 60-lecia Rewolucji 
Październikowej przypomniano, źe 
Lenin obejrzał swego czasu w B erli
nie „Tkaczy" i zachęcał swą siostrę 
do przełożenia le j sztuki na język 
rosyjski.

Znany, lewicowy zachodnio- 
niemiecki pisarz, dziennikarz 
i publicysta, Gunter W allraff, 
po kilku miesiącach pracy, pod 
/mienionym nazwiskiem, w filii 
bulwarowej gazety „B ild  Zei- 
tung" napisał książkę ujaw- 
niajqcq niecne metody sprin- 
gerowskiej prasy. Książka Wal- 
Iraffa, wydana w Holandii, że
by uniknąć przeszkód natury 
prawnej, wzbudziła w RFN nie
zwykłe zainteresowanie i roze
szła się błyskawicznie.

Systematyczne naruszanie 
praw człowieka (np. zakaz wy
konywania zawodu) i praktyka 
dyskryminacji postępowo my
ślących obywateli Republiki 
Federalnej wzbudzają liczne 
protesty. W artykule zamiesz
czonym w szwedzkiej gazecie 
„D agens Nyheter", który dru
kujemy ze skrótami, Gunter 
W allraff opowiada, jak w RFN 
odczuł na sobie metody poli
cyjnej prowokacji i oszczerstw.

„Moja opowieść — pisze W allraff
— nie jest ani satyrą, ani wymysłem. 
Satyryczne elem enty »ą tylko próbą 
odtworzenia metod stosowanych 
przez organa naszego państwa, po
wołane do ochrony porządku w e
wnętrznego. Autorami publikowanych 
notatek są prokuratorzy, komisarze 
policji i wywiadowcy. Ja osobiście 
korzystam tylko z nadarzającej się 
okazji, żeby zacytować w yjątki z ich 
tajnych doniesień 1 pozwalam sobie
— bowiem dotyczą one bezpośrednio 
mojej osoby — uzupełniać cytowane 
notatki króciutkim  komentarzem.

Przez półtora roku toczył się prze
ciwko m nie tajmy proces i w  tym cza
sie mój telefon był trzy miesiące na 
podsłuchu. Dowiedziałem się o tym  z 
gazet. N ikt mnie o tym procesie nie 
poinformował, nie wzywał do sądu i 
nie przesłuchiwał. Proces wytoczył 
przeciwko mnie, 3 czerwca 1975 ro
ku, wyższy urzędnik policji w K olo
nii na podstawie donosu profesjo
nalnego wywiadowcy Federalnej 
Służby Wywiadowczej (BND — rod.)
— Reismanna. Motywacja:

„Podejrzany W allraff, znany szero
ko w kraju ze swoich licznych niele
galnych akcji. W allraff u trzym uje  
bliskie kontakty ze Szwecją, o któ
rej ju ż  w  czasie porwania Lorentza 
(chrześcijański demokrata, kandydat 
na stanowisko burmistrza Zachodnie
go Berlina, porwany w  1975 roku  
przez członków lew icowo-ekstremi- 
stycznego „ruchu 2 czerwca" — red.) 
mówiono, i i  udzieliła schronienia 
członkom grupy Baader-Meinhof. 
W śród nich byli także porywacze”.

Podejrzane kontakty W allraff — 
Szwecja — Baader — Meinhof anali
zowano następnie w taki oto głęboko 
przem yślany sposób:

„Związek Niemieckiego Przemysłu  
wydał i rozpowszechnił ostrzegają-e 
pismo okólne zatytułowane: „Wy
m ysł jako broń w  hvalce klasowej — 
w  związku z Gunterem  W ałlraffem ”. 
W krótce potem w  gmachu Zw iązku  
nastąpiła eksplozja. Pewna szwedzka  
dziennikarka okazała zainteresowanie 
zarówno tym  wybuchem , jak  i spra
wą Baader-Meinhof. Któregoś dnia 
zaobserwowano je j samochód przed 
domem W allraffa. Jednakże w  
zw iązku z negatyw nym i w ynikam i

I znów nagromadziło się wiele wy
darzeń międzynarodowych. Przede 
wszystkim jednak w minionym tygo
dniu uwaga koncentrow ała się na Bel
gradzie, Lizbonie i Bliskim Wscho
dzie. W takiej też kolejności będzie
my komentować owe wydarzenia.

Przedstawiciele państw  — sygnata
riuszy Aktu Końcowego KBWE obra
dują w BELGRADZIE i na posiedie- 
niach plenarnych i w grupach robo
czych. Obecnie dom inują najw ażniej
sze problemy um acniania bezpieczeń
stwa i współpracy w Europie, przy 
czym w minionym tygodniu wielo 
głosów odnosiło się już do organizacji 
pracy końcowego etapu spotkaniu. 
P rzedstaw iciel Węgier zgłosił na przy
kład form alną propozycję przejść1 a 
do tego punktu porządku dziennego, 
w którym  powinno się opracować do
kum ent końcowy.

W ub. tygodniu przemawiał rów 
nież przedstawiciel Polski — amb. M. 
Dobrosielski, który m.in. apelował o 
podjęcie wspólnych kroków w ce u 
zahamowania wyścigu zbrojeń. Od 
zakończenia II wojny światowej wy
datkowano już na zbrojenia 7 iltysięcy

śledztwa jej toisamości ni* usta la
no’’...

Ta „szwedzka dziennikarka” jest 
redaktorem  szwedzkiego program u w 
zachodnioniemieckim radio i z pole
cenia swoich zwierzchników zajmo
wała się w yjaśnianiem  obu wym ie
nionych spraw. Tak przedstawia sie 
spraw a oskarżenia mnie o podejrzane 
kontakty ze Szwecją. A teraz o przy
pisywanych mi powiązaniach z te r
rorystam i. Num er mego domowego 
telefonu m iał odnotowany w notesie 
jeden z członków grupy Baader-M e
inhof, aresztowany na ulicy, przy 
której mieszkam. A ściślej mówiąc
— na sąsiedniej. Na tej podstawie, a 
także „zgodnie z n i e p o t w i e i  
d z o n y  m i  danym i dotyczącymi 1909

roku”, w ładze dochodzą do wniosku, 
że jestem  powiązany z hiszpańskimi 
terrorystam i, należącymi do anarch i
stycznych i innych skrajn ie lewico
wych ugrupowań.

„Zgodnie x posiadanymi dowodami 
W allraff zaopatruje te ugrupowania  
w  broń i materiały w ybuchow e’’... 
(BND, Monachium).

Oczywiście nigdy w życiu nikogo 
nie wspomagałem ani bronią, ani 
m ateriałam i wybuchowymi i nie ro
bię tego obecnie. Nie mam, i me 
miałem, kontaktów  z Hiszpanią, jeśli 
pominąć tranzytow y przejazd przez 
terytorium  tego k raju  w drodze do 
Portugalii. Jednakże tego rodzaju o- 
skarżenia fabrykow ane przez BND 
mogą być dla mnie bardzo niebezpie
czne. Półtora roku grzebał Reismann 
w moich spraw ach prywatnych i po
litycznych. W dokum entach mojej 
„spraw y” najczęściej przewijają sie 
takie uwagi jak: „W allraff przebywa 
w Kolonii”... „Obserwacja trw a”...

Mego w uja i kuzyna, zamieszka
łych w sąsiednim  domU, zwerbowano 
w  charakterze donosicieli, żeby mnie 
śledzili. Nachodząc sąsiadów opowia
dają, że wciąż przychodzą do mnie 
terroryści i że mam w mieszkaniu 
cały arsenał broni. Kiedy odwiedzili 
mnie przyjaciele zamieszkali w 
K arsruhe i przywieźli m i w  prezencie 
rzeźbiony kuferek z Nepalu, kuzyn 
doniósł do BND, że do mego domu 
znów dostarczono broń. Któregoś 
dnia w  restauracji, w której jedliśm y 
obiad — zdarzyło się to wkrótce 
po jego telefonie do BND — zjawił 
się nieoczekiwanie patrol policyjny. 
Moich przyjaciół postawiono pod 
ścianą, kazano im podnieść ręce do 
góry, zrewidowano, szczegółowo 
skontrolowano dokumenty i przejrza
no ich samochód.

Kiedyś pojechałem samochodem do 
Hannoweru. Podczas wjazdu na au 
tostradę, na szczęście jechałem  dość 
wolno, lewe przednie koło odpadło 
i auto przewróciło się na bok. M e
chanicy w warsztacie stwierdzili, że 
ktoś rozluźnił nakrętki i wyciągnął 
um acniające je zawleczki. Zatelefo
nowałem do policji, żeby złożyć do
niesienie. Długo odsyłano m nie od 
jednego urzędnika do drugiego, 
wreszcie udało mi się poinformować
o wypadku komisarza policji Scbarf- 
scheera (kilka miesięcy wrzeźnicj 
próbował „wypompować” jedno z 
moich najważniejszych źródeł infor
macji o koncernie Herlinga, ale bez
skutecznie). Scharfscheer kierował 
specjalną grupą operacyjną i inwigi
lował mnie całymi tygodniami. Teraz 
zaprzeczył, że wszystko to miało kie
dyś miejsce i bardzo sobie ceni, iż

miliardów dolarów (w cenach bieżą
cych). Obecnie w ciągu dwóch minut 
przeznacza się na zbrojenia więcej niż 
wynoszą wszystkie koszty całego 
spotkania Belgrad 77. Oto skala pro
blemu. Dlatego każdy krok w k ierun
ku rozbrojenia i odprężenia m ilitar
nego ma również w aspekcie eko
nomicznym ogromne -znaczenie. ZSRR 
—z okazji 60-lecia Wielkiego Paździe"- 
nika — zaapelował do wszystkich na
rodów, rządów i parlam entów  świata, 
aby przyczyniły się do odwrócer m 
procesu militaryzacji.

A teraz z Belgradu przenieśmy się 
do LIZBONY, aby skomentować upa
dek mniejszościowego rządu socjaU- 
s tycznego M. Soaresa.

Połączonymi glosami partii opozy
cyjnych nie otrzym ał on votum za
ufania, które związał form alnie z ak 
ceptacją dotychczasowej form uły rzą
dowej oraz miliardowego kredytu dla 
Portugalii. W istocie chodziło o coś 
więcej — e pogarszającą się szybko 
sytuację polityczną, co łączy się z 
wielkimi kłopotami gospodarczymi.

Jak  obecny kryzys rządowy moie 
być rozwiązany?

zaufałem  w łaśnie jemu. Moje do- | 
niesienie pozostało jednak bez odpo
wiedzi...

Któregoś wieczoru naszło mnie w 
mieszkaniu dwóch podejrzanych fa
cetów, nalegając że muszą ze mną 
koniecznie porozmawiać. Jeden z 
nich powoływał się na Bacha Tar- 
gina, przywódcę tureckich robotni
ków podczas strajku  w fabryce Kor
da, którego, istotnie, kiedyś pozna
łem. W tym czasie był ak u ra t w 
więzieniu. Jeden z tych typów tw ier
dził, iż siedział z Targinem  w jednej 
celi (później to się nie po twierdziło) 
Od razu przeszli do sprawy, mówiąc 
iż utrzym ują kontakt z Liiterem i 
Plambelem z tzw. frakcji czerwonej 
armii i przyszli do mnie jako .to

warzysze”, żebym im pomógł w  zdo
byciu broni i m ateriałów  wybucho
wych dla nowo planowanych akcji 
Mowa była o ograbieniu banku i 
planach dyw ersji w koncernie H erlin
ga. Dałem im w yraźnie do zrozumie
nia, że trafili pod zły adres. „A jeśli 
by się potwierdziło to o czym mówi
cie — powiedziałem tym  typom — 
to zrobię wszystko, żeby tylko prze
szkodzić wam  w waszych planach”.

K iedy wyszli, zatelefonowałem w 
obecności adwokata, do BND. „W 
tym  szczególnym przypadku — po
wiedziałem — śledztwo nie nastręczy 
wam  trudności, ponieważ byli to z 
pewnością wasi ludzie”... N azajutrz 
zjaw ił się u mnie w domu zastępca 
naczelnika BND w Kolonii w tow a
rzystwie młodego funkcjonariusza, 
żeby „uzupełnić fak ty”. Komisarz 
Klein przyw itał się ze mną jak  ze 
starym  znajomym: „Znamy się prze
cież...” (Klein zajmował się badaniem 
moich „zdradzieckich powiązań” po
nieważ moje reportaże publikowano 
w NRD). Tym razem  był on wcieloną 
uprzejmością, samą słodyczą, i ty l
ko z niepokojem utyskiwał: „Gdyby 
pan wiedział, ile mam y przez pana 
roboty”. Kiedy ,,przedstawiłem fak
ty ”. Klein powiedział, że da sobie u- 
ciąć praw ą rękę jeśli obaj prowoka
torzy są jego ludźmi. „Są oni, być 
może, z konkurencyjnego Urzędu O- 
chrony K onstytucji?”... O nie, Klein 
z pewnością tak nie myślał.

Po upływie kilku tygodni powie
dział mi przez telefon: „W yjaśniliś
my pańską sprawę. To było dwóch 
nieszkodliwych, drobnych złodzieja
szków i pijaczków, którzy próbowali 
zrobić z siebie działaczy politycz
nych”...

7 grudnia 1976 roku dowiedziałem 
się, że ta jny  proces przeciwko mnie 
zakończono. 15 miesięcy gorączkowej, 
kosztownej inwigilacji i w konse
kw encji nic, co stworzyłoby podsta
wy do pociągnięcia mnie do odpo
wiedzialności sądowej. Teraz mógł
bym więc uważać, że mam pełną sa
tysfakcję, otrzym ując świadectwo 
stwierdzające, iż „oficjalnie zdałem 
egzamin jako n ie-terrorysta!” Ale 
oto dowiaduję się od pewnego 
pracownika sieci telefonicznej, ze 
mój telefon jest znów na podsłuchu! 
Oświadczenie tego pracownika, z za
łączeniem odpowiednich dowodów, 
przekazałem adwokatowi. Będzie 
przechowywał te dokum enty dopóty, 
dopóki technik, który naruszył prze 
pisy o zachowaniu tajem nicy służbo
wej nie znajdzie sobie innej pracy, 
której teraz pilnie poszukuje”.

O prać. JERZY CZECH

Obserw atorzy życia politycznego w 
Po^.ugalii najczęściej mówią o dwóch 
ewentualnościach: ponownego pow.e- 
rzenia Soaresowi misji utworzenia no
wego rządu lub też sformowania ga
binetu z technokratów  i stosunkowo 
szybkim rozpisaniu wyborów. P riy - 
puszcza się, iż Soares zaakceptuje 
propozycję utworzenia nowego rząiu , 
ale nie od razu. Będzie chciał bowiem 
wykazać, że niczego nie można don )- 
nać w k ra ju  bez P artii Socjalistycz
nej.

Czym aktualnie charakteryzuje się 
sytuacja polityczna w Portugali ! 
Gwałtowną ofensywą dwóch partii 
prawicowych przeciwko rządowi i 
prezydentowi Eanesowi. Niestety, na
wet wobec tej ofensywy Partia So
cjalistyczna nie przyjęła postulatów 
komunistów, dotyczących niepogars^a- 
nia w arunków  bytu masom pracu ją
cym, co mogłoby jej zapewnić w spar
cie P artii Komunistycznej.

Trzeci zapowiedziany tem at dzisiej
szego kom entarza — to BLISKr 
WSCHÓD, a ściślej poczynania prezy
denta Sadata.

Jak  wiemy, na własną rękę udał 
się on db Jerozolimy i podjął bezpo
średni dialog z Izraelem. N a s tę p ie  
zwołał do Kairu konferencję, w któ
rej uczestniczyć m ają także USA i 
Izrael. Wszystko to wywołało zdecy
dowany sprzeciw części państw  arab 
skich, z którym i w następstwie i :h

■  Zaufanie 
e s  Rozbrojenie 
e s  Współpraca

Ilekroć mowa schodzi na tem at, 
kto forsuje wyścig zbrojeń, tylekroc 
natowscy stratedzy i przedstawiciele 
wojskowo-przemysłowego kompleksu 
państw  kapitalistycznych wskazują 
na Wschód. Dzień za dniem, bez wy
tchnienia, pow tarzają stare kłamstwo
o „zagrożeniu ze , strony oloku 
wschodniego”. W rzeczywistości jest 
aku ra t odwrotnie.

Bezpośrednie wojskowe w ydatki 
krajów  NATO wzrosły w okresie cd 
1949 roku do 1976 z Id,4 miliarda 
do 160 miliardów dolarów. W ciągu 
ostatnich la t zwiększały się one w 
tem pie szczególnie szybkim. W u- 
biegłym roku finansowym wojskowe 
budżety wynosiły: w USA — i 18 
miliardów dolarów, w RFN — 32,8 
m iliarda marek, w Wielkiej Brytanii
— 6,3 m iliarda funtów  szterlingów. 
Są to rekordowe sumy dla każdego 
z tych wymienionych państw . We 
Francji, w okresie od 1977 roku do 
1982 przeznacza się ogromne sumy 
na zwiększenie mocy potencjału ją 
drowego, który ma wzrosnąć; aż 
czterokrotnie.

Jednym  z  ukochanych dzieci P en ta
gonu, tego koordynacyjnego ośrodka 
kom pleksu wojskowo-przemysłowego, 
jest przesław na bomba neutronowa, 
k tóra wywołała burzę protestów  w  
całym świecie. Teraz rozważa się 
kw estię zaopatrzenia rak ie t Lance w 
głowice neutronowe. Dowództwo sil 
zbrojnych USA chce narzucić nowy- 
rodzaj broni jądrow ej także swoim 
sojusznikom.

Biorąc pod uwagę wszystkie asy- 
gnacje, zarówno bezpośrednie, jak  i 
pośrednie, wojskowy budżet USA 
wynosi obecnie około 15 procent glo
balnego dochodu narodowego. We- 
wnętrznopolityczne następstw a roz
dm uchiwania h isterii wojennej w 
USA są widoczne: 25 milionów Ame
rykanów  żyje w nędzy, w k ra ju  jest
10 milionów bezrobotnych, około 23 
miliony obywateli USA w wieku po
nad 16 la t nie umie czytać i pisać, 
dla 9 Am erykanów spośród 10 lecze
nie w szpitalu jest nieosiągalnym 
luksusem.

Próby burżuazyjnych ideologów i 
działaczy politycznych krajów  kapi
talistycznych uspraw iedliw ienia wy
ścigu zbrojeń wymysłami o „ra
dzieckim zagrożeniu" nie m ają na j
mniejszego sensu. Najlepiej świadczą
0 tym  liczby. W ydatki Związku Ra
dzieckiego na cele obrony, zarówno 
w liczbach absolutnych jak  i w 
stosunku procentowym do całego 
budżetu państwowego, zm niejszają 
się nieustannie. W 1971 roku wynosi
ły one 17,8 m iliarda rubli (11 proc.), 
w 1974 roku — 17,6 mld (9,1 proc.) 
w 1976 roku — 17,4 mld (7,8 proc.)
1 w 1977 roku — 17,2 mld rubli (7,2 
proc.). Ponadto ZSRR wysunął caiy 
program  redukcji i definitywnego 
zaprzestania wyścigu zbrojeń. ZSRH 
uważa, iż droga do prawdziwego bez
pieczeństwa wiedzie poprzez rozbro
jenie. W sprawozdaniu L. I. Breżnie
wa na uroczystej sesji poświęconej 
60 rocznicy Rewolucji Październiko
wej w yraźnie^w skazuje się na a lte r
natywę stojącą dziś przed ludzkością: 
albo droga do zaufania i w spółpra
cy, albo do wzrostu wyścigu zbro
jeń. Wybrać drugą drogę byłoby 
zbrodnią wobec ludzkości.

Odprężenie, rozbrojenie, pokojowe 
współistnienie, międzynarodowe bez
pieczeństwo, zaufanie i współpraca 

takie powinny być cele zagrani
cznej^ polityki państw , które pragną 
szczęścia swych narodów.

krytycznych głosów Sadat postanowił 
zerwać stosunki dyplomatycz ie. 
Wszystko to razem ocenia się jako 
jego zdecydowanie zawarcia separaty
stycznego pokoju z Izraelem. S pekta
ku larne decyzje m ają wykazać, ze z 
obranej drogi nie zamierza się wyco
fać.

Tymczasem w podróż do sześciu 
państw  arabskich udał się sekretarz 
stanu — C. Vance z głównym zamia
rem uspokojenia burzy, jaką wywotał 
■Sadat. USA zdają sobie bowiem sp ia - 
wę. że co najm niej bez udziału Syrii 
nie jest możliwe zawarcie pokoju na 
Bliskim Wschodzie.

W swoim nierozważnym i brzem ien
nym w skutki działaniu Sadat podjął 
jeszcze jedną decyzję — o zamknięciu 
szesciu konsulatów krajów  socjalisty
cznych, w tej liczbie polskich. Zapro
testowaliśmy przeciwko temu stanow 
czo, trak tu jąc ten bezprecedensowy 
krok jako ak t nieprzyjazny wobec 
naszego kraju, przynoszący dw ustron
nym stosunkom nieobliczalne szkody.

Sytuacja na Bliskim Wschodzie by
ła od lat wielce złożona. Teraz stopień 
skomplikowania jest jeszcze większy, 
a perspektywy zawarcia spraw iedli
wego i trwałego pokoju jeszcze od
leglejsze. Takie są właśnie następstwa 
polityki Sadata.

W. SŁAW SKI

(C )

m Już o dokumencie końcowym 
k  Upadek rządu Soaresa 
m Nierozważne poczynania
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Stanisław a W ysocka (1877— 1941) należy do tych  wielkich a rty 
stów, którzy —  co w sztuce jest zjaw iskiem  rzadkim  — jeszcze za 
sweco żyw ota doczekali się uznania u współczesnych.

Adam  G r/.y  m ała-Siedlecki napisał o n iej: „n iew ątp liw ie po Mo
drzejew skiej najw iększa u  nas tragiczka“. A Teofil T rzciński. 
Wvsocka, zjaw isko na m iarę św iatow ą, o niespotykane] dynam ice 

heroicznego patosu w  odtw arzaniu tw ardych, prostolin ijnych boha
terek, m istrzyni posągowego gestu, o głosie jak  dzwon, przejm ują
cym  grozą w m om entach ekstatycznych1'.

W tym  roku przypadło stulecie urodzin artystyki.
G odna uwagi (jakoś bowiem  cicho o te j rocznicy, naw et w  pis

m ach teatralnych) jest więc in icjatyw a łódzkiego S tow arzyszenia 
„Dom Środowisk Tw órczych” , k tóre zainteresow ało się n ieznany
mi dotąd listam i W ysockiej do pisarza Em ila Zegadłowicza. Listy te 
odnalazł poznański polonista Milan K w iatkow ski (ńb. w piecu, 
przeznaczone na spalenie przez aktualnych użytkow ników  dw orku 
Zegadłowicza w Gorzeniu).

Na podstaw ie tych listów oraz innych wypowiedzi W ysockiej na 
tem at sztuki i tea tru , a także fragm entów  utw orów  Zegadłowicza, 
przygotow ał M. Kw iatkow ski scenariusz w idowiska pt. „Dwie m i
łości". W idowisko to w ystaw ił w reżyserii Jana Perza i z udziałem  
A nny Grzeszczak oraz Andrzeja Jędrzejew skiego Dom Środowisk 
Twórczych (prem iera 28 XI 1977).

Odnalezione listy S tanisław y W ysockiej są godne pierw odruku 
w  naszym  tygodniku przede wszystkim  dlatego, że przybliżają one 
łódzki epizod w karierze artystycznej W ysockiej: aktorki, reżysera, 
a okresowo rów nież dyrek to ra teatrów , m. in. w latach 193- 19J.» 
T ea tru  M iejskiego w Łodzi przy ul. Cegielnianej.

N ajbardziej in teresu jące są bowiem w listach W ysockiej w łaśnie 
je j obserw acje i uwagi na tem at warunków  życia i atm osfery Lodzi 
okresu W ielkiego K ryzysu. W ysocka reaguje szczególnie na spo
łeczne przejaw y i następstw a gospodarczego krachu i politycznego 
napięcia. Podkreśla też, iż kryzys nie pozostał bez w pływ u na cięż
ką sy tuację  łódzkiego tea tru .

W iele w tych zw ierzeniach pesym izm u, nastro ju  zniechęcenia, 
zw ątp ien ia: Ich źródłem  był rozdżwięk między oczekiwaniam i a r ty 
stki, a tru d n ą  rzeczywistością przedw ojennej Łodzi. W szystko to 
pow oduje w yjątkow o pesym istyczną ocenę spędzonego w Łodzi
artystycznego sezonu.

W ypada też parę zdań poświęcić adresatow i listów. Wysocką 
z Zegadłowiczem  łączyło coś więcej niż przyjaźń. Dzięki Wysockiej 
w łaśnie poznał Zegadłowicz teatr, stosunki w nim panujące. Wy
socka inspirow ała jego próby dram atyczne, zabiegała o w ystaw ienie 
dram atów , m isterii, jasełek (w listach tych pisze m. in. o swych sta
raniach wokół inscenizacji naturalistycznej tragedii pt. „Lam pka 
oliw na’1). , .

Solidaryzowała się również W ysocka z jego poglądami politycz
nym i, z jego k ry tyką istniejącego reżim u sanacyjnego. Bo też aktem  
odwagi było um ożliw ienie w ystaw ienia w tym  trudnym  okresie 
w Łodzi — Leonowi Schillerowi sztuki ..Krzyczcie C hiny*, a S tefa
nowi Jaraczow i — „K apitana z K oepem ck“.

I ■ • '■ )
Wilno, 19. IV 1932 

Jeszcze w sobotę wystawiam  Leni
na i potem zagram „Niespodziankę”. 
Tą okrutną sztuką pożegnam Wilno 
— aby im nie pozostać w miłej p a 
mięci.

Warszawa. 22. V. 1932 
Przerażeniem  mnie ogarnia sy tu 

acja tea tra lna  — je st okropnie — co 
ja  sam a będę robić nie mam pojęcia. 
Przeżywa się tak ciężkie czasy — nie 
św ita nic.

Łódź, 1. VII. 1932 
Umiłowanie serdeczne — otrzym a

łam Twój list z 22-go, czyli z dnia 
wyjazdu z Warszawy — w międzycza
sie byłam w Łodzi — podpisywać 
kontrakty . Dwa dni przegadane do 
zmęczenia z ludźmi, których egoizm 
zastanaw ia człowieka. Udało mi się 
już podpisać 11 kontraktów  — resztę 
zostawiłam Krotkem u. Ale już tyle 
brzydoty mnie spotkało, że dopraw 
dy jest to „włożenie zdrowej głowy 
pod ewangelię” jak słusznie powie
dział do mnie aktor Stanisławski. 
A no zobaczymy! Widziałam w Łodzi 
Tuwim a i jego m atkę — bardzo mili 
są oboje.

W arszawa, 3. VII. 1932 
Zespól już praw ie gotów. Najprzy- 

krzejsze je s t to nachodzenie mnie 
przez rozmaitych aktorów i aktorki, 
którym  nic pomó nie mogę a współ
czuję głęboko — przytem cały dzień 
trzeba tkwić przy telefonie.

dzi — gdzie mi wyraźnie powiedzia
no — „my jesteśm y apatriotyczni, 
apolscy — my jesteśm y współcześni 
— kochane żydy! Jak  Ci się podobały 
artykuły  Słonimskiego? Musi tam  
być okropnie — kiedy tak i sym pa
tyk komunizmu już nie mógł inaczej 
pisać. W ogóle św iat jest w ielkim do
mem w ariatów  — muszę się zabrać 
do W s z e c h ś w i a t a  Jeance’a.

Zakopane, 7. IX. 15132 
Ju tro  następuje wyjazd do W arsza- 

wy _ do 14-go — a potem do robo
ty. Pogoda cudowna — szkoda wy
jeżdżać.

Lulany, proszę Cię też — pomyśl 
o C i r c e — to Ci może dać znów 
kilka tysięcy... Dziękuję Ci, że my
ślisz o czekającej mnie pracy i że je 
steś ze mną. Kto wie do czego to 
doprowadzi i co z tego będzie.

Warszawa, 26. VII. 1932 
Co do rękopisu C i r  c e — przy

ślij go nieprzepisany na maszynie — 
ja tu  dam przepisać — tylko o ile 
można najwcześniej — gdyż chciała
bym go przeczytać — a kolo 15-tego 
chcę wyjechać — bo muszę trochę 
pobyć na świeżym powietrzu.

Warszawa. 8. VIII. 1932 
(W liście z 8 sierpnia Wysocka dzię
kuje Zegadłowiczowi za nadesłane 
tłum aczenie „Circe” oraz inform uje 
pisarza o wyjeździe z córką Nułą do 
Zakopanego 14 sierpnia).

Zakopane, 19. VIII. 1932 
Zostaniemy tu tylko do 10 wrześ

nia — małe trzy tygodnie odpoczyn
ku — 14-go już muszę być w Łodzi. 
Co mnie tam czeka? Mam dużą tre 
mę — boć to duża odpowiedzialność. 
Przepracowałam  te  dwa miesiące od 
podpisania kontrak tu  solidnie — tyle 
sztuk przeczytanych — tyle listów 
napisanych — ale ja  się ciągle boję 
— że to co mnie się podoba — nie 
podoba- się publiczności — i na od
wrót. Najprzykrzejszy jest kompro
mis, a dziś on je st potrzebny dla 
świńskiego stadka — zwłaszcza w Ło-

W arszawa, 15 września 1932 r.

Umiłowanie serdeczne — od przy
jazdu wpadłam znów w piekło — 
które cały dzień kotłowało się w po
staci ludzkiej i telefonów. Strasznie 
mi przykro było żeś nie przyjechał 
do Zakopanego — gdybyś był o tw ar
cie napisał byłabym przesłała na pod
róż — przecież to i tak  byłyby koszty 
teatra lne  — ale trudno! Powiązało 
mi się to  z rozm aitym i plotkam i 
poznańskiemi — które via Sztaudyn
ger doszły do ntnie — zrozum — że 
czasem na odic^lbśf ręce 'o p ad a ją  — 
coś ku czemu ma się zdecydowaną 
niechęć staje na drodze tej odległości 
i nie ma sposobu obalenia tej zawady 
a  przytem jeszcze tysięczne kłopo
ty  i niepokoje zaciem niają horyzont 
— i tak  jakoś mgłą się przyobleka 
bliskość. Straszne — wstrząsające 
wrażenie zrobiła na mnie śmierć 
Żwirki i Wigury. Jakaś straszliwa 
m asakra szyderczego Losu prześladu
je  mnie. Każda radość musi być uni
cestwiona 1— im wyżej się kto wzbi
je  — tem okrutniej spada — Ikar 
współczesności — tak  bliski nam 
wszystkim — zginął ktoś — kto stał 
się ukochaniem i dumą — rozum nie 
jest w stanie ogarnąć tej okropności. 
Wszystko razem — idę w nieznane • 
już naw et nie mierzę sił na zam ia
ry — wszystko jedno — co ma być 
to będzie — trzeba się tylko zdobyć 
na wysiłek pracy — a rezu ltat bę
dzie taki — jaki być ma — mój fa 
talizm jakby się wzmaga — a zara
zem poczucie nicości człowieka — 
wielkie myśli — wielkie czyny — a 
naczynie tak  łatwo uszkodzone być 
może — a przecież czynu się nie 
wskrzesi •— a w ielką myślą i tak  nikt 
żyć nie będzie — i co najwyżej za
czną dociekać jaką też, śmiercią się 
zginęło — to wskrzeszą ku podnie
sieniu przyszłych pokoleń. Biada 
św iatu jeśli zacznie zdzierać aureolę 
i odbrązawiać „tych najlepszych 
i najpiękniejszych”.

Czy działalność p. Boya nie jest 
pospolitym handlem i pogonią za sen
sacją? Telefonowałam do Górskiego 
- -  ale ponieważ on jest mi bardzo 
impulsywny w swojej działalności — 
postarałam  się zetknąć z nim Kozi- 
kowskiego — ja wyjeżdżam — 
od czasu do czasu będę mo
gła wywrzeć nacisk — ale 
Kozikowski będzie pilnował 
jeszcze Essmanowskiego przyłączę — 
będą działać — podałam Koz. spis 
tych osób — któryśm y zrobili — 
niech dołączą tych którzy im się w y
dadzą stosowni. Czy ten wywiad z 
Essm. będzie na miejscu — nie po
psuje jakich spraw?

Cieszyć się będę gdy przyjedziesz 
do Łodzi — tak  żałowałam żeśmy się 
nie mogli spotkać w Zak. — chcia
łam abyś przerobił scenę na łożu — 
w edług, mnie powinna tryskać na
m iętnością a jest retoryczna — nie 
w ydają mi się też niektóre rymy 
szczęśliwemi — wolę wyrzucić — a- 
niżeli miałoby brzmieć za łatwo.

Ach Lulanie — jeszcze jedno — 
czy nie należałoby na razie wstrzymać 
trochę inwestycje jakie robisz w Go
rzeniu — rozumiem tę niecierpliwość 
Twoją aby. wszystko było uporządko
wane — ale na mój rozum należy to

robić na ra ty  — dużo jest zrobione

jest o tyle lepiej aniżeli było ongi — 
poprzestań na razie na tem co jest — 
nie słuchaj podszeptów — boję się że 
coś czyha na Ciebie — ludzie nie bez 
powodu gadają — nie chcę pisać — 
bo miałam jakiś czas wrażenie — że 
listy nie są pewne. Czy umyślnie tak 
działasz aby utrudnić sobie prom ie
niowane z Gorzenia — trzeba być 
ostrożnym w  wyborze otoczenia — 
już czas być mężem pełnym rozwagi 
—■ dzieciństwo jest piękne — ale do 
czasu. Może uzurpuję sobie prawo 
powiedzenia Ci tego — ale kto Ci po
wie — sumienie muszę mieć czyste.

Ju tro  wyjeżdżam do Łodzi — jeśli 
będziesz pisał — adresuj Teatr Miej
ski Cegielniana. Musiałam też stwo
rzyć tea tr  kam eralny — bojąc się 
jeszcze jednej konkurencji.

Wszystko najlepsze posełam 
Om 

Stacha
Łódź, 3 października 1932 r. 

Umiłowanie serdeczne — czekałam 
wciąż na wiadomość od Ciebie ł 
przytem  w 6 dni musiałam zrobić ro 
lę Mademoisclle — która podobno, 
sądząc z entuzjastycznych krytyk 
b. mi się udała. W teatrze miałam 
kłopotów i nieprzyjemności co nie
m iara — z am bicyjkami ludzkiemi — 
m usiałam  pisać kary itp. N iejaki a k 
tor Szubert wraz ze swoją donną od
dali mi role w sztuce która idzie w 
Kam eralnym . „Rem brandt na sprze
daż". Bał się grać przy Zniem. — 
przedtem  dałam  mu doskonałą rolę 
Leopold umiłowany — rozłożył się 
jak długi — jednem  słowem podłe 
aktorskie intrygi. Mademoiselle chwy
ciła jak  to mówią — więc trochę po
ciechy jest w tem — teraz przygoto
w uję Jim a I Jilla(?) z Modzelewską— 
może i to chwyci. Po Grabowskiej 
Circe grała Jędrzejow ska b. dobrze
— biedna Grabosia rozchorowała się
— jakieś porażenie nerw u w nodze
— jest obecnie na kuracji w Pozna
niu — nie wiem jak prędko będzie 
mogła jechać do Wilna. Do Krakowa 
nie pojadę (z czego osobiście się cie
szę) podobno tak strasznie te a tr  idzie 
że nie m ają pieniędzy na w ystaw ie
nie Nocy. Tem lepiej — zarobek mi
zerny, a tu ta j trzeba pilnować. 
Zresztą nie puszczę im tego płazem.

Cóż jeszcze? Uganiaczka jak  Ty to 
nazywasz — niepokój o Nulę — w o- 
góle „to jest życie — takie życie" 
deszcz leje — straszna jest Łódź 
w tedy. Cieszę się że wydajesz ten 
tom — a jak  z Górskim — czy robi 
się co? Ja  będę 12-go List. w W ar
szawie — może trzeba coś popchnąć. 
I)o Józefskiego napisałam. <» T uran- 
dot wiem — bośmy egzemplarz i nu
ty  wysyłali Teatrowi Artystów. Po
dobno u nich nieświetnie — potrze
bują 2 tysiące a m ają po 700 zł — 
w ogóle poza Narodowym we wszyst
kich teatrach słabo. Zabawił mnie 
Twój nawias (nadzwyczajna jesteś 
w tym  roku) bezosobowość jest zaw
sze nadzwyczajnością — bo się rzad
ko zdarza. Zyć obok siebie — jak  ja  
to czynię — nie przychodzi z łatw oś
cią. Aby móc być żyjąc — po tam 
tej stronic — trzeba tak  dużo prze
cierpieć — ale też nagrodą jest p ra 
wie jasnowidztwo.

Nie przerażaj się swojemi podró
żami — to Ci dobrze zrobi — trzeba 
się stykać z ludźmi — zwłaszcza je 
żeli masz chęć zająć się teatrem . 
Biedny Smolik ma nieprzyjemności 
— opisują go w gazetach — kupił dla 
muzeum jakiegoś W ierusza Kowal
skiego za 250 zł — a ten naturaln ie 
okazał się falsyfikatem  — podobno 
jest tam  więcej falsyfikatów  — znie
chęcił się przeto do Łodzi i rad by z 
niej uciekać — tak to bywa.

Proszę Cię Lulanie — przyślij mi 
koniecznie te  3 obrazy wraz z nie
mieckim egzemplarzem. Już te są 
przepisane a ja  chcę dać rozpisać 
role i zabrać się do roboty — m ia
łabym straszny zawód gdybym z po
czątkiem przyszłego tygodnia nie 
m iała całości. Napisz mi również kie
dy będzie można do Ciebie napisać — 
w jakich datach będziesz w Gorze
niu? Codziennie gram  — kładę się 
późno spać — sypiam źle — rano 
w staję — ucisk na mózgu i czasem 
pragnienie zasnąć i nie obudzić się 
już więcej.

Mądrze Salomon powiedział — 
marność nad marnościami — i tyle. 
A biedni ludziska tak  żyją jakby 
nigdy nie mieli umrzeć — biedactwa
— tyle in trygują — tyle zapobiegają
— ślepi są jak szczenięta dopiero co 
wyległe.

Więc Lul. napisz mi o sobie z pod
róży — będąc w Krakowie dowiedz 
się o te a tr  — czy to praw da co mi 
mówią — że tak źle idzie. Życzę aby 
Ci wszystko jak najprzyjem niej się 
ułożyło — pomów tam  z kim po
trzeba.

Najlepsze myśli Ci posełam 
i Om najserdeczniejsze 

Stacha
Łódź, Środa — 14 grudnia 1932 r. 
U.S. Ostatni list Twój spraw ił mi 

jeszcze jeden bolesny kłopot tem bar- 
dziej że znajduję się obecnie w sto
sunkach m aterjalnych dość opłaka
nych. Nie jest do pomyślenia abym 
się zwróciła z taką propozycją wy
płaty tantjem  do Krotkego — patrząc 
jak ten człowiek się męczy — zapy
cha jedne dziury wekslowe robiąc

nowe długi. W Paźdz. wypłaciliśmy 
80 proc. zrobiwszy przytem  12 tysię
cy długu. W List. było trochę lepiej 
na Jim ie wypłacono 100 proc. ale 
dług pozostał — a ja  jeszcze nie 
wzięłam gaży za Listop.

W .ogóle życie moje to jakaś pie
kielna udręka od rana do nocy — 
nie piszę bo nie lubię się skarżyć 
a nic wesołego do napisania nie 
mam W Lodzi nędza — fabryki sto
ją  — na krańcach m iasta ludzie — 
robotnicy żyją obierzynami z karto
fli _  po ulicy włóczy się masa bez
robotnych. Wczoraj 2 bomby podłożo
no pod województwo i m agistrat. 
Zyć się nie chce patrząc na to wszy
stko. Nigdzie (?) nędzy tak się nie 
widzi — jak tu  w Łodzi w tym o- 
środku przemysłowym. Co miałam 
wydałam na tę  tragedję Nuli — 
trzeba ją  gdzieś wysłać obecnie. Ta
deuszowi em eryturą zalegają — szar
pie się też. Myślę że te  spłaty^ obec
ne można będzie jeszcze odłożyć — 
wobec tego nowego rozporządzenia 
kredytowego. Teraz jest w łaśnie o- 
kres najstraszniejszy — Święta — w 
teatrach frekwencja słabnie. Może po 
Nowym Roku będzie łatwiej. Chyba 
nie wątpisz jak  bardzo chciałabym 
dla Ciebie to zrobić ale nie jestem  w 
możności obecnie. Jak ie  to wszystko 
okropne! Z sercem jestem  bardzo źle
— wyglądam trzy czwarte do śmierci
— I tak mi już wszystko zobojętnia
ło — żyję aby żyć — jakiś koszmar
ny ten rok dla mnie. Dlaczegoś nie 
pomówił z Kozik, w Krakowie — 
trzeba go było przycisnąć.

Będę na Święta w W arszawie pew
no 2 dni wszystkiego — mam w 
Styczniu być w Krakowie z M ade
moiselle — ale czy zdołam połączyć 
to wszystko — i tak przez moje wy
jazdy do Warszawy dużo mi się tu 
napsuło. Chcę Verdun dać w Stycz
niu — zawiozę do Krakowa egzem
plarz. Bardzo Cię przepraszam za za
wód — ale myślałam że inna ko
n iunk tu ra  będzie tu  w Łodzi. Ja  
mam szczęście zawsze na najgorsze 
muszę trafić.

Dziękuję za słowa współczucia 
i posełam 

Om najserdeczniejsze 
S tacha

Łódź, 16 m aja 1933 r. 
Umiłowanie — aby już wszystko 

było do maści — przyplątała mi się 
jakaś uporczywa gorączka połączona 
ze stałą zlmnicą. Twierdzą że ten 
ogród vis a vis jest m ałaryczny a ja  
na to jestem  wrażliwa. Rano zwle
kam na próbę — a po powrocie kła
dę się do łóżka. Moje imieniny w 
tym roku były wyjątkowo nieprzy
jem ne — choć było dużo kwiatów I 
Nula była — ale dobrzy ludkowie — 
chamy aktorskie — postarały się mi 
zatruć je. Tak mój drogi — moja 
teorja pluskwowa była lepsza — bo 
przynajm niej nie przyniosła mi roz
czarowania — a raczej w yrozum ia
łość dla tych nędznych żyjątek. 
T rudna jest sytuacja każdego tw ór
cy _ w obecnym stanie szaleństwa
ogarniającego całą ludzkość — wży- 
wam się w nią, jest doprawdy rozpa
czliwa. A znów ucieczka od tego sza
leństw a —r grozi osamotnieniem i e- 
gocentryzmein — który je st wrogiem 
wszelkiej twórczości. Zresztą — mo
że niedługo zawiśnie nad światem 
zniszczenie ogólne — po cóż zatem 
trapić się twórczością — w egetacyj
ne życie z dnia na dzień — aby da
lej — jest dziś udziałem wartościo
wych ludzi — a kto może to czyni 
w przyrodzie — ten jest wybranym 
szczęśliwcem. Wszystko je s t tylko 
chwilowem złudzeniem — zdawało 
mi się — że osiągnęłam jakąś dro
gę — po której już kroczyć będę do 
końca — złudzenie — wszystko się 
gdzieś rozwiało — czarna zasłona 
przede mną — tępota duchowa — n a
wet nie mogę książki wziąć do ręki — 
bo ml się wszystkie w ydają nieistotne
— fałszywe i kłamliwe. O zgrozo — 
może najbardziej zaczynam rozumieć 
wielkiego figlarza Shaw a — ten ma 
właściwe ustosunkowanie pluskiewek 
ziemskich. Potrzeba mi gwałtownie 
jakiegoś ratunku — może nim bę
dzie opuszczenie Łodzi — tego n a j
w strętniejszego m iasta pod słońcem
— w zaduchu którego i dusze stają 
się smrodliwe. Uciekłabym zaraz — 
już — ale resztka ambicji każe ml 
w ytrwać do możliwego końca — po
tem i ja  wytarzam  się na łonie przy
rody — o ile naturaln ie nie będzie 
do tego czasu jakiegoś wielkiego za- 
m ’"szania w świecie.

Strasznie będę chciała przyjechać 
na Zielone Święta do Gorzenia — 
choć tam  pewnie będzie moc ludzi 
i nie będę mogła nawet porozm a
wiać z Tobą — Czy u Was też tak 
zimno i deszczowo jak  tu? coś okrop
nego — tak człowiek pragnie słońca 
i ciepła — a tu  jesień zupełna. Dla 
mnie jest to klęska m aterja lna — 
bo myślałam już — aby przy końcu 
m aja otworzyć letni te a tr  który jesz
cze coś w lecie przynosi. Pozaiem 
dziwne jakieś wieści chodzą między 
ludem — podobno rabini zabronili w y
jeżdżać z miast Żydom nawet 
na letniska — twierdzą, że ma coś 
być — dziwna fala antysem ityzm u 
zaczyna iść przez świat. — w Rosji 
też — ułożono tam  naw et nową mię
dzynarodówkę. Paradoksalne; Hitler 
— który sam pochodzi z Żydów roz-
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począł tępienie żydostwa — dziwny 
naród — w ydaje z siebie wielkich 
proroków i własnych niszczycieli. 
Dziwna epoka k tórą przeżywamy — 
wszystko się w niej wmieszcza — 
Piękno najwyższego bohaterstw a 1 o- 
byda zbrodni zboczeńców — poświę
cenie i m egalom anja dochodząca do 
negacji Boga — przeto widomemi 
sta ją  się znaki — że zbliża się ko
niec obecnej cywilizacji — rozpad
nie się w gruzy — jak  to się już s ta 
ło z tylom a cywilizacjami przed nią. 
Zakreślone są granice — nigdy ich 
człowiek — nie przekroczy — śmiesz
ny jest w swej pyszałkowatości o- 
becny człowiek — megaloman — m a
terialista . Nie miejsce i nie czas na 
daw anie religii — innych jak  hasła 
pracy — walenie taranem  we wszel
kie zdobycze ducha i rozum u — bu
rzam i i niszczeniem ich — bo prze
cież wielka praca — którą podjęta 
■aślepiona ludzkość. Cóż zatem po- 
sostaje? Zwinąć się w  kłębek i zato
pić w niebycie i niepamięci — wege
tacja  zacnego bydlątka skubiącego 
traw kę — z tą  tylko różnicą — że 
bydlątko nie wie — że tam  gdzieś 
czeka na nie nóż rzeźnika — a czło
w iek nie może się n ijak  wyzbyć o- 
kruszyny świadomości — że taran  o- 
padnie i rozmiażdży główkę — prze
to  męczy się i męczyć będzie do koń
ca. Jakże beznadziejnie sm utno jest 
n a  tym  globie. Słońce nie grzeje — 
w iosna nie ma swej urody — wszyst
ko jest tak  beznadziejnie głupie — 
bez sensu. Twierdzi Jeans(?) że ludz
kość w  stadjum  3-dniowego niemo
wlęcia — o jakże długie są dni w 
wieczności w którymże dniu była 
ludzkość w  średniowieczu — gdy w y
czyniała swoje auto da fe — widocz
nie te długie dni nie przynoszą żad
nej zmiany w rozwoju niemowlęcia. 
Czyżby podstawą bytu we wszech- 
śwlccie było — kręcenie się obłędne 
w  kółko — wszystko się kręci — 
kręci dookoła swego ogona i ogona 
Innych — a nad tem  wszystkiem 
W ielki Rozum który może się śm ie
je  sarkastycznie — patrząc na ten 
obłędny taniec. Tak — przeto nie pi
suję — bo to przeszkadza zwinięciu 
się w  kłębek — po co — bodaj na 
skraw ek papieru przenosić gryzące 
myśli — lepiej dławić Je 1 wegeto
wać dopóki się da. Myślą przebywam 
często przy Tobie — przemyślałam 
wszystkie te  la ta  — ze wszystkich 
stron — dało mi to mądrość — ale 
nie powiem żeby mi z nią było le
piej — może tylko bardziej do tw a
rzy. Przeselam  Ci najlepsze myśli na 
jak ie  mnie stać — niech Cię góry 
zasłonią przed św iatem  1 jego nik- 
czemnośclami.

Om Stacha
W arszaw a,niedziela 31 lipca 1939 r.(?)

Um — dziś Twój dzień — myślą 
Jestem w Gorzeniu i najlepsze życze
nia ślę. Proszę się nie dziwić że nie 
piszę — od czterech dni jestem  w 
W arszawie przeżyłam przedziwne 
rzeczy — które mnie i tu  absorbują. 
N astąpił lorach w teatrze — okazało 
się że K rotkę ładne gospodarstwo 
prowadził — długi wszędzie — oka
zało się ich * podatkam i różnemi o- 
koło 60 tysięcy. Nie .można z niego 
było wydobyć praw dy — dopiero po
jechałam  do Warsz. i przywiozłam 
Sliwickiego — który jako prezes po- 
wydobywał na wierzch wszystko. 
Czegoś podobnego jeszcze nie widzia 
łam  — mężczyzna — który  potrafił 
położyć się do łóżka—• urządzać prób
ne samobójstwo i jęczeć jak  kobie
ta  rodząca — oto była reakcja tego 
słabeusza. Książki za 3 la ta  okazały 
się niezamknięte. W ogóle nie w ie
dział jaki jest istotny stan in tere
sów — bo wszystkie rachunki pako
w ał do teczki — a zajmował się ty l
ko rozdziałem tego co było w kasie. 
Sezon tegoroczny był naw et lepszy 
od zeszłego — tyle tylko że w  ze
szłym roku podratow ała ich „Banda” 
bo krach byłby nastąpił już wów
czas — P raw da — źle jest wszędzie
._, więc i tu  można to było jakoś z
godnością przeprowadzić — ale taki 
osobnik może napełnić w strętem  — 
do całego rodzaju męskiego obrzy
dliwość. Teraz latam  po m inister
stwach — w Łodzi po wojewodach i 
kom isarzach — podobno jakąś pomoc 
przyznali — musi ktoś jechać z r a 
m ienia Związku aby to odebrać. Do
praw dy jestem  tak  zrażona do te a t
ru  — że chyba trudno mi będzie za
cząć coś robić — rada jestem  że w 
domu nikogo nie ma — muszę ja 
koś przyjść do siebie po tem wszyst
kiem. Trzeba wierzyć instynktow i — 
nie na darmo odpychało mnie od Ło
dzi — mówiłam: „że Bóg mnie ska
ra ł na rok katorgi”; nie omyliłam 
się. No ale mniejsza o to. Pozwoliłam 
sobie przesłać m ateriał i tasiem kę do 
obicia garn itu ru  — niechże już wszy
stko będzie w  porządku. Jak  jest ze 
spraw am i na przyszłość. Czy K ato
wice załatwione? Proszę o słów kilka
o sobie — a może pocieszających — 
bo tak  już źle jest ze wszystkiem. 
S traszny rok przeżyłam — pod każ
dym względem. W strząsnęła też mną 
śmierć Drabika i Ordon tak  prędko 
poszli — czemże jest to życie — 
chwilka — aby jeszcze miało być za
tru te  takiem i obrzydliwościami.

Najlepsze myśli posełam
Om Stacha

Ł O D Z I A N I E  P I S Z Ą

Jako jeden z kierunków  swojego działania Towarzystwo Przyjaciół Łodzi 
przyjęło inicjowanie i rozwijanie łódzkiego pam iętnikarstw a. Gromadząc w 
Muzeum M iasta wspomnienia łodzian na określone tem aty, pragniem y „ocalić 
od zapom nienia” to, co nie powinno być zapomniane, w przekonaniu, że zapis 
naocznych świadków będzie na pewno pożytecznym źródłem dla łódzkich dzie- 
jopisów, socjologów, historyków kultury  itp. Pierwszy konkurs ogłoszony w 
ubiegłym roku potraktowaliśm y jako próbną sondę. Dlatego nie precyzowa
liśmy ściślej tem atu ani kresu. Prosiliśmy jedynie, by autorzy opisali to, co 
się działo w ich najbliższym otoczenu przed wybuchem II wojny św iato
wej, podczas hitlerow skiej okupacji, względnie tuż po wyzwoleniu.

Na konkurs wpłynęło 36 prac. Ich tem atyka obracała się głównie wokół 
przeżyć autorów , ich pracy, obrazków obyczajowych i zdarzeń, historii ulir.y, 
domu. Niektóre są bardzo autentyczne, świadczą o spostrzegawczości ich au to
rów nierzadko — o talencie literackim.

To wszystko sprawia, że postanowiliśmy zbierania wspomnień łódzkich 
kontynuować. Z pomocą przyszli nam  pracownicy naukowi U niwersytetu 
Łódzkiego, głównie socjologowie pod przewodnictwem dyrektora Insty tu tu  
Socjologii p. prof. d r Kulpińskicj. Nadesłane wspomnienia zostaną skataloijo- 
wane, zrecenzowane i złożone w Muzeum Historii M iasta Łodzi. W ten sposób 
uchroni się je od zniszczenia czy zagubienia, ocalając cząstkę przeszłości 
m iasta i jego mieszkańców.

M IECZYSŁAW  W O ŹN IAKO W SKI

LEON MAJEWSKI

!enin
drukarzu

OD REDAKCJI

Rozpoczynamy publikację frag
mentów „Wspomnień drukarza", na
pisanych przez Leona M a je w sk ie j, 
jednego z najstarszych mistrzów 
sztuki drukarsk ie j w Polsce. 
Pam iętnik został wyróżniony w 
konkursie Towarzystwa Przyjaciół 
Łodzi. I nic dziwnego. We wspom
nieniach tych nie znajdzie czytelnik 
literackich opisów, wyszukanych po
pisów stylistycznych, znajdzie jed 
nak prawdziwy „kawał życia" wy
pełnionego trudną  pracą. Los jedno
stkowy splata się w tym  pam iętniku 
z szerszymi dziejami ludzi pracy, 
ich w alką o sprawiedliwość społecz
ną na odcinku malo stosunkowo 
znanym. Niewątpliwa autentyczność 
i szczerość wypowiedzi, surowa i 
w łaśnie dlatego przekonywająca for
ma pam iętnika, podnoszą z pewno
ścią walory poznawcze „Wspomnień 
d rukarza”.

W dniu 28 czerwca 1914 roku uka
zał się na widowni bośniacki d ru
karz, Gawrylo Princip, który dokonał 
zamachu w Sarajew ie, zabijając na
stępcę tronu austriackiego, arcyksię- 
cia Franciszka Ferdynanda i jego 
małżonkę. Na skutek tego zabójstwa 
A ustria wypowiedziała wojnę Serbii, 
a w ślad za tym  wybuchła i  wojna 
światowa. Mimo woli nasuwa się py
tanie: Kto to jest drukarz?... Możerny 
bez wielkiej przesady zaryzykować 
twierdzenie, że drukarz to żołme~z 
rewolucji ku ltu ra lnej, społecznej, po
stępu — to aktywny uczestnik walk 
wyzwoleńczych narodów. Iluż to bez
imiennych bohaterów -drukarzy ginęiO 
na posterunku przy kaszcie lub ma- 
szynie-bostonce w czasie ucisku car
skiego czy hitlerowskiego? Ile odezw 
i czasopism nielegalnych ukazywało 
się podczas okupacji hitlerowskiej, 
podtrzym ujących ducha uciemiężonego 
naszego narodu? Drukarz-żołnie^z 
szedł — nie z poboru — ale z głębo
kiego przeświadczenia, że służy wie'. • 
kiej, słusznej sprawie. Trudno sooie 
wyobrazić, aby jakakolw iek rew olu
cja mogła się dokonać bez udziału 
drukarzy, bo słowo drukowane je»t 
równie potężną bronią, jak  czołgi czy 
arm aty.

27 listopada 1917 roku zawarłem 
związek małżeński z M arią Racnu- 
bińską. Moje zaśluoiny zbiegły się z 
Rewolucją Październikową. Odtąd ra 
zem z nią będziemy obchodzić juoi- 
leusze.

Do współpracy x nam.i zaczęli gar
nąć się ludowcy, zwłaszcza z „W y
zwolenia”. Dużo zaangażowania wy
kazali: Tomasz Kazimierowicz z Chą
śna, K ret z Łaguszewa, Kurczak z 
Otolic, i wielu innych. Przyjeżdżali 
także z W arszawy: Stanisław  T hugutt 
(„Wyzwolenie”), Tadeusz Hołówko, 
Śledziński, Moczulski (PPS) i inn:.. 
N aśw ietlali sytuację polityczną i agi
towali do wstępowania w szerogi 
PPS. I  tak  zostałem członkiem Pol
skiej P artii Socjalistycznej w Łowi
czu.

W róciłem do drukarn i 1 zabrałem 
się do pracy w PPS. Przyjechał do 
mnie — zresztą nie pierwszy raz — 
student U niw ersytetu Warszawskiego, 
tow. S tanisław  Dubois, który był w 
W arszawie prezesem organizacji mło
dzieżowej ZPMS (Związek Polskiej 
Młodzieży Socjalistycznej), w celu za
łożenia koła w Łowiczu. Zorganizo
wałem więc koło w oparciu o ucz
niów starszych klas gimnazjum, zo
stałem prezesem (z wyboru). Prow a
dziliśmy prace samokształceniowe, 
studiując ekonomię polityczną, k lasy
ków: Mariksa, Engelsa, Bebla, Kaot- 
skiego ł innych. Dało to nam dużo 
w yrobienia społeczno-politycznego i 
osobistego zadowolenia. Przyjechał 
również tow. Moczulski, który p a tro 
nował przy zorganizowaniu Spółdziel
ni Spożywców (Centrala na ul. Wol
skiej w Warszawie). Zostałem preze
sem Rady Nadzorczej.

Wreszcie wybory do Sejmu U sta
wodawczego i Rady Miejskiej w 1919 
roku. W kam panii wyborczej brali 
udział w Łowiczu, urządzając wiece 
1 odczyty: Holówko, Dubois, Barlicki 
Śledziński, ten  ostatni kandydował 
do Sejmu z ram ienia PPS. Ja  nie 
miałem 24 lat, nie mogłem więc ka n
dydować, za to byłem mężem zaufa
nia PPS. Jeździłem do W arszawy na 
odprawy do KW na ul. W arecką, rn  
których przewodniczył tow. Feńks 
Perl. Zdawałem sprawozdania z n a 
strojów  przedwyborczych społeczeń
stwa łowickiego.

Tow. Dubois często mnie odwiedzał 
w mieszkaniu celem konsultacji o 
przebiegu pracy w ZPMS. W tym 
czasie prenum erow ałem  tygoda.K 
„Trybunę”, w ydaw aną przez tow. Ho- 
łówkę. A rtykuły jego wprost oszała
miały, toteż czytałem „Trybunę” „od 
deski do deslci”. Mieszkał u m nie na 
tzw. stancji uczeń VI klasy gim na
zjum — syn chłopa z Wiskiennicy, 
już w yrośnięty młodzieniec, zmobili
zowany na wojnę, Józef Drzewiecki. 
„Zaraził” się ode mnie poglądami po 
litycznymi i tak  jak ja  pochlan al 
artykuły w „Trybunie”. Pod koniec 
kw ietnia 1921 roku przychodzi ze 
szkoły z przygnębioną miną, oświad
czając, że wyrzucono go ze szkoły. 
Pytam  o powód, odpowiedział, że w 
czasie pauzy, gdy wszyscy uczniowie 
wyszli na dziedziniec, on został w 
klasie, wyjął „Trybunę" i zaczął czy
tać. Przyłapał go na tym  ksiądz-ka- 
techeta — Zawadzki. Taki skandal!... 
nasz uczeń studiuje lekturę bolsze
wicką! Zaprowadził go przed oblicz? 
pana dyrektora Olszewskiego. Ten, 
gdy tylko dowiedział się o „przestęp
stw ie’* delikwenta, orzekł krótko: 
wyrzucić ze szkoły. Byłem tym 
w strząśnięty i oburzony i na rau e  
nie wiedziałem co czynić. Nie mogłem 
przecież odesłać chłopca do domu na 
wieś, bo właściwie byłem odpow ie
dzialny za jego wychowanie. Nie na
m yślając się długo, zabiilram go na 
dworzec kolejowy i jedziemy do W a-- 
szawy. Było aku ra t święto klasy ro
botniczej, 1 Maja. Udajemy się na 
ul. Złotą, do mieszkania tow. Dubois, 
Po zreferow aniu mu sprawy, zabie-a 
nas na ul. W arecką do KW PPS. Re
ferujem y o zajściu posłowi Sledziń- 
skiemu, który usłyszawszy o co cho
dzi, rzekł: W następnym  pokoju sie
dzi tow. Holówko, idźcie więc do nic 
go, skoro w ydaje taką gazetę, niecn 
się tym  zajmie. W ydawało nam  się, 
że Hołówkę krew  zaleje, gdy usłyszał
0 co chodzi. Uderzył pięścią w s tó \ 
krzycząc: „Ja ich nauczę, jestem  k a
w alerem  Orderu Virtuti M ilitari, 
w ydaję pismo legalne w Polsce! Za
łożę interpelację w Sejmie. Jedźcie 
towarzysze, do domu, oni muszą was 
przeprosić”. Dostaliśmy przepustkę na 
wiec 1-Majowy w Koloseum i b r a 
liśmy udział w pochodzie. Po pocho
dzie udaliśmy się do Koloseum na 
wiec, podczas którego przemawiał 
również N orbert Barlicki. Uradowani
1 podbudowani wrażeniam i, wróciliś
my wieczorem do domu. Po k ilk j 
dniach przychodzi woźny proszą?, 
aby pan Drzewiecki pofatygował się 
do szkoły. Gdy stanął przed obli
czem pana dyrektora, tern złapał się 
za głowę mówiąc: „Coś ty nam  n a ro 
bił! Kto cię tego nauczył?” Polecił 
rriu zająć miejsce w  klasie. Okazało 
się, że zjechała specjalna kom isja z 
M inisterstw a Oświaty i panu dyrek
torow i zmyła porządnie głowę. W na
stępnym numerze „Trybuny” Hołów
ko dobrał się do p. dyrektora, stw ier
dzając m.in.: „...Muły mu pogania'*, 
a nie dyrektorem  gimnazjum być. 
Chłopiec został zwycięzcą ku uciesze 
kolegów. Pan Olszewski opuścił s ta 
nowisko, a na jego miejsce przybył 
nowy, dyrektor Sianożęcki. Niedługo 
jednak Drzewiecki cieszył się trium 
fem. Z końcem roku szkolnego ze
mszczono się i nie przepuszczono go 
do następnej klasy. Pojechał więc do 
Skierniewic 1 tam  zdobył m aturę. Do
stał posadę w  m inisterstw ie w W ar
szawie, a po kilku latach złożył ml 
wizytę w Łodzi. Bardzo czule była 
to  spotkanie, a zarazem żenujące d !<» 
mnie. Po wielu latach, Józef, wy
kształcony, dojrzały człowiek, mimo

mojego protestu, pocałował mnie w 
rękę, nazywając ojcem; dziękował 7 
całego serca za opiekę i w skazana 
mu słusznej drogi życia. Niestety, po
tem  zachorował na gruźlicę, a po 
kilku ' - ‘.ach zmarł.

Tkw uem  po uszy w robocie spo- 
łeczno-politycanej. Pewnego razu, w 
czasie przerwy obiadowej udałem się 
na wiec zorganizowany przez „Wy
zwolenie”, na którym  bardzo in tere
sująco przemawiał sam przywódca 
stronnictw a — Stanisław  Thugutt 
Sala tea tru  „Eos” była tak  nabita, że 
chyba nie można było wbić przyslł- 
wiowej szpilki. Wiec się przediuzat 
Zafascynowany przemówieniami na
pomniałem o tym, że pora obiadowa 
dawno minęła, a ja, choć bym chc.ał, 
nie mogłem wydostać się ze ś r o d o  
sali. Z dwugodzinnym opóźnieniem 
wracam do drukarni. Mój szef w zde
nerw ow aniu przem ierza salę zecerni 
w  tę stronę i z powrotem. Gdy mnie 
zobaczył, mówi:

—■ Tyle jest pracy, a pan się spóź
niał

— Byłem na wiecu i nie mogiem 
wydostać się z sali.

— Jak  to? Na wiec w czasie pracy?
— A tak — odpowiedziałem ta*ue 

zdenerwowany. — Jestem  obyw ate
lem dopiero co odzyskanej wol.ioj 
Polski i wszystko to, co jej dotyczy 
nie jest m i obce. — Wreszcie się udo
bruchał, a ja  stanąłem  do kaszty.

Karol Rybacki posiadał oprócz d iu 
k am i dużą księgarnię na f ro n c e  
Przed wojną drukarze zarabiali u n.e- 
go 75—80 rubli miesięcznie. Dla p >- 
rów nania — referen t w starostw ie 
zarabiał 21 rubli miesięcznie.

Po wojnie fachowcy porozjeżdżali 
się, a właściciel egzystencję zakładu 
oparł na uczniach. Zostałem więc s*m 
i cala grom ada uczniów oraz maszy
nista. Ówczesna w aluta obiegowa — 
m arka polska — dewaluowała się t 
każdym dniem tak, że Rybacki n e 
mógł nadążyć z wyrównywaniem po
borów pracowników, którym  zarouki 
nie starczały na utrzym anie. O bar
czony rodziną (żona, dwoje dzieci, te
ściowa ł ja) głodowaliśmy. Zeby się 
ratować, wziąłem pod swoją rękę żo
nę i wyuczyłem na składacza. Ale 
i to niewiele pomogło. Zwróciłem 
się przeto do szefa o znaczną pod
wyżkę dla wszystkich. Gdy odmów 1 
zagroziłem, że będziemy strajkować. 
Myślałem, że dostanie apopleksji. Coś 
takiego I Pierwszy raz go taka groźba 
zaskoczyła. Gdy mu uzasadniłem żą
danie drożyzną ł dewaluacją, zgodził 
się wreszcie na podwyżkę mnie i zo
nie o 100 procent. Myślał, że mnie 
kupi. Odpowiedziałem mu:

— Dewaluacja m arki wszystkim do
kucza i dlatego wszyscy muszą otrzy
mać te 100 procent.

Pierw sze zagrożenie strajk iem  za
trium fowało. Ale czy na długo? 9 
lipca 1921 roku szef w pada do ze- 
cerni z krzykiem:

— Taki ważny artykuł do „Łowi- 
czanina” nie został włamany. P in  
przecież jest odpowiedzialny za to!

Przypom niałem  sobie, że artyKuł 
ten dałem chłopcu do składania. Ten 
zaś rękopis włożył za regał i kilka 
dni nie przyszedł do pracy. Odpowie
działem wtedy:

— Jeżeli pan pędzi zakład chłop
cami, którzy nie m ają poczucia ob :- 
wiązku, to dlaczego ja  mam za nich 
odpowiadać? To raz, a po wtóre c^y 
otrzymałem od pana spis kolejności 
artykułów  do łamania?

Od słowa do słowa, pokłóciliśmy 
się. Oświadczyłem wtedy, że odcho
dzę i to od zaraz. Ostudziło go to 
trochę. Zażądał, że muszę odrobić 
dwa tygodnie. Nie zgodziłem się n i 
to, m iałem bowiem już dosyć boryka
nia się z chłopcami i drożyzną. Gdy 
się uspokoiliśmy, wytłumaczyłem, że 
w  tych w arunkach nie widzę żadnej 
przyszłości i muszę wyjechać a j  
większego miasta. Rozstaliśmy się 
pogodzeni. Prosił, aby chociaż żona 
została. Na razie zgodziłem się, bo 
przecież musiałem najpierw  ustabi
lizować się.

W październiku 1921 roku przyie- 
ahałem do Łodzi. Tu secerów było

brak. Zgłosiłem się do związku 1 zo
stałem skierowany do „Kurta a 
Łódzkiego”. Byłem bardzo u ia d o w j’’y 
z otrzym anej pracy. Zarobki opiera-y 
się o układ. M arka na skutek dewa
luacji spadała zastraszająco. Dos^łc 
w końcu do tego, że zarobki tyg Ja
nio we liczyło się w milionach ma ek. 
Gdy przynosiłem do domu tygodniów
kę pod pachą, żona m usiała się »z/b- 
ko uwijać, aby pieniędzy sie pozbyć, 
zakupywała cukier, mąkę, ka.-zę, 
groch 1 co się tylko dało, gdyż Zd 
tydzień ceny na te artykuły skakały o 
100 i więcej procent. Doszło do tego, 
że pudełeczko zapałek kosztowało
18.000 marek. Dopiero w kwietniu 
1924 roku ówczesny m inister sk a ro j 
W ładysław Grabski, przeprowadził 
reform ę waluty, zamieniając ma kę 
na złotego, opartego na franku szwaj
carskim. Najbardziej jednak cieszył 
mnie fakt należenia do Klasowego 
Związku Drukarzy. Toteż oddałem 
się całym sercem nracy związkowej 
W 1925 roku zostałem wybrany do 
zarządu, a w ogóle do 1939 roku p*a ■ 
stowałem mandaty w siedmiu kaden
cjach, biorąc udział w wielu komi
sjach strajkowych i konferencjach 
cennikowych. Szczyciliśmy się tym, 
że w Łodzi byliśmy jedynym Klano
wym Związkiem Drukarzy. Rozbij »?- 
kich związków chadeckich i innych 
w Łodzi nie było.

Nasza składka związkowa składa a 
się z dwóch części: centralna plus lo
kalna, razem 7 zł tygodniowo, co sta
nowiło mniej więcej 10 procent od 
zarobku. W składce tej mieściły <ię 
fundusze na wypadek bezroboc.a, 
s trajku, chorobowe ' losowe Byliśmy 
jedynym  związkiem, który gromadź ł 
fundusze ubezpieczeniowe, co z uzna
niem podkreślali towarzysze i  PPS 
Niezależnie od składki, gdy na innym 
terenie wybuchł strajk, np. w War
szawie, Poznaniu, Lwowie lub za g ra
nicą, opodatkowaliśmy się, w ykaw - 
jąc solidarność międzynarodową.

W „Kurierze Łódzkim" przepraco
w ałem  10 lat. Początkowo składało 
się ręcznie, linotypów jeszcze nie 
było. Toteż składaczy było zatrudnio
nych kilkudziesięciu. Obowiązywał 
tzw. nakład; kto złożył wcześniej, 
szedł do domu. Praca na trzy zmia
ny. Za noc dodatek do zarobków 50 
procent, z niedzieli na poniedziatek
— 100 proc. Zmienialiśmy się co trze
ci tydzień. Trzeba tu  niestety stw ier
dzić, że koledzy niejednokrotnie sami 
psuli to, co było zdobyczą związku. 
Przy ogłoszeniach pracował kolega 
Franciszek S. Ponieważ mieszkał bli
sko, przychodził do pracy zamiast w 
nocy, po południu, potem szed) na 
kolację, a o godzinie 9 wieczorem 
w racał i pracował do rana, to znacz/, 
aż skończył ogłoszenia. Liczono mu 
za to pół dnia i pól nocy, a więc 
25 proc.

Pewnego razu m ajster zakomuniko
wał mi, że wyznacza mnie do ogło
szeń, a inny kolega przychodzi na 
moje miejsce do solutu (bo jakże to
— stary  kolega tak się męczy, a tu 
przybył młody „przybłęda” z Łowicza 
i ma taką lekką pracę. Nie chciałem 
się na to zgodzić. Wtedy dostałem 
ultim atum : albo się zgodzę, albo do
stanę wymówienie. Co robić? Byłem 
jedynym żywicielem rodziny składa
jącej się z 6 osób: żona, tro je  dzieci, 
teściowa i. ja. Nie mogłem więc po
zwolić sobie na to, aby nie pracować. 
Przeszedłem do działu ogłoszeń Po
nieważ mieszkałem daleko na Bału
tach, przychodziłem do pracy o go
dzinie 7 wieczorem 1 bez p rzem y  
pracowałem do 7—8 rano. tak długo, 
aż zdążyłem złożyć 1 złamać wszyst
kie ogłoszenia: zmiennika nie mia 
łem, musiałem wiec stale pracować 
siedem nocy. Przyjęto ucznia ! po
stawiono go do rozbiórki F ragm en
tował wiec w dzień kaszty a ja mu 
siałem tworzyć z tego insera*y. 
Wprawdzie uznano, że teraz daleka 
ładniejsze są ogłoszenia, ale dla m ,ie 
była to m ała pociecha. Rano przy
chodziłem do domu wyczerpany do 
ostatnich granic, kładłem sie dn łóż
ka, żeby wypocząć po pracy. Była to 
dla mnie po prostu m akabra.

c d.n.
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ZDARZENIA I ZWIERZENIA

DOBRY DZIEŃ
Po felietonie „Zły dzień” nie

którzy wnikliwi czyte-lnicy mo
ich tekstów  uczynili mi zarzut, 
że czepiam się telew izji nie
słusznie, bowiem ma ona także 
i swoje dobre dni. N iew ątpli
wie. Zresztą — oświadczyli mi 
moi czytelnicy — telewizja jest 
w  porządku, to tylko l u d z i e  
pracujący w telew izji czasem 
coś sknocą.

Jest to praw da nie podlega
jąca dyskusji. Jak  wiadomo, 
m am y znakomicie funkcjonują
ce usługi, tylko ludzie p racu 
jący w  usługach jakoś nie bar
dzo mogą sobie dać radę z u- 
sługami. Podobnie jest z pocztą 
i kolejnictwem . W yraz takiem u 
przekonaniu dała niedawno na 
łam ach „Życia W arszawy” pew 
na stołeczna publicystka, któ-ej 
zdaniem przyczyn zła „należy 
szukać w mrokach duszy ludz
k ie j” — jak to określił w pole
micznym felietonie Jacek Ma- 
ziarski z „Polityki”.

M aziarski piszć, że owa pu 
blicyStka „unieważnia społecz
no-ekonomiczne mechanizmy

przyczynowe i sprowadza wszy
stko do złej albo dobrej woli’'(.„) 
Zaw racanie głów czytelników 
podobnymi teoriam i zasługuje 
na publiczny sprzeciw. Nie cho
dzi już naw et o to, że się od
rzuca m aterialistyczną analizę 
rzeczywistości i zastępuje ią 
gadaniną o dobrej i złej woli. 
Chodzi głównie o to, że w ten 
sposób „w staw ia się ludziom 
kit" ł dokum entnie mąci w gło
wach.

Więc pozostańmy przy lu
dziach.

Telew izyjny „Pegaz" realUo- 
wany przez ekipę „młodych 
zdolnych", a przede wszystkim 
nonszalanckich ludzi wymienił 
ostatnio Krzysztofa T. Toeplitza 
na doc. Trybusiewicza. W za- 
Ładzie i to człowiek i to... Na
wet nazwiska zaczynają się na 
tę samą literę. A jednak... K ie
dy mówi Toeplitz, to widać, że 
stara się nam przekazać jakąś 
m y ś l .  Kiedy mówi T rybusii 
wicz — docent, to widać, że 
stara się ładnie w y g l ą d a ć .  
Jest to różnica może niewielka,

gdy rzecz rozpatryw ać z punk
tu  widzenia fonii, bo Toeplitz, 
nie stara jąc się o wygląd i t ik  
w ygląda nieźle — ale jest to 
różnica zasadnicza z punktu w i
dzenia t r e ś c i .  Doc. Trybusie- 
wicz zaprzątnięty myślą o tym, 
by ł a d n i e  mówić, zapomina 
o tym, by telewidzom coś isto t
nego powiedzieć.

Ludzie realizujący „Pegaz” są 
na pewno zdolni, ale m ają tę 
wadę (a może zaletę?), że wy ■ 
m yślają do swoich programów 
możliwie marginesowe proble
my, że mylą Toeplitza z Ham il
tonem, „Granicę” z „Romansem 
Teresy H ennert”... Różnice nie
wielkie, bo jak wiadomo i 
Toeplitz i H am ilton pisują w 
„K ulturze” felietony, a obie pJ 
wieści napisała ta  sama Zofia 
Nałkowska. A jednak...

Ostatnio dowiedzieliśmy się, 
że reporterka „Pegaza” konie
cznie chciała się skontaktować 
z pisarzem Tadeuszą Bre*ą, 
zmarłym... siedem lat temu. o 
czym wiedzą naw et uczniowie 
szkół średnich.

LEWYM OKIEM

A R  DOW ODU
Panowie z teczkami w ręku 

od wielu już la t stanowią 
specyfikę naszego krajobrazu. 
Pełno ich na ulicach, w tram 
w ajach, na dworcach, w pocią
gach i w lokalach zbiorowego 
żywienia. Nie zawsze są to 
urzędnicy „na delegacji”, a 
teczka nie zawsze kryje piża
mę, maszynkę do golenia, ręcz
nik i akta, których w zasa
dzie nie wolno wynosić poza 
próg rodzimej instytucji. Tecz
ka stała się w ogóle a trybu
tem  mężczyzny pracującego, 
bez względu na zawód w yu
czony i wykonywany. N aj
częściej mieści się w niej 
śniadanie i gazeta, a kiedy 
śniadanie zostanie zjedzone 
i gazeta przeczytana — trzym a 
się puściutką teczkę, a raczej 
trzym a się człowiek pustej 
teczki jak tonący brzytwy. Na 
pewien czas pokazały się m a
sowo prostopadłościenne ni to 
nesesery, ni fu terały  z czarnej 
derm y, z błyszczącymi metalo
wym i narożnikami. Pokazały 
się jako insygnia menedżerów 
przem ysłu i handlu — cóż to 
był za widok: narada w re 
sorcie, na którą przyjeżdża 
z różnych stron k raju  dwa 
tuziny łysych facetów z id en 
tycznymi neseserami! Niestety, 
zwyczajni kierownicy, ba! — 
naw et referenci zmałpowali 
szybko futerałową modę i sym 
bol się zdewaluował. Teczka 
rwyciężyła, najlepiej skórza

na, spięta dodatkowym pasem, 
ciężka jak  grzech śm iertelny, 
wykrzywiająca łopatkę swego 
pana, ale poza tym  wierna 
mu jak pies i wszędzie gdzie 
on — obecna.

Co innego jednak rzecz do 
niesienia w ręku, a co innego 
konieczność posiadania przez 
każdego obywatela, w każdej 
chwili żywota, mnóstwa przed
miotów, które trzeba jakoś na 
sobie poumieszczać. Teczki nie 
uważa się za właściwe miejsce 
do dźwigania tych niezbędnych 
przedmiotów. A nuż zostawię 
gdzieś teczkę w szatni, a tuż 
za drzwiami będę się musiał 
czymś tam  legitymować? A za 
drugimi drzwiami znów — ale 
już inną legitym acją?

Właśnie: legitym ację trzeba 
mieć zawsze przy sobie i to 
tak dosłownie, jak własną skó
rę. Pięć, dziesięć, dwanaście 
legitym acji, a każda z nich po 
kolejnej wymianie i ak tuali
zacji sta je  się większa i grub
sza. N ajpierw  oczywiście do
wód osobisty, bez którego czło
wiek nie istnieje. Nie ma na
zwiska 1 adresu. Nie zam eldu
je  się w hotelu, nie wypożyczy 
książki, nie zapłaci m andatu 
za krzywe przejście przez jezd
nię. Dowód jednak nie wy
starcza, żeby wejść do włas

nego zakładu pracy: trzeba o- 
kazać legitym ację służbową. 
P ortier zna nas dobrze z tw a
rzy i z nazwiska, ale kazali 
mu żądać więc żąda. Można 
rzec — człowiek go nie obcho
dzi. Do zakładu wpuszcza się 
legitymacje, nie ludzi.

W pociągu musisz okazać 
osobną legitym ację inwalidzką 
lub em erytalną, żeby upraw o
mocnić zniżltowy bilet. Co do 
zniżki w tram w aju  lub w au
tobusie miejskim — niezbęd
na jest jeszczę inna, specjalna 
„m igawka” — naturalnie ze 
zdjęciem, choćby było sprzed 
pół wieku. Żeby kupić dobry 
papier, a w łaśnie przechodząc 
obok sklepu widzimy że jest 
w sprzedaży — trzeba okazać 
dowód przynależności do 
związku plastyków. Dowód ta 
ki — jeśli jesteś plastykiem  
— noś zawsze przy sobie, bo 
kto wie, kiedy „rzucą na ry
nek” brystol lub niemieckie 
pędzelki?

Możesz chodząc po mieście 
ulec jakiejś słabości lub m ałe
mu wypadkowi, lepiej więc noś 
zawsze przy sobie książeczkę 
ubezpieczalnl. Bez niej nie za-

NIE TYLKO HISTORIA

POSZUKIWANIA łODZKIEI P0LITD10G1I
Trzy tomy wydaw nictw a Acta Uniw crsitatis Lodziensis — tak  

zwą się dziś dawne Zeszyty Naukowe U niwersytetu Łódzkiego
— wszystkie opatrzone podtytułem  „Nauki Polityczne” i w yda
ne w bieżącym roku — to już sporo: ponad 400 stron prac, po
wstałych w nilodym łódzkim środowisku politologicznym. P ierw 
szy z tych łomów — noszący w ram ach serii 1 wydawnictw  uni
wersyteckich kolejną liczbę 23 — jest jeszcze owocem starań  
Międzywydziałowego Studium Nauk Politycznych UL, działają
cego w latach 1965—1916. Dwa następne, opatrzone odpowiednio 
num eram i 30 i 34, ukazały się już pod firm ą Międzyuczelniane
go Insty tu tu  Nauk Politycznych UL, placówki k lóra postawiła 
sobie za zadanie zintegrowanie zarówno działalności naukowo- 
badawczej, jak i, dydaktyczno-wychowawczej grup politologów z 
wielkich uczelni naszego m iasta: Uniwersytetu Łódzkiego, Poli-1 
techniki Łódzkiej i Akademii Medycznej. Już sam fakt, że po 
zaledwie rocznej działalności Insty tu tu  otrzym aliśmy do rąk dwa 
tomy powstałych w nim prac świadczy, że nowa ta  placówka 
spełnia istotną rolę w aktywizacji badawczych poszukiwań łódz
kiego środowiska politologicznego.

Politologia jest u nas najmłodszą z nauk społecznych, dyscyp* 
liną o k tórej można z pewnością powiedzieć, że jest jeszcze „na 
dorobku”. Jej zadania dydaktyczne w systemie szkolnictwa wyż
szego są stosunkowo jasne; znacznie więcej dyskusji powstało 
wokół jej profilu naukowo-poznawczego. Bo cóż jest — pytano
— przedmiotem tej nowej dyscypliny, skoro liczne z nauk spo
łecznych od daw na zajmowały się najróżniejszym i zagadnienia
mi, związanymi jak najściślej z polityką i nie myślą zrezygnować 
z ich upraw iania? Jakież są metody politologii w stosunku do 
tych metod, które w długim swym rozwoju wypracowały i w y
doskonaliły inne, starsze i posiadające niekwestionowany dorobek 
jziedziny nauki? W m iarę rozwoju badań politologicznych po
wstają przesłanki dla udzielenia odpowiedzi na te i inne jeszcze 
pytania, dotyczące nowej dyscypliny. Politologia wyłania się co
raz w yraźniej z kompleksu nauk społecznych, a przyspieszony 
ten proces można rozumieć jako funkcję w zrastającej wc w spół
czesnym świecie roli w życiu społecznym te j sfery ludzkiej a k 
tywności, którą od bardzo dawna określa się mianem polityki. 
Od tych zaś ludzi, którzy biorą na swe barki budowanie nowego 
kierunku nauki w wielkiej mierze zależy, czym on będzie, jakie 
zajmie miejsce w systemie nauk, jakie wreszcie będzie znaczenie 
politologii w życiu naszego kraju.

jS Zadania, stojące przed politologią są trudne, ale wdzięczne i 
bardzo odpowiedzialne. Aby im sprostać, konieczna jest wytężona 
praca nad kształtowaniem  i rozwojem kadry politologicznej. Re
krutuje się ona w swej większości z łudzi, którzy uformowali się 
w którejś z tradycyjnych dyscyplin społecznych, z socjologów, 
historyków, ekonomistów czy prawników. Większość z nich — 
a  w szczególności młodzi — sta ją  się dopiero politologami, a do
konuje się to przez ich codzienną pracę. W aktualnej sytuacji 
nic sposób z pełnym powodzeniem brać na w arsztat wszystkiego 
na raz z te jo , co uważamy za ważne. Trzeba umieć dokonać 
rachunku am bicji i możliwości, aby zintegrować wysiłki wokół 
wybranych grup problem atyki o zasadniczym znaczeniu. Dopiero 
wykształcenie odpowiedniej — nie tylko pod względem ilościo
wym — kadry naukowej umożliwi sięgnięcie w przyszłości po 
wyższe, am bitniejsze cele.

Uniwersyteckie zeszyty politologiczne m ają w te j sytuacji isto t
ne znaczenie jako miejsce, gdzie w szczególności młodsi pracow
nicy nauki m ają możliwość naukowego sta rtu , zaprezentowania 
swoich pierwszych wyników badań, spraw dzenia się w druku. 
Nie oznacza to oczywiście, aby wydawnictwo to miało być zam 
knięte dla bardziej doświadczonych badaczy, samodzielnych p ra- 

w koszuli, bo musiałbym  no- cownlków nauki. Ci ostatni jednak m ają z pewnością łatw iejszą
w  «rnrśH- tii7in Hnktimr-ni ' drogę do druku, aniżeli młodzi, nie m ający jeszcze wyrobionego Sie w  garści, tuzin doKumcn f nazw)ska Jcgt 7 pew)10Śdą pozytvwnvm 2jawisk!em. że politolo

gicznych tomików ukazało się w bieżącym roku aż trzy i że u- 
dzieliły one m iejsca na prace osiemnastu autorów, z których 
większość, to młodzi pracownicy naukowi.

Jak  przedstaw ia się ukierunkowanie tematyczne tych prac? 
Sporo miejsca zajęły publikacje o charakterze historycznym (9 
publikacji), przy czym — z jednym  w yjątkiem  artykułu  o X VIII

Widać potrzebny jest 
d z i o m (naw et zdolnym) jak .ś 
kom puter albo dział informacji 
przedmiotowej. Popularny m a
gazyn (przepraszam c z ł o w i e k 
w popularnym  magazynie) pi
sze o w ybitnym  naukowcu per 
„zmarły niedawno”. A tu dla 
odmiany naukowiec żyje i na
w et był ostatnio odznaczony.

Co się Więc z tym i zdolnymi 
ludźmi dzieje? Jedni chcą ro '-  
mawiać ze zm arłymi — inni ży
wych pchają do grobu.

Piszę to wszystko w przed
świątecznym bałaganie, w  cza
sie przeprowadzki redakcji „Od
głosów” do nowego lokalu z 
gmachu prasy przy ulicy P io tr
kowskiej na róg Wólczańskiej 
i Mickiewicza. Był to w yjątko
wo dobry dzień dla telewizji — 
zdążyłem akura t na „Powięk
szenie” Antonioniego i trzeba 
powiedzieć, że udał się ten p ro
gram  Jackowi Fuksie wieżowi 
— szefowi telewizyjnego kina. 
Był to napraw dę dobry dzień 
TV.

W IDO K

aplikują ci zastrzyku, nie po
dadzą kropli, nie zabandażują 
palca. Sto różnych dokumen
tów nie ma znaczenia musi 
być książeczka, i to poświad
czona na nowo co trzy mie
siące przez dział kadr, który 
akura t pracuje w przeciwnym 
końcu Łodzi niż ty.

Tak więc kieszenie męskich 
m arynarek sterczą wyzywająco 
jak biusty numer pięć. Jak  tu 
pozwolić sobie na wdzianko, 
kiedy w nim tak mało kiesze
ni? Słowo daję, że w najw ięk
szy upał nie wychodzę z domu

tów, dwie pary okularów (na 
dal i na bliż), notes, długopis, 
grzebień i lusterko, nie mó
wiąc o portmonetce z pieniędz
mi. Najlepiej byłoby w prow a
dzić coś w rodzaju chlebaka w — dotyczą one dziejów polskich XX w., w szczególności zaś 
żołnierskiego, przypiętego do czasów Polski Ludowej. Nieco mniej znalazło się w omawianych 
paska. Ale pod w arunkiem , że tomikach prac z problem atyki prawno-politologiczncj (4 publika- 
wszędzie będziemy wchodzić cjc), przy czym większość z nich to studia Andrzeja Górbicta z 

, . . , .  , , . , zakresu niezmiernie dziś aktualnych zagadnień prawno-politycz- 
ubraiu tym  chlebakiem, do nych( związanych ze zdobywaniem przez człowieka obszarów 
teatrów  1 kaw iarni, do b iur ' kosmosu. W uniw ersyteckich tomikach politologicznych znalazło 
i n a  imieniny. J.eśli to nie | |  słę również miejsce na prace o charakterze socjologiczno-polito»
chwyci _ postuluję wzmocnię- logicznym czy ekonomlczno-polltologicznym. Sporo miejsca po-
nie kieszeni 1 podszewek w sĥ con" na kom unikaty o badaniach, będących w toku, oraz bi-

. . nliograficzną dokum entację dorobku pracownikow naukowych,
męskiej konfekcji, bo te co są Trzy wydane w tym  roku tomiki prac łódzkich politologów
nie w ytrzym ują ciężaru do- stanowią z pewnością dobry początek. P rezentując na wstępie
wodów. Pam iętajm y: ilość le- do zeszytu 30 cele tej publikacji, je j redaktor Stefan Wojtkowiak
gitym acji będzie wzrastać, bo podkreślił, że zadaniem wydawnictwa jest „owocne kształcenie
i i „i pracowników nauki — politologów o wysokim poziomie wiedzy i
taka jest dialekt} ka pos ęp ozległym doświadczeniu społecznym”. Istnieją wszelkie w arunki

po temu, aby te piękne 1 am bitne zamierzenia się ziściły.
ĆW IEK ANDRZEJ F. GRABSKI
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PROPOZYCJE

Ludzie przyzwyczaili się, żc 
eo jakiś czas czegoś w skle
pach czy kioskach brakuje. A 
to bateryjek  do radia, a to p a
pierosów „Klubowych”, a to 
skarpetek, a to  butów. Ludzie 
tłum aczą sobie, że pewnie 
znów nic dowieźli i kiedy ty l
ko pojawi się brakujący towar, 
kupu ją  na zapas, bo znów mo
gą nie dowieźć. Ale czasem lu 
dzi nurtu je  pytanie: dlaczego 
raz nie dowożą tego, a innym 
razem  znów tam tego? R eporte
ra  „Kxpressu Ilustrow anego” 
widać też to pytanie nurtow a
ło, bo zadał je  komu trzeba.

R eporter „Expressu Ilu stro 
wanego” zapytał, dlaczego b ra 
kuje w Łodzi papierosów 
„Klubowych” i „M arlboro”? 
Dowiedział się od osób kom 
petentnych, że papierosy te 
stały  się bardzo popularne, a 
przem ysł tej popularności nie 
potrafił przewidzieć. Dowie
dział się również, ie  w innych 
rejonach k raju  braki takie nie

w ystępują. Łódź otrzym a w 
grudniu więcej „Klubowych” i 
wszystko powinno być w po- 
Yządku. Jednak w spraw ie b ra
ku papierosów „M arlboro” nie 
dowiedział się nic poza tym, 
że ich sprzedaż wzrosła w Ło
dzi i trzech sąsiednich w oje
wództwach o 200 procent, a w 
reszcie kraju  o 80 procent.

Tego rodzaju odpowiedź po
w inna zdyskwalifikować hand
lowców w oczach ich zwierzch
ników. Cóż to za handlowcy, 
którzy nie analizują tem pa u- 
byw ania zapasów, nie wiedzą, 
co na rynku idzie i o co trze
ba szybko się starać, aby 
klient nie odchodził zawiedzio
ny sprzed sklepowej łady. 
Niestety, wiem dobrze, żc ta  
odpowiedź nikogo nie zdys
kw alifikuje w niczyich oczach, 
jako że przywykliśm y już do 
tego, że wc wskaźnikach i 
sprawozdaniach wszystko się 
zgadza, a w życiu nie bardzo.

Po licznych artykułach p ra 

sowych o stanie naszego prze
mysłu obuwniczego, za buty 
wzięła się telewizja. Bardzo mi 
się ta  audycja podobała. A 
podobała mi się tym  bardziej, 
że je j realizator poszedł nic 
tylko do producenta, ale po
kazał rzeczywistość sklepową, 
gdzie pełno leżało zareklam o
wanych butów, zapytał o przy
czyny tego producenta i szew
ca. W opinii dyrektora w szyst
ko było dobrze. Reklamacje u- 
znane minimalne, choć buty 
leżały w sklepie z oderw any
mi podeszwami. Takie same 
kozaczki po 1 400 zł para, repe
rował szewc. Szewc bezbłędnie 
ocenił przyczyny złej jakości 
butów. Tak dobrze, źe jego o- 
pinlę podzielił... Insty tu t nau
kowy.

W tym  momencie znów ktoś 
powinien był zostać zdyskwali
fikowany w oczach zwierzchni
ków, skoro stało się to już w 
oczach klientów. Ale wiem, żc 
tak  się nie stanie, bo we

wskaźnikach wszystko Jest w 
porządku. W ielokrotnie zdarza
ło się mi już czytać i słyszeć o 
bojach staczanych przez klien
tów w obronie własnej kiesze
ni, kiedy sprzedano im bubel, 
a oni próbowali go reklam o
wać. Producenci rękoma, noga
mi oraz przy pomocy rzeczo
znawców bronią się przed u- 
znaniem reklam acji. Długo dzi
wiłem się, dlaczego tak się 
dzieje. A przecież spraw a jest 
prosta. Uznane reklam acje 
psują wskaźniki, zamazują o- 
braz jakości produkcji. P ra 
wem klienta jest zgłaszać re 
klamację, ale celem producen
ta  jest reklam acji nie uzna
wać. A wszystko to dzieje się 
rzekomo dla dobra klienta, 
który podobno ma rację.

Byłoby nonsensem upatry 
wać wszelkie zło wc wskaźni
kach. W skaźniki są potrzebne, 
m ają ułatw iać działanie, przy
czyniać się do kontroli p raw i
dłowości tego działania. Cza
sem jednak odnoszę takie w ra
żenie, ie  niektórzy tego nic 
rozumieją, że po/a w skaźnika
mi nie potrafią dostrzec ludzi, 
którym  ma służyć wszystko to,

eo robimy. W odpowiedziach 
na krytyczne uwagi często 
można spotkać się ze zdziwie
niem krytykowanych. Dla nich 
nie ma problemu. U nich 
wszystko jest w porządku. We 
w skaźnikach oczywiście.

W „Życiu W arszawy” napi
sano kiedyś, że tylko w jed 
nym punkcie napraw  lodówek 
połowa tam  oddanych była na 
gwarancji. A do ich napraw y 
brakowało części zamiennych. 
Producent lodówek „Szron” 
wprawdzie przyznaje, źe w 
miesiącu średnio w Warszawie 
klienci zgłaszali 190 lodówek, 
w których trzeba było wym ie
nić agregaty, ale to jest w sto
sunku do 10 tys. takich lodó
wek objętych gw arancją ilość 
niewielka. Jeśli chodzi o ag re
gaty, to nie ich sprawa, a ty l
ko zakładów „Predom -Eda”, 
które powinny je  dostarczać 
bezpośrednio punktom  usługo
wym. H uta „Silesia” z Rybni
ka natom iast chwali się, że 
w pierwszym półroczu 1977 ro 
ku ilość u z n a n y c h  reklam a
cji spadła w porównaniu z 
pierwszym półroczem 1976 ro
ku z 0,67 procent do 0,23 pro

cent. A poza tym są kłopoty 
z term ostatam i, ale term ostaty 
punktom usługowym dostarcza 
„Ardom” i  Siedlc. Poza tyrn 
wszystko w porządku.

W inny zawsze jest ktoś to 
ny. Współczesny przemysł, im 
bardziej sta je się nowoczes
nym, tym bardziej wchodzi w 
układy kooperacyjne. Łańcuch 
powiązań powiększa się, ale 
tez i kom plikuje się. W ystar
czy, że ktoś czegoś na czas nie 
dostarczy, że zmieni surowiec, 
bo mu zabrakło, a do sklepów 
przychodzi nic ten towar, który 
handel zamówił. Tak zwane 
podmiany są na porządku 
dziennym. Wc wskaźnikach 
wszystko się zgadza, tylko na 
półkach sklepowych nic b a r
dzo. Uważam, że czasem warto 
wychylić się spoza wskaźników 
1 uważniej przyjrzeć się lu 
dziom. W ielkiemu producento
wi obuwia nie przyniosłoby na 
przykład ujmy, gdyby zapytał 
szewców, jakie wady widzą w 
ich produhrji.

MARCIN RODAK
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